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... 
Społeczeństwo można przy-

równać do obwodu elektryczne­
go. Każdego z nas łączy z dru­
gim człowiekiem niewidzialna 
nitka. W czasie szczególnych 

f napięć przepala się jakiś 
„punkt" tego wielomilionowe­
go układu. Każde takie spięcie 
jak to, które miało ~ejsce 14 
kwietnia 1983 roku w Łomży. 
gdy 31-letnia kobieta uśmierci­
ła dwoje s'voich dzieci: 6-letnie­
go syna i 7-letnią ~rkę, na­
stępnie podpaliła dom i popel­
niła samobójstwo, powinno stać 
się dla nas sygnałem, ie płyną 
między nami złe, zabójcze prą­
dy. 
• • • Jeszcze 1eslesmy 

razem · 
Okopcon y balkoI.l na IV piętrze: 

Puste sznury z klamer kami. Wybite 
szyby. Tu znaleziono martwe ciała. 

Fot. G ~BOR UlRINCZ1l 

- Była podogniona - mówi są­
siadka przez sufit, z którą Aliina J. 
była zżyta na tej klatce - za:pałke 
rzuciła. aby się zapaliła. W ten 
dzień, co sobie śmierć robiła, był 
telefon ze szpitala. Zawołałam. bo 
ona nie miała aparatu. „Czego, Alka, 
ciebie nie ma w pr acy. lekarz się 
wścieka" - pytała ią koleżanka. 
„Powiedz, że mały jest chory. idę 
z nim do przychodni'' - odpowie­
działa. „Pani Al~ - poprosiłam -
wykąpie mi małą." Ona to tak 
szybko i sp rytn ie robiła . ..Dobrze. 
ale to już ostatn i raz.'• Ja myśla­
łam, że jej się znudziło ciągle mnie 
w tym wyręczać. Oni bvli wspania­
łym malżeńshx..•em; tak dobrych ~!\-

.n -a. gr o a 
1 siadów już nigdy n ie będziemy mieli. 
\ - Zona ich rodzinę zaws,ze ml za 

wzór stav..iała - potakuje, orzybyły 
z pracy. mąż mojej rozmówczyni. 

- Nie moglam jej tego orzebaczy6 . 
- OPowiada inna m ie zkanka 'tej 
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w klubach, szkolaeh i bibliotekach. 

9 MAJA red. Adam J. Socha 

KONTAKT\' 

22 V 1983 

\V NASTĘPNYM NUMERZ:E: Dzień Matki * „Życie spłacane bu­
ta1uf' * Sejm powstańczy 1830-31 * „Mądrości poselsk_ie" * Drugi odcinek „Ordynata Michorowskiego" - książki ostat­
nich ezonów *Łomżyńskie Dni Sportu* krzyżówka * „Poku­
l'Y ., * odpowiedzi na krytykę. 

spotkał się z czytelnikami „Kontak­
tów" w Zbójnej, 10 maja - red. Sta­
nisław Zagórski gościł u uczniów 
Zasadniczej Szkoły Metalowej w 
Łomży, Danuta i Aleksander Wro­
nis.-iewscy byli gośćmi klubów w 
Małym Płocku i Kątach, a następ­
nego dnia w Chludniach i Rogieni­
cach. 19 maja na zaproszenie Miej­
sko-Gminnej Biblioteki w Zambro..­
wie odbędą się spotkania autorskie 

ft4 ZEKUTYW A KW PZPR ana.li­
zo wała stan opieki prorlłaktyezno­
-leka;:skiej w województwie. Wmia-
tach na jednego lekarza przypada 

u nas 4.000 mieszkańców, podczas 
gdy (według wytycznych Minister­
stwa Zdrowia l Opieki Społecznej) 
w poradnictwie ogólnym na jeden 
dat lekarski przypada'Ć powinno eo 
najwyżej 1500 osób. W Łomżyń­
sk icm pracuje 473 lekarzy (w tym 
102 dentystów), 1151 pielęgniarek i 
211 położnych, '"co sytuuje nas na 
jednym z ostatnich miejsc w kra­
ju. Egzekutywa zapoznała się także 
z sytuacją w rolnictwie, w którylD 
ua~ważniejsze tendencje w dwóch 
minionych latach to: zmniejszenie· 
si~ liczby gospodarstw spccjalistycz-
11 y ch, ale również rolników, którzy 
n!e sprzedali nic ze aweJ produkcji 
jednostkom g·ospodarki uspołecznio­
nej; mniej było też sprzedających 

_ produkcję wartości poniżej 15000 
złotych. 

. W Z~L-u TRW A KAMPANIA zjaz­
dów gminnych. W ostatnim tygod­
niu obradowali ludowcy w gminach: 
Rajgród, Sniadowo, Andrzejewo, 
Turośl, "Vysokie Mazowieckie, Za­
r~by Kościelne i Zawady. Stałym 
t ematem dyskusji zjazdowych są 
najpilniej sze problemy wsi - prze­
de wszystkim określenie zadań oraz 
prawidłowe funkcjonowanie pla­
cuwck obsługi rolnictwa i admini­
stracji terenowej. Nowymi prezesa­
mi Gminnych Komitetów ZSL zo­
stali: w Rajgrodzie - Wiktor Pu­
tra, w Śniadowie - Irena Micha­
lak. 
PO\VOŁANO JUŻ Wojewódzki 

l(omitct Obchodów Swięta Ludowe­
go, który pod przc\~odnictwem pre­
zesa . WK ZSL, Czesława Ga.dycha, 
Pl'ZYJął program tegorocznych uro­
czystości. Główną imprezą będzie 
spotkanie w Wysokiem Mazowiec~ 
k icm w dniu 22 maja o godz. 11.00 
na miejscowym stadionie. 

WOJEWÓDZKI ,,, OSRODEK 
Kształcenia Polityczneg·o organizu­
je od· 25 do 29 maja cykl szkoleń 
dJa sekretarzy Komitetów Miejsko­
-Gm.iunych, Komitetów Gminnych~ 
sekretarzy POP. PZPR, kierowników 
ROPP-ów i OPIW-ów. Główne te­
maty: program poprawy równowa­
gi ekono~cznej, zadania i kierunki 
Pracy l>olitycznej po XII Plenum 
ICC PZPR i Plenum KW na temat 
Pracy partyjnej w oświacie, aktual­
ny stan stosunków państwo-Koś­
<'iół w aspekcie wizyty papieza w 
Polsce, trzyletni plan społeczno-go­
spodarczy jako środek stabilizacji 
gospodarczej. Szkolenia odbędą się 
w ośrodku wypoczynkowym BGZ-u 
w Okonifrwku. 
Z~IĄZ~ÓW ZAWODOWYCH jest 

Łomzynsk1em 89. Na rejestrację 
oczekują związki: pracowników 
PGR-.u _w Grądach Woniecku, pra­
cow1~1kow Przcd~iębiorstwa Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej 
w Szczuczynie, nauczycieli zbior­
czej Szkoły Gminnej w Piekutach 
N owych oraz pracowników Związ­
ku ~olników Kółek i Organizacji 
Rolmczych przy Wojewódzkim 
Związku Spółdzielni Rolniczych. A 
co nowego w istnięjących? - He­
lena _ Huszcza z Łomżyńskich Za­
kładow Przemysłu Bawełnianego 
„Nare"Y": - J?o zwi~zku wstąpiło 
~80 os?~· Jest JUŻ 5-osobowy 'zarząd 
1 kom1sJa. rewizyjna. Mamy IDultum 
pracy: nad uzupełnieniem dokumen: 
ta~ji związkowej, a także wynika~­
c:J z naszego udziału w decydowa­
mu o sprawach płacowy eh salogL 
+ Danuta Gierwari • Oddziała 
Banku Gospodarki ŻywnościoweJ: 
- Powiększa się liezba edonków 
rcg·ularnie wpływaJI\ składki al~ 
wszystko Jest Jeszcze w 1te./~ or­
ga.ni~acji. \Vielu pracowników wa­
ha się: wstępować ezy sta~ na ubo­
czu. + Kazimierz Stachucki • Fa­
bryki Aparatury i Urządzeń Komu­
nalnych: - Ludzie nie wierq JeH­
cze. ':"' stabilność sytuacji swł-zko­
'!eJ ! dlatego ehyba nie Powiodło 
się. kdkuosoboweJ g-rupie lnieJatyw­
n~J .. + Teresa Zadra z Zespołu O­
p1ek1 Zdrowotnej w Kolnie: _ Na 
430 pracowników do aowe~o związ­
ku należy 47 osób. Z reJestracJ­
c~ekamy ba większe crono. Na ra-

J zie praca1Di kieruje 5-osobowa gru-

l 
Pa założycielska. 
W~LNE ZGROMADZENm prżed-

1 

staw1ci~li Wojewódzkiej Spółdzielni 
Ogrod1:'1czo-PszczelarskieJ przyjęło 
14 maJa znowelizowany statut . uw-
zględniający postanowienia n~wego 

prawa spółdzielczego. W długo""' 
trwałej dyskusji wybijały się dwa 
wątki: potraktowanie producentów 
ogrodniczych na. równi z innymi 
w gospodarce żywnościowej oraz 
wydzielenie dla nich puli materia­
łów budowlanych, opału, ubrań o­
chronnych i robo<YLych; sprawy po­
datkowe. W drugiej kwestii zeb1·a­
ni zobowiązali Komisję Rozwoju 
Produkcji Ogrodniczej i Pszczelar­
skiej Rady Nadzorczej do sformu­
łowania ich opinii i przekazania 
ustawodawcy. Najwięcej · zastrzeżeń 
budziło symboliczne, zdaniem przed­
stawicieli, zwiększenie kwoty nie 
opodatkowanych dochodów, tj. 30 
tys. złotych (czyli 10 proc.) na nie­
pracującą żonę w przypadku 
producentów ogrodniczych do 100 
proc., jak również kwoty na studiu­
jące dzieci. Uwzględniane także w 
pełni powinny być straty w wyniku 
przypadków losowych. 
ZARZĄD WOJEWODZKI Polskie­

go Czerwonego Krzyża, na posiedze­
niu plenarnym w dniu 14 maja, 
spotkał się z licznym gronem hono­
rowych krwiodawców, którym zło­
żył podziękowanie i wyrazy u zna­
nia. 

30-LECIE DZIAŁALNOŚCI obcho­
dził w miniony wtorek łomżyński 
„kombinat" kultury przy ul. Sado­
wej, działający od 1953 do 1975 r. 
jako powiatowy, a od ośmiu -lai ja­
ko Wojewódzki Dom Kultury. Do 
serdecznych gratulacji dołączamy 
życzenia udanego i szybkiego re­
montu sali kinowej, a także rychłe­
go pozbycia się sublokatorów. 

PRZEZ CZTERY MIESIĄCE br. 
łomżyńskie WPHW sprzedało towa­
rów za 799,4 miliona złotych, tj. za. 
tyle, ile przez siedem miesięcy u­
biegłego roku. Dało to 112,6 proc. 
planu i pierwsze miejsce we wzro­
ś~ie obrotów wśród 46 przedsię­
biorstw należących do Zrzeszenia 
Przedsiębiorstw Handlu Wewnętrz­
nego. Poza umowami i rozdzielni­
kiem udało się naszym handlow­
com _kupić w ty m czasie towarów 
za 126 milionów złotych, a na... III 
kwartał obiecują oni dodatkowo 
106,3 _ tysi~ca metrów tkanin baweł­
nianych, lnianych, wełnianych, jed-
wabnych. · '-

_KILKASET DZIE\YCZĄT i chło.P­
cow z Ochotniczych Straży Pożar­
nych, strażaków zawodowych zgro­
madził! w niedzielę (15 maja) w 
W ysokiem Mazowieckiem III Wo­
jewódzkie Za wody Pożarnicze oraz 
I Wojewódzkie Zawody Sportów 
Strażackich. Fotoreportaż z te j cie­
kawej imprezy - w najbliższych 
„Kontaktach". 
~RZYNASTY, PIĄTEK, był 

dmem wprowadzenia ustawy, · zwa­
nej potocznie nową antyalkoholową. 
Jakby na pożegnanie zestarzałego 
porządku, na ulicach Łomży spoty­
kało się wyjątkowo wielu pod­
chmielonych, podpitych, a nawet 
zamroczonych rozmaitymi trunkami. 
Nowa ustawa, rygorystycznie prze­
strzegana, może w pierwszym okre­
sie wpłynąć na zwiększenie ilości 
„trunkowych" w mie)scach publicz­
nych. Cóż poczną wypędzeni do 
trzeźwienia z miejsc pracy? Jeśli 
pogoda będzie sprzyjać - odpocz-„ „ 
ną na skarpie obok Muzeum O­
kręgowego, w „klubie pod orzechem'' 
koło blaszaka na Południu, ale w 
deszcz? Może pójdą do kina, zwięk­
szając powodzenie polskich fil­
IDÓW. A teraz eerio: jest w tej u­
sta wie ostatnia chyba szansa ura­
towania naszego kraju z powodzi 
alkoholizmu. 

wiadomości kulturalne 
D~I OSWIATY, KSIĄŻKI I PRA­

SY, wbrew pesymistycznym zapo­
wiedziom, obes.zly się bez wielkich 
ldermaszy książek i rozrywkowych 
festynów I przebiegają wśród tra­
dycy Jnych. llcznych- spotkań z pl­
sarzallli, dziennikarzami i aktorami 

- z Henrykiem Gałą w Zberzeźnicy i 
Laskowcu. 

RYSZARD FARON, akhr Teatru 
Powszec.ł).nego w Warszawie, prze1-
stawi „Obłok w spodniach" Wło­
dzimierza Majakowskiego: 19 maja 
w Grabowie i Szczuczynie, a 22 ma­
ja w Biebrzy i Mieczkach. 

LOMZYNSKI BIG BAND pod 
kierunkiem Waldemara Borusiewi­
cza wystąpi w Klubach Prasy i 
Książki ,,Ruch": ?2 maja w B1>gu­
tach, Pr.-iybyszewie i Skórcu, 29 ma-

, ja w Osowcu Wsi, Goniądzu, Biało­
sukni i Klimaszcwnicy. 

Z OKAZJI przypadającej w tym 
roku 100 rocznicy śmierci C. K 
Nnrwiada Oddział Wojewódzki Sto­
warzyszenia PAX w Łnmży zapra­
sza na monodram według sztuki 
,,Promethidion" tegoż p.:>e.ty, w wy­
konaniu Henryka Bou1rnfowskiego. 
Po spelrtakłu, 20 maja (piątek), o 
godz.• 18.00 w Klub:e PAX-u w 
J .... omży (ul. RządQwa 8) odbędzie się 
spt>.tkanie z twórcami Teatru Ade­
kwatileJ o w Warszawie - l\f agdą 
Teresą Wójcik i Henrykiem Bou­
kołowskim. · 

PUNKT \VIDZENIA 

OKONGRE SOWE NADJEJE 
MARIA KUJAWA, emerytowa­

na nauczycielka w Łomży: -Z try­
buny Kongresu wielokrotnie pada­
ło zdanie. iż należy zakończyć waś­
nie i spory, i wziąć się do roboty, 
by wydźwignąć kraj z kryzysu. W 
dyskusji zabrało głos około 90 de­
legatów z licznych środowisk, za­
wodów. stronnictw, partii politycz­
nych i organizacji młodzieżowych. 
Był to więc głos w iarygodny, bo 
reprezentujący wszystkie klasy i -
grupy społeczne. W Radzie Krajo­
wej_ którą wybrano, połowę stano­
wią delegaci bezpaTty jni. To zna­
mienne i bez precedensu. Kongres 
zwrócił się do młodz.i.eży, ludzi kul­
tury, artystów o popar"cie jego idei. 
Podobał mi się bardzo głos rolni­
ków - którzy powiedzieli: jeśli bę­
dziemy mieli stabilną politykę rol­
ną, dostatek środków produkcji, 
Polska na pewno wyżywi się sa­
ma. Nie po raz p ierwszy naród nie 
zawiódł się na patriotyzmie chłopa-. 
Szkoda, ie podobnych deklaracil za­
brakło ze strony lucjzi sztuki. Nie­
zależnie od kongresowych obrad 
odbywały się spotkania resortowe. 
Przypadło mi brać udział w roz­
m-0wach z ministrem Zdrowia i O­
pieki Społecznej. Uczestnicy przed­
kongrenowych spotkań zobowiązali 
mnie do .,upomnienia" się u mi­
nistra o lekarzy specjalistów dla 
Łomżyńskiego. Liga Kobiet Pol­
skich „poleciła" mi ·zapytać minis­
tra. dlaczego skąpi środków na bu­
dowę domu emeryta w naszym wo­
jewództwie? W odpowiedzi na pierw­
sze pytanie obiecał zająć się tym 
problemem, z drugim odesłał mnie 
do wojewody, jako jedynego dys­
ponenta środków finansowych i bu­
dowlanych w województwie. By­
łam rozgoryczona. bo wcześniej 
właśnie wojewoda odesłał mnie z 
tym do ministra. Muszę ten -prob­
lem pilotować aż do czasu, kiedy 
stary człowiek nie będzie się u nas 
włóczył od Annasza do Kajfasza. 
Przecież można było tę sprawę juz 
dawno rozwiązał:. 

Kongres zapoWliedział zmianę or­
dynacji wyborczej i opracowanie 
takiej, w której wybory będą praw­
dziwymi wyborami, a nie tylko gło­
sowaniem. 
Wróciłam podbudowana - PRON 

zaprezentował autentyczną narodo­
wą siłę. zdolną do naprawy Rz~­
czypospolitej. 

zd~nie tygodnia 
Rozpędzić chmurę nienawiści, a będ'zie żyło się pogodniej. 

Władysław Liżew~ki, 
delegat na zjazd gminny ZSL w Szumowie 

z atestem 
Konieczność jest ślepa tylko o tyle, o ile nie została zrozu-. . 

miana. G.W.F. HEGEL 

~1esc1 g1111nne 
JEDWABNE. C11;łonkow· 

GZ~KiOR-u ~rzeżywają rozterk~ 
b~w1em ostatme propozycje Pod t~ 
kow świadczą, że nikt ich nie koa · 
sultował z Organizacją. Jeśli w~­
dą w życie - rolnicy b~dą mustJ: 
zrezygnować z opłat składek ubeeh 
pieczeniowych. ~.in. i o tych Pro:· 
lemacb dyskutować będą cZłonk • 
wie Organizacji 12 ·czerwca. :· 
gmińnym zjeździe. a 
+ Ciągle ni~ r~~wi~zanym Prob. 

~emcm są dr ogi, me więc; dziwneg 
ze w ubiegłym i bie.lącym roku :; 
wsi (z 60 na terenie gminy) Prie 
znaczyło l"lUt na ich budow · 
\i znoszą też szkoły, n)>. mieszkań: 
cy KonopeK Tłustych i okolicznych 
wsi przeznaczyli na nie i<'RR i cl 
datkowo się opouatkowali. 

0
• 

9 L.wycu~:1.CLynie konkursu Wi 
ceJ mleka dobrej jak.ości" otr~~m:· 
ły w nagrodę konwie do mleka : 
rozdr~bn&~c~e do buraków, co za~ 
chęcuo w1e1e kolejnych kobiet d 
rywalizacji. 

0 

• . ~otKi micjs~owego sklepu s 
zape1mone nasionami kwiató: 
Trzeba b~dzie zwróc~ć się do e:en: 
trali nas1ennej i PJ. zcd sprzedażą 
w p .<zys:uym roku zbad~ć siłę kieł­
kowau.la. Nadmiar llcl.SJOn wynHlł 
P1:a W'4opodo.L>nie. stąd, że wczesną 
wrnsną GZRK10R ro.tprowad .a 
niektóre bezpłatnie. · i 

W:Ą;:,O~.ic... \..,n v U.Stytil~Hvała się 
Gm•nna Rada !'1~0N; lH„cwuuniczą­
cym został :Stefan Szt;eJ1H>, sek.-eiarz 
l.JG. lVlyśtą przewodnią <1.zialania or­
ganizacji oędzie przybliżenie świct­
n~j t.ra_dycji Ziemi \<Visn.iej jej 
m1eszkancom. 

,• . Są nadzieje, że do planu trzy-
1e"n1ego zostan1e wpisana trnuowa 
szkoiy w Wąsoszu. \-Vsi..yslko zależy 
od . gestu. Wojewód-z~iej Komisji 
Planawama. Według wstępnych sza­
cunki>w - szkoła kosztowałaby 60 
milionów~ Jej koszt nale .taloby ob­
niżyć o wartość CLynów spolecz. 
nych. Przykładem uspolecznicnia 
mogą służyć mieszkaf1cy K~dzioro. 
wa, którzy z budżetu IJaństwowcgo 
wyasygnowalj jedynie trzy miliony 
a resztę (10 milionów) zapJacili sa­
mi. + W gminie jest 30 kawalerów w 
wieku 30-40 lat i ani jci..incj panny 
do wzi(cia w tym wieku. + Żle jest z podażą niektórych 
adykułów. Szczuczyński GS, opie­
kun wąsowskiej filii, -za mało do­
starcza oranżady, niesystematycznie 
przywozi chleb, w tym rzadko bia­
ły, nieczęsto trafiają do Wąsosza 
meble, rowery i poszukiwane arty. 
kuły gospodarstwa domowego. + Spostrzeżenia strażaków po o­
statnim przeglądzie wiejskich za­
gród: w składzie komisji powinien 
znajdować się milicjant; zapłacenie 
mandatu nie oznacza jeszcze usu­
nięcia zaniedbań przez właściciela 
posesji; brakuje bezpieczników, ale 
bardziej zapobiegliwi pot rafią gro­
madzić ich całe wiadra (np. w Su· 
lewie). W innej wsi komisję poprze­
dzał komplet dyżurnych bezpieczni­
ków, którymi na czas kontroli za­
st-ępowano „ watowane''. 

SZCZUC,ZYN. Prze d czasem pró­
by stoi miejscowa Spółdzielnia 
Mieszkaniowa. Na liście oczekują­
cych jest 92 członków, a mieszka~ 
będzie 57. Wiadomo, że 9 lokah 
trzeba przekazać mieszkańcom ·wy­
burzonych domów. Spółdzielnia ·o· 
dziedziczyła też po WZSM-ie umo­
wę, w myśl której 40 proc. odda· 
nych mieszkań trzeba oddać bu­
dowlanym, czyli PBRolowi. Listy 
szczęśliwców zostaną wYwieszone 
20--22 1Daja. -+ Gromadzona jest dokmnenta· 
cJa do buitowy -kotłowni osiedlowej. 
Przed Jej ukończeniem deficyt ciep­
ła trzeba będzie złagodzić przei ~ozt 
budowę Już istnieJl\cej, ale nie Jt~ 
ło łatwe, bowiem na dobudowanie 
arugiego komina wymagana jesł 
zgoda ministra Administracji, GSos· 
podarki Terenowej i OchronY ro-
dowiska. . + Wykonano nową kalkuła~ję 
kosztów eentralnego ogrzcwaJJJa. 
Dzięki ezemu ooniżyła się cena 
mieszkań, np. M-ł o 265 złotyc~~ 
M-3 • 125 złotych. Dalsza obn1z 
ezynszów nastąpi ewentualnie ~ 
analizie cen za wywóz nieczystośCI· + W WDT z sufitu - w pods!a· 
wione wiadro - kapie woda I in· 
stalacji przeciwpożarowej. Praw:o; 
podobnie strażaey inf ormuJą W ;

1 sposób, że zbiorniki są pełne W~~ + Brakuje nabywców na nie ·e 
-re artykuły w szczuczyńskim GS-~e· 
Coraz trudniej sprzedać naP0W 
chleb. ciasto, a na wet alkohol.. ._ 
maju pogorszy się zaopatrzenie 
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Podział sal ekspozycyjnyclt . jest 
wynikiem naturalnego podziału te­
matyki na trzy okresy chronologi­
czne. Salę pierwszą - lata 1948-1918 

I - otwiera pierwsze polskie tłuma-
1 czenie „Manifestu Komunistycznego", 

dokumentu zwiastującego narodtiny 
socjalizmu naukowego. Dalej -
przez I i II Międzynarodówkę, Ko­
munę Paryską z nielicznymi doku­
mentami wskazującymi ua udział w 
nich Polaków - dochodzimy do te­
mat~ już ściśle polskiego. Symbo­
liczna mapa bez granic Polski ma u­
świadamiać widzowi· sytuację poli­
tyczną narodu bez państwa, kiedy 
sprawy walki o prawa proletariatu 
łączyły się z problemem wolności 
kraju. Zdjęcia „Proletariatczyków" i 
dokumenty tej pierwszej partii ro-

bot11iczej na ziemiach Polski kończą 
tę część ekspozycji. 

Na następnych planszach i gablo­
tach - zdjęcia i nazwiska założycieli 
SDKPiL-u i PPS-u w Łomży, dzia­
łających w okresie poprzedzającym 
rewolucję 1905-.1907 r. Wśród doku­
mentów - fotokopie mówiące o 
przemycie rewolucyjnej „bibuły", o 
aresztowaniach członków SDKPiL-u, 
PPS-u i żydowskiego Bundu na , te­
renie guberni łomżyńskiej oraz o 
przenikaniu ,,wywrotowej" myśli 
garnizonów rosyjskich na tym tere­
nie. 

Daleko szerzej rozbudowany jest 
okres rewolucji 1905 r. TU - obok 
zdjęć i dokumentów, które dotyczy­
ły całego Królestwa Polskiego -
znajdują się dokumenty ze znanego 
trajku szkolnego w Łomżyńskiem 

(z oryginalnym świadectwem odno­
towującym fakt uczestnictwa) oraz 
wiele informacji o strajkach robot­
niczych, obejmujących teren całej 
guberni. Ciekawym eksponatem jest 
bluza z łomżyńskiego więzienia, w 
jakich odbywało kary poważne gro­
no rewolucjonistów. 

Następny dział ilustruje okres I 
wojny światowej. Wśród pamiątek 
cieka we zdjęcia Łomży i Kolna oraz 
rozliczne dokumenty polskie, WYda­
wane na ziemiach polskich i w Ro-
ji. a mówiące o Rewolucji Paździer­

nikowej i tosunku do niej polskich 
partii robotniczych. Uzupełnieniem 
jest s1>i nazwisk ponad 30 uczest­
ników RewQlucji, pochodzących z 
terenu obecnego ·województwa łom­
iyńskfego. 

Sala drDga to lata 1918-1939, a 
w!,.ęc okres walk klasowych już w 
nfopodległej Polsce. Są tu m.in. dwa 
dokumenty tomżyńskiej Ra.dy Dele­
gatów Robotniczych z 1918 r., zdjęcia 
oraz ztandar Tymczasowego Rewo­
fucyjnego Komitetu Polskiego w 
Białymstoku z 1920 r. Szeroko udo­
ku mentowanym tematem jest pow­
stanie i działalność KPP. Obok do­
kumentów i zdję~ można zobaczyć 
cały poczet działaczy szczebla cen· 
tralucgo i miejscowych. i)racujących 
w Komitecłe Okręgowym KPP w 
Lom:iy . a także . - nadzwyczaj_ inte­
resują.ce i cenne - oryginały trans­
parentów i ręcznych afiszów z l:.om­
żyńs kiego. Tu też wystawa prezen­
tuje łomżyński PPS i oryginaln y 
sztandar tej partii z lat 1918-1919. 
Wśród ~ojuszników KPP jest PPS­
-Lewica (i jej ·inakomita jedno­
dniówka z 1926 r.),- a także Nieza­
leżna P artia Chłopska i Zjednorzo­
na -lewica Chłopska „Samopomoc". 

\Vyodrębnion) -io tał dział przed­
sta wiająey vdęzienie łomżyńskie. w 

·-· 

którym taro tarni Komuny byli ta­
cy działacze, jak Aleksandar Za­
wadzki. Marian Buczek i Jan Tur­
lejski. W gablocie znajdują się i_nte­
resujące pamiątki, m.in. notatn_1k . z 
dowcipami rysunkowymi z zyc1a 
więźniów politycznych. 

Trzecia sala il ust ruje lata 1939-
1948. Ten krótki okre obfitował w 
dramatyczne wydarzenia, dlatego 
wymagał ogromnej selekcji doku­
mentów, aby na małej powierzchni 
zasygnalizować przynajmniej naj­
wa7.niejsze. Przypomina on walkę I 
męc"Zeństwo ludności, .. powstat?-ie 
PPR- u utworzenie armu polskiej 
w ZSRR i jej marsz ku zwycięstwu. 
Przy Manifeście PKWN-u można o­
bejrzeć dokumenty dotyczące refor­
m y rolnej na naszym terenie two­
ncnie ię PPR-u i PPS-u oraz -
nadzw,'ciaj charakterystycznego i 
wyjątkowo burzliwego dla Łomży~-

, skiego - okresu walk o utrwalenie 
władzy ludowej. Końcowe akcenty 
'"·y taw} mówią o stopniowym za-

, cieśnianiu współpracy między par­
tiami aż do Kon,!!"resu Zjednoczenio- · 
wego '" Warszawie w 1948 r. 

Wystawę - tarannie przygotowa-
ną pn:ez Muzeum Okręgowe w 
t.omży a pomysłowo rozwiązaną wi­
zualni~ pnez tanisława Kędzielaw­
skiego - można oglądać do końca 
5ierpnia. Na trój tworzony przez 
cenne pamią.tki pogłębiają dźwięki 
muzyki nierozerwalnie związanej z 
ruchem robotnicz~ m. · 
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kontaktów 

ł M1ałytemć wątpliwą przyjemność 
1 przecz a w numerze 17 tygodni-

!
. Kei „Kontakty" arytkuł pióra redak­

tora Aleksandra Wroniszewskiego 
pod fascynującym tytułem „Szkoła 
chamstwa". Ukazanie się tego ar­
tykułu nasunęło mi kilka refleksji, 
z którymi chcę się podzielić. 
Służba zdrowia zawsze była i jest 

nądal wygodnym chłopcem do bicia 
według starej zasady, że służbę 
trzeba trzymać krótko, a dobrze 
czasami lać w mordę. Ponadto bez­
pieczniej jest zajmować się plot­
kami krążącymi wokół tego tematu 
i wywoływać niezdrowe emocje w 
społeczeństwie, aniżeli - na przy­
kład - próbować wyjaśnić, dlacze­
go budowa nowego szpitala w Łom­
żY będzie trwała jeszcze około lat 
piętnastu, mimo że stary szpital 
,,pęka w szwach". Można tu opie­
rać się na relacjach omdlałych ko­
biet lub ich dzieci i nie przejmować 
się tym, jak było naprawdę. Ale 
na to może pozwolić sobie dzien­
nikarz, a nie dyrektor szpitala, od 
którego nie można wymagać, by 
bez zbadania sprawy wyrzucił por­
tiera z pracy tylko dlatego, że o­
trzymą.ł sygnał od pana redaktora, 
nawet jeśli jest to redaktor tak 
poczytnego pisma, jak ,,Kontakty". 
Podobnie jeśli ja zadzwonię do re-

, daktora naczelnego twierdząc, że 

redaktor Wroniszewski pisze bzdu­
ry, nie będzie to powód nakładania 
na tego ostatniego surowych sank­
cji, ponieważ pogląd mój może być 
całkowicie subiektywny lub wręcz 
błędny. 

Mieszkam w Lomży od niedawna, 
ale powoli przestaję się dziwić, 
dlaczego tak często zmieniają się 
tu dyrektorzy szpitala. 
Odnośnie, barwnie opisywanych 

w artykule, ciągłych omdleń ko­
biety, usiłującej dostać się do szpi­
tala, twierdzę, iż takie omdlenia, 
których przyczyną są stresy psy­
chiczne, można oglądać jedynie w 
przedwojennych filmach w wyko­
naniu starych hrabiń i zbzikowanych 
księżniczek. Wraz z zanikiem tej 
kasty kobiet zniknęło również to 
zjawisko. Natomiast dzieci do szpi­
tali nie wpuszcza się we wszystkich 
cywilizowanych kr-ajach i to nie 
dlatego, by im wyrządzić krzywdę, 
tylko właśnie dla ich dobra. 
Reasumując; problem, przy któ­

rej ulicy mieści się szkoła chamst­
wa, nie jest jeszcze do końca wy­
jaśniony i redaktor Wroniszewski 
może nadal rozwijać na tej niwie 
swój ukryty talent pisarski. 

WIESŁAW WENDERLICH 
ŁOM ZA 

OD AUTORA: dziwię się szcze­
rze, że do tej pory redakcja nie 
została zasypana lawiną interwencji 
dotyczących krzywdzenia kultury, 
oświaty, administracji, poszczegól­
nych zakładów pracy itd. Podej­
rzewam jednak, że tam - w prze­
ciwieństwie do służby zdrowia . -
krytykę dotyczącą portierów, za­
miataczy czy kucharek po prostu 
się rozpatruje, podejmując później 
odpowiednie decyzje. Nikomu jakoś 
nie przychodzi na myśl utożsamiać , 
krytyki wulgarnego zachowania pa­
na X. czy pani Y. z, na przykład, 
krytyką wyników produkcyjnych 
zakładu. 

Gdyby mieszkał Pan w Łomży 
dłużej, to może by Pan rzeczywiś­
cie wiedział, · dlaczego dyrektorzy 
szpitala tak często się zmieniają 
oraz to, że· niespełna trzyletnie 
"Kontakty" nie odegrały w tym 
żadnej destrukcyjnej roli. Od po­
czątku istn1enia pisma relacjonuje­
my kolejne perypetie przy budo­
wie szpitala, przychod.ni itp. Zapra­
szamy do naszego archiwum. 

Mój „ukryty talent pisarski" 
okazał się niczym w porównaniu z 
Pana lwim pazurem w sformułowa­
niu niewybrednych ocen wobec ko­
biety, na którą spadł ogrom nie­
szczęść . . 

Ja napisałem: „Dlatego też mo­
że warto byłoby, bez względu na 
wyniki, jakie przyniesie dwutygod­
niowe dyrektorskie dochodzenie, 
porozmawiać z portierami trochę 
«szczerzej» i «Otwarciej»". Nie cho­
dziło mi ba wiem o „zni:szcze­
nie" jednej portierki za jedno 
niestosowne zachowanie, ale o to, 
byśmy nie musieli więcej słuch~ 
narzekań na tego ty.pu (jednak do­
sy~ nagminne, choć może nie · at 
tak drażliwe, jak ten) ekscesy. 

• 
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klatki. - Było gdzieś koło jedena­
stej «odz.iny. gdy Wl)adała blada l 
przerażona sąsiadka. ._.Pali sie u i>ań­
stwa J . Potrzebna jest siekiera do 
wyważenia drzwi I'' Sąsiad w jednej 
chwili był w środku. Duszący dym 
buchnął z mieszkania. Wysk&ezył 
pies. Sąsiad wywalił szybe do J>O­
koiku dzdeci. Myśleliśmy, że to one 
zaprószyły ogień. Zaraz przyjechała 
erka. zabrała dzieci. Na balkonie zo­
stała ona z Dielęgnjarką. Pr6bawali 
ją ratować ... Dlaczego tak? Pif'ZeCież 
są ill!Ile s:posoby: · rozwód, alimenty ... 

- W literaturze prawniczej odno­
towany jest tylko jeden tak.i przy­
padek - informuje mnie r.zecz.nik 
p.rasowY Prokuratury Wojewódzkiej 
w Łomży - otrucie własnych dzieci 
PXzez Goebbelsa. 

W niedziele był oog·neb, na który, 
jak powiedziała mi jedna z ucze­
stniczek, poszła cała Łomża pró~ 
kalek i starców. 

- Starcy i kalecy też poszli -
prostuje inny świadek. · · 

Atmosfera sensacji i podniecenia. 
Na Ue jasnego nieba - ruchomy. 
sikrzydla ty parasol „sępów". Kilku 
z nich zawisło na dTzwiach kostnicy. 
„O, ooo! Otworzyła jedno okol Kto? 
Dziewczynka. Gdzie? Gdzie? PosUń­
cie się, ja też chcę zobaczyć-. Na ko­
~o s1>0jrzała, tego zabierze z sobą. O, 
Boże!" „Słys7.ała pani ... Co pani Po­
wie? A on. proszę pani ... tak, taak ... 
„Mnie mówiła ich majoma, że .•• " 
„Ja wiem. prosze pani. coś lepszego. 
Ależ ta.kl Kto by pomyślał ... " 

Kondukt rusza. „Sępy" przysiadły 
na cmen:ta1"nych drzewach. O~lądają 
jedyny w swoim rodzaju. niepow­
tarzalny teatr - życiem płacony. 
„Patrzcie, prowadzą go ... Nawet 
przystojny. O, płacze. Nie pchaj sie 
pan! Co za chamstwo, nie wiidzis.z, 
że ..• Stul pysk!". 

~ 
- Wielu się oburzało - rozma­

wiamy tydzień po tragedii - •• Jak 
ksiądz może morderczynię cho­
wać?" Przecież dzieci musiałem 
wyprowadzić; miałem oddz·ielić je 
od matki? Każdy ma prawo zbłą­
dzić. Czy pan sobie wyobra·ża, jak 
b y ten tłum idący za trumnami wy­
glądał bez krzyża? Nie pozwoliłem 
na śpiew w kościele; wówczas 
właśnie krążą ploteczki. Rozpoczą­
łem homilie od cytatu z Sartre'a: 
„Przeklinam dzień mego urodzenia, 
każdą chwilę mego życia ... " Zesta­
wiłem go z ewangelicznym: „Każ­
dy dzień jest dobry, żeby się uro­
dzić, najszczęśliwsza jest chwiia po­
godnej, blogosW.wionej śmierci". 
Również z Ewangelii opowiedziałem 
o dwu uczniach idących do Emaus. 

-Wyszli z tego miasteczka nędzy, że­
by zrobić karierę przy Chrystusie. 
Zawiedli się i wracają, skąd wy­
szli - drogą •donikąd. Nad tym ża­
łobnym konduktem zawiesiłem znak 
zapytania: dokąd idziemy? 

- Trochę czuję się winny - mó­
wi dalej proboszcz parafii - tej 
kobiecie zabrakło wsparcia ducho­
wego. J~stem zbyt pochłonięty bu­
dową kościoła. Jej śmierć jest wy­
krzyknikiem, znakiem dla społe­
czeństwa, które żyje w epoce zde­
rzenia wysokiego poziomu techniki 
z niską kulturą. Kultura została 
wyjałowiona z głębszych wartości. 
Nie wypalił kierunek wychowania. 
W szkole spartańskiej od maleń­
kości wyciskano z człowieka mak­
simum możliwości. Wychowanie po­
winno · opierać się na dwóch fila­
rach: samodzielności i odpowie­
dzialności człowieka. Praprzyczynę 
zwichnięcia systemu wychowaw­
czego upatruję w załamaniu się au­
torytetu rodzicielskiego. Dzieci nie 
szanują rodziców, a rodzice nie cie-

#szą się z dzieci. To wynik także u­
porczywego lansowania wzorów 
konsumpcyjnych. Człowiek z pod­
miotu stał się przedmiotem. Ta tra­
gedia nie jest sprawą udanego czy 
przegranego małżeństwa, lecz wia­
ry w życie i jego naczelne war­
tości. Dla wielu ona stała się boha­
terką. Pozostał jej mąż. Trzeba mu 
pomóc wrócić do równowagi. Po­
móc, by nie uczynił tego, co ona. 

. ~ 

Cicha uliczka z domkami jedpo­
rodzinnymi; ten, przy którym roz­
mawiam z matką Aliny J., wyglą­
da na najuboższy. Dostępu do 
niego strzegą dwa potężne psy. 
Jeden to wilczur państwa J., któ­
ry T9 według wieści gminnej -
miał zostać otruty tamtego dnia. 
~ Krążą różne, wyssane z pal­

ca, wersje o śmierci mojej cór-ki 
·- matka .Aliny J. ma opanowa„ 
ńy, spokojny głos; - On był po 
pogrzebie· ·w moim domu. Noco­
waŁ Bardzo .prużywa. ąąsiedzi są 
na mnie oburzeni. Uważają, że za 

próg ale powinnam 10 była wpu­
łeił, a pomiędzy naszymi rodzi­
nami .. musi by~ wieczna niena­
~ Xie chce nienawiścll 

'fi. 
Lekcja ujęć praktycznych w U­

eeum Pielęgniarskim w Łomży. 
którego absolwentką była Alina J. 
Zakwitające dziewczęta w bieli 
myją celuloidowe dziecko. 

- Bardzo przeżywam tę trage­
dię. Bez względu na przyczyftę, jej 
krok uważam za klęskę mojej 

ADAM JERZY 
SOCHA 

• 

wiele ~ nich podaje takie dane 
0 dzinie: „J e s z c ze jeste~-- ro. 

zem". uu13 ra. 

• sceny z ZYCiQ 
malieńskiego 

W dwu typowych mieszkan1 
osiedla Jantar. w którym WYdar ach 
się tragedia, wysłuchuję dwu· h~~ 
rii małżeńskich. 

- Mąż pewnego driia, nie up 
dzając mnie ani jednym słow:, 
wyjechał w siną dal - OP<>wiad 
przystojna, smukła, młoda kobie~ 
matka dwojga małych dzieci 1 

Nie ·wiem, co zobaczył w ~rn~ 

I , 
m1osc 

„ 

wszystko • 
Cl 
wybaczy 

pracy wychowawczej w tej szkole 
- wyznaje mi podczas długiej roz­
mowy jedna z nauczycielek. -
Przecież my ·wpajamy tutaj miłość 
do dziecka.„ 

Drzwi się uchylają i słyszę sta­
nowcze: Nie! Ten okrzyk 
pielęgniarki oddziałowej, przełożo­
nej Aliny J., bim jeszcze_ zdąży­
łem wyjawić cel swojej wizyty, 
jest jak siarczysty policzek. Prze­
łykam go za kogoś, o kim dowia­
duję się z krótkiej, nerwowej 
wymiany zdań z prokuratorem 
prowadzącym sprawę Aliny J. 

- Nic w tej sprawie nie po­
wiem. Szukacie sensacji? Ciągle 
mam telefony z Warszawy. Jacyś 
dziennikarze włażą prze:z okna do 
szpitala i podtykają pielęgniarkom 

mikrofony (reporterka „Przeglądu 
Tygodniowego" - A.J.S. J. To jest 
sprawa dla psychologa, psychia­
try .„ Niech pan nie buduje na 
tym przykładzie żadnych uogól­
nień; m~m ciekawsze tematy pa­
sujące do tego, czego pan szuka. 

* Obskurny z zewnątrz dom przy 
ul. Swierczewskiego w Łomży, w 
którym mieści się Poradnia Ro­
dzinna, kryje ładne, jasne pokoje. 

Jeżeli przyjmiemy, że ona 
była chora psychicznie, to prze­
cież tego typu dewiacje są tylko 
w 1 proc. uwarunkowane genety­
cznie - wyjaśnia mi młoda pani 
psycholog - Joanna Dardzińska. 
- Pozostałe 99 proc.. to wynik u­
warunkowiań społecznych, politycz- ' 
nych, gospodarczych oraz stosunków 
międzyludzkich. Najwygodniej jest 
zaklasyfikować ten fakt jako czyn 
osoby chorej bez dociekania tła 
spbłecznego. Rodzina ma za mało 
czasu na pielęgnowanie uczuć. Mał­
żonkowie są zaganiani, żyją w po­
czuciu niepewności jutra, ciągłego 
zagrożenia, odczuwają brak perspek­
tyw, gubią się, tracą sens swojej 
wspólnoty, w pewnym momencie 
nie wytrzymują napięcia, rzucają 
się na sieb ie, warczą. Różewicz 
trafnie to określił: „Ocieramy się o 
siebie do kTwi, a żyjemy jak -nq 
bezludnych wyspach". 
Rozmowę przerywa przyjście mło­

dego chłopca, niedoszłego samobój­
cy ... 

* Dzi~ci strasznie przeżyły 
śmierć Moniki - opowiada mi WY• 
chowawczyni klasy I. - Właśnie 
wychodziły ze szkoły, jak to się 
wydarzyło. Następnegó · dnia przy. 
szły do szkoły z masą· komunika­
tów zasłyszanych w domach: co, 
jak, dlaczego. Uciszyłam je. Przed 
pogrzebem mówiły mi: „Proszę pa-· 
ni, my nie możemy hałasować, mu­
simy być poważne, bo dzisiaj jest 
pogrzeb Moniki". Nie, w szkole nie 
było żałoby i tylko moja klasa by­
ła na pogrzebie. 

- To już zaczyna być niepokoją­
ce - mówi pani pedagog. - Ma• 
my coraz więcej dzieci z rozbitych 
małżeństw. Dzieci ukrywają to, bo 
czują się upokorzone. „Koledzy ma­
ją tatusia, a ja nie". Część matek 
też osłania ten fakt, · dopóki dziecko 
nie zacznie sprawiać trudności wy­
chowawczych. W tej chwili, gdy 
matki zapisują dzieci do szkoły, 

dziewczynie. Nie zostawił mi ani 
grosza. Po miesiącu zaczął sła~ u. 
sty. Wyraził chęć powrotu. Ale swe. 
go adresu nie podał. Wr(>cił, bo go 
kochanka kopnęła. Oddaje wszystkie 
pieniądze i stołuje się w domu. Ko. 
biety w takiej sytuacji nakarmią 
dzieci, same się pc1żywią, a resztę 
wylawają do zlewu. Niech tam, nie 
jestem złośliwa. Wiem, czemu wro. 

- cił. Znam go na wylot. Samcze po. 
czucie własności. Tak, jestem jego 
własnością, i on nie wyobraża so. 
bie, że mogłabym spędzić noc w ra. 
mionach innego mężczyzny. Jestem 
stworzona do p1elę.gnowania ogniska 
domowego, wiernośd i posłuszeń· 
stwa. A wie ' p.an; dlaczego go nie 
zdradzam? Bo mam większe poczu. 
cie odpowiedzialności; a ·może 
wstydziłabym się swoich dzieci? 
Mężczyźni robią zawsze ten sam 
błąd: przeżywają jakiś flirt, który 
zazwyczaj ma ten sam koniec -
pieluchy. Wó'o/czas wracają do żon, 
bo u nich dzieci już odchowane i 
mniej pracy. Co zrobię? To zależy 
od niego; albo niech definitywnie 
zostanie z nami, albo niech odei· 
dzie. Przyjmę go dla dobra dzieci, 
ale uraz zostanie na całe życie. 

Historia druga: ona i on siedem 
lat po ślubie; jedno dziecko. 

On: - Moja żona mając 14 lat 
została odtrącona przez swoją mat· 
kę. Gdy córka zwierzyła się jej z 
tzw. kobiecych dolegliwości, matka 
uznała, że widocznie się puszcza, I 
od tego momentu została poddana 
suró'wej tresurze. Jeżeli spóźniła się 
choćby minutę, nocowała na scho: 
dach„ Matka potrafiła miesiącami 
się do niej nie odzywać, mimo że ta 
błagała ją i przepraszała. Ojciec był 
posłuszny i uległy woli żony. Prze· 
paść stała się nie do pokonania, gdy 
matka, podczas urlopu, na ocza~h 
wszystkich wczasowiczów, zbila 
córkę kablem. 

Ona: - Mój mąż miał · ojca-~a· 
dystę. Znęcał się wiele lat nad ~ 
ną na oczach syna. Napuszczał · 
go na matkę. Lżyli ją obaj. Nie bt 
dę wprowadzała pana w ten kos; 
mar, podam tylko jeden przy~a · 
gdy matka wróciła po operac11 .?t. 
szpitala, tatuącio porozrvwal ~l 
szwy. Wkrótce· zmarła. Ojciec • 
szedł do innej kobiety, a 14-letnl 
syn został sam. 

On: - Po ślubie był~ różni~, ale 
ogólnie byłem zadowolony; ~1~e: 
nareszcie normalnv dom z ob1a ~u 
i czystą pościelą. żona od począ 
zaczęła mnie modelować jak pia: 
stelinę. Wyprała mnie z osobowo~~ 
Stałem się ktikiełką. Zacząłem teru 
strzegać w niej rysy char~ z. 
matki. Była apodyktyczna 1 be 
względna. - ·ego 

Ona: - Chciałam zrobić z -~ra 
człow~eka; udowodnić mat~, dob­
potępiła moje małżeństwo, ze ~ 
rze wybrałam. Mąż zaczął si~~i 
po ludzku ubierać i zacbow~"~ę 
W pewnym momencie odezw dZo 
w nim jego ojciec. Jestem bat ul· 
wrażliwa na ból. Znał mój nai~zai 
szy punkt i w niego uderzył. Za J!lU 
się ~nęcać. Powiedział, że b~d!fdY· 
dziękowała, jeśli pozwoli nu 
chać. te 

On: - Zdaję sobie sprawe, sfl• 
stałem się agr)?sywny. Jest to · 

niejSZ~ 
mija 1" 

furii· Z 
tałbYlll 
związ~n 
ułatwia. 
niej dą• 

ona: 
czuję V\ 
próbOW 
odtrącal 
ręki. Je 
cMCi ~ 
lciJllŚ 
go darz 
stać, to 
dziecko. 
soki. 

Przeg 
skiej :M 
wencji 
po dniU 

~an~~l.1 
wpisów 
słowa? 
żach i 
dali si 
spędzi!~ 
wytrzez 
portów: 
ktozetoi 
domu i 
;a". 

( 
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. . e ode mnie. Przepraszam j~, 
Ill~J:Z pół godziny i znowu dostaJę 
JJUJ. . zagroziła mi rozwodem. W o­
fałur~1· in tego uniknąć. Bardzo jestem 
I . 1 anY z dzieckiem. Ale żona nie 
zWl~ia zgody, tylko pozornie do 
ula . 
niej dązy. 

a· - Po tym, co mi zrobił, 0.n wobec niego odrazę fizyczną . .._ 
cz~b~wałam szuka~ poroz.umieni~, 
~trącał każde ~o Je. wyc1~gnlę?1e 
0 k. Jest we mme mieszanina me­
r; ~i wobec tego człowieka z ja­
c. ę • resztkami uczucia, którym 
ki~arzyłam. Jeśli zgodzę się pozo­
g~ć to wyłącznie ze względu na 
dzie~ko. Ten mur jest już zbyt wy-
soki. 

Przeglądam w -:omendzie Miej­
skiej MO w t;?mży „Księgę int~r­
wencji - 1983 . W . słupkac~, dzień 
po dniU jednobrzmiące zapisy: „A­
wanturd domowa". Od stycznia do 
27 kwietnia 1983 było 213 takjch 
wpisów. Co kryją te lakoniczne 
słowa? Mówią o tym raporty o , mę­
żach i ojcach. rodzin, którzy nie 
dali się poskromić w domach i noc 
spędzili w areszcie - do momentu 
wytrzeźwienia. Jeden z wielu ra­
portów: „Pobił telewizor, muszlę 
kwzetową. Calą rodziną wypędził z 
domu i powiedzial, że ich pozabi-
;a". 

Codziennie itlterweniujemy 
przynajmniej trzy razy - wyjaśnia 
komendant. - Telefonów mamy o 
wiele więcej, ale jesteśmy w stanie 
pojechać tylko tam, gdzie sytuacja 
wydaje się na ostrw noża. W tej 
chwili, po pasożytnictwie i alkoho­
lizmie, pożycie małżeńskie jest w 
naszej pracy głównym problemem. 

dz ~eci 
majq dz~'ec\ 

O działalności Towarzystwa Pla­
nowania Rodziny mówi „Sprawoz-

„ 

danie za rok 1982": „pogadanki 
zbiorowe i indywidualne - USC 
dla tych, którzy zawrzeć mają 
związek malżeński, na zebraniach 
rodzicielskich w szkołach o zapo­
bieganiu. ciąży i problemach psycho­
fizycznych rozwoju dziecka, 15 twe· 
lekcji na komisji ']>Oborowej - cho· 
ro by weneryczne, · ku.ltu'1'a współży­
cia seksualnego, 31 spotka'l\ w in­
ternatach - rozwój SPoleczny mlo­
dzieży z uwzględnieniem aspektów 
inicjacji seksualnej [„.]. Liczba zglo­
szeń indywidualnych w paradni ro-
dzinnej - 59". 1 

- Towarzystwo ma duże pole do· I 
działania - uzupełnia sprawozda­
nie jego sekretarz, Mieczysław Raś 
- ale ograniczone możliwości. Fi­
nansów starcza tylko na 25 prelek­
cji, a i wykrusza się kad:ra prele­
gentów. Towarzystwo nie jest w 
stąnie zastąpić wszystkich instytu­
cji ·w leczeniu schorzeń występują­
cych w różnych dziedzinach życia, 
które rzutują na sytuację rodzinną. 

'tf. • 
- Je.śli chodzi o ciało, rodzina 

polska jest zdrowa - odpowiada dr 
Zenon Sztykiel, ginekolog· i seksuo­
log, kierownik Poradni Rodzinnej. 
- Co się natomiast dzieje z du­
chem> tego nie wiem. Mogę tylko 
przekazać swoje obserwacje. Zgła­
szają się do mnie nastolatki po zaś­
wiadczenie, że są w ciąży, by do­
stać ślub. Biorą go nie mając ani 
mieszkania, ani ukończonej szkoły. 
Albo usuwają ciążę. W Danii czy 
Szwecji życie seksualne młodzieży 
jest chlebem powszednim, ale tam 
ma ona świadomość konsekwencji i 

· stuprocentowe środki zapobiegaw­
cze. U nas współżycie młodych też 
jest c:hlebem powszednim, ale bez 
tych środków i bez kultury. Kto 
ma ich jej uczyć? W Polsce jest 
najwyżej sześciu seksuologów za-

. sługujących na to miano. Kościół 
nie da ślubu bez wysłuchania nauk 
przedślubnych; dlaczego USC nie 
może wymóc również wysłuchania I 
prelekcji dotyczących życia -małżeń„ . 

ski ego? A w związki wstępują je­
szcze dzieci. .• 

~ 
W Liceum Ogolnókształącym im. 

Tadeusza Kościuszki pytam napo­
tkanych na korytarzu uczniów, co 
im zostało w pamięci z . rekcji wy­
chowanie w rodzinie, które -
wprowadzone w roku 1976 do szkół 
śrędnich - wegetowały do roku 
1980, następnie zostały ,„wcielone" 
do lekcji wychowawcczycb. - Nie­
wiele, właściwie nic - odpowiada· 
ją - zazwyczaj odrabialiśmy na 
nich zadąnia z innych przedmiotów. 

- Nie jestem za tym, żeby mi­
nister formalnie wprowadził taki 
przedmiot przedstawia SWOJ 
punk widzenia długoletni nauczyciel 
Liceum. - Musiałaby istnieć dob­
rze przygotowana pod wzgl~dem 
fachowym i pedagogicznym kadra. 
Jeżeli ktoś chce zostać nauczycie­
lem czy dziennikarzem, musi zdobyć 
dyplom. Ojciec czy matka może być 
każdy, i nie sądzę, aby lekcje wy­
chowania w rodzinie kogokolwiek 
do tej rąli przygot.owały . 

W kwietniu był szczególny tłok 
na ślubnym kobiercu łomżyńskiego 
USC. Tylko 30 IV stanęło na nim 16 
par. Rocznie marsza Mendelssohna 
wysłuchuje ponad 400 par. Liczba 
ta od kilku lat jest stała. Dziew­
częta mają po 19-20 lat, mężczyź­
ni: 23-25. Spory '1rocent stanowią 
małżeństwa z ciążą. Dziennie do 
USC z Wydziału Rodzinnego Sądu 
Wojewódzkiego w Łomży trafiają 
odpisy trzech akt rozwodowych. 

- Liczba rozwodów stale rośnie 
- ·mówi pani sędzina. - Od 263 
w roku 1976 doszliśmy już do 416 
w roku ubiegłym. Rozchodzą się 
małżeństwa z kilkuletnim stażem, 
najczęściej robot,mcze lub rolnicze. 
Powodf' podają bardzo banalne, co 
świadczy o tym, że małżonkowie nie 
~ą przygotowani do życia. 

Dzieci już nie służą cementowa- ~ 
niu rodzin. 

I Bóg stworzył człowieka. A czło­
wiek resztę. 

Dziennie do PPS-u trafia ok. 1000 
ton ziemniaków, w których - wed­
dlug oceny pracowników produk­
cji - jest 20-30 ton piasku. Pra­
cównikom ekspediującym ten towar 
z punktów skupu. służy on do tuszo­
wania czarów-marów -z wagą, zaś 
zakład buli grubą forsę za transport. 
Wprawdzie przerabianie piachu. 
wraz z ziemniakami skraca żywot­
ność urządzeń technicznych, ale za 
to uniezależnia nas od eksporterów 
piachu, np. z Sahat11 • 

Wracająe samochodem do domu 
dniu 4 kwietnia br. obywatel zatrzy­
mał się przed zamkniętym szlaba­
nem na przejeździe kolejowym w 
Sni adowie. N agte szlaban się uniósł, 
więc naiwny obywatel ruszył i„. 
znalazł się na przejeździe. A wtedy 
poprzeczki opadly. Dyżurny kolejarz 
zażądał pierw tysiączka, następnie 
- dwóch. N o i nareszcie zapano­
wała jedność co do ważności atry­
butów wladzy: kto ma szlaban. ten 
dyktuje warunki. 

Kolneńska Spółdzielnia Mieszka­
niowa - w trosce o zmniejszenie 
głodu mieszkanioweg-O w Stawisk.ach 
- fundnęła im 12-m~eszkaniowy 
blok. Przekazanie klu.c"Zy zostalo 
wyznaczone na I kwi etnia, i tylko 
tą datq można tiumaczyć morze bło­
ta wokól budynku, piwnice z wodą, 

·: · = .. · -· ·. i m ieszkan ia bez drzwi, lazienki bez 
=·::·.·. · .. ~·:.: ·:: ' wanien. kanaiizację bez uj.ścia. Pre­:._':· .. · 1 zesowi wystarE'zy!o poczucie hu.mora 

: ··: ·· =· do pierwszych skarg lokatorów. Na-
:~ stępnie postawił sprawę po męsku: 

~ ? „M oja noga już w Stawiskach nie 
' ~ postani e". I s!usznie, bo po co komu 

nogi prezesa. skoro nie naszą gl:ó­
wy? 

Pytanie w „Kuponie konkurso­
wym" („Kontakty" nr 18/83) brzmia­
ło: „To dla ni ego w ostatnim dniu 
igrzysk (w Moskwie) zabrzmiał Ma­
zurek Dąbrowskiego. Kto to był i 
w jakiej konkurencji zdobyl złoty 

medal dla naszego kra.ju?" A oto od­
powiedź nade~lana z Łomżv: _,łJuzef 
Wybicki. W konku.renc;i piosenki 
.wojskowej". Jenerał -Hen.ryk Dą­

browski staTtował natomiast ;ako 
woltyżer na batucie. 

Reforma - reformą, a zaptanowa­
ne usługowo przedsiębiorstwa mu­
szq z czegoś żyć Instytucje korzy­
stające· z taboru Przedsiębiorstwa 
Transportowego Handlu W ewn.ętrz„ 
nego od lat ubiegają się o włamq 
bazę samochodową. zaoszczędzić 
grosza by chciały, a taniej od usług 

z ręki oręi Rerak-

5 
KONTAKTY 
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J este1n członkiem Partii zaled­
\Vie pól roku. W porównaniu 
z jego długoletnim stnżerrt to 

kropla w morzu doświadczeń, dra­
matów osobistych, wynikających 
często z czyjejś niekompetencji lub 
fałszywego pojmowania roli człon~ 
ka takjej organizacji. 

Zawsze wyobrażałam sobie, że 
PZPR j st prawie modelem ideal­
nym, a przynajmniej kierunki dzfa­
łania zbliżają ją ą.o takiej formy 
w warunkach na~zego ustroju po­
litycznego. "Wyobrażałam sobie, że 
socjalizm p ojmowany jest zgodnie 
z jego założeniami, że członkowie 
P artii to ludzie zaangażowani, ucz­
ciwi, rozumiejący- S\'\'oją rolą, wy­
nikającą z przynależności organiza­
cyjnej, odp owi'edzialI1i, mający 
świadomość dżiałania dla spraw o­
gólnonarodowych, spol cznych, 
spraw ludzi, calego ~wiata pracy. 

Wstąpiłam do PZPR, bo ok­
res posierpniowy wiele z1nienił. 

Dziś rozumiem, że to chyba ja sa­
ma wmówiłam sobi ten pi~Jrny 
obra:t pracy partyjnej w Polsce. 
Dziś wiem, że ten obraz trzeba 
było odwrócić na drugą stronę i 
wtedy zobaczyć, jak wyglądała na­
sza partyjna rzeczywistość: trybu­
ny, k\~iaty, ktoś odsłania tablicę, 
ktoś przybył, otwiera szkolę, klasz- . 
cze, przytakuje, uśmic ·ha sję, wzy­
wa, w przerwie myśli o czarującym 
weekendzie w swojej nowej willi 
w Pacanowie, zwołuje, przewodni­
czy, zachęca, popiera, objecuje, od­
wiedza, wizytuje i„. boi się o tę 
swoją ciepłą posadkę, dla tego robi 
tak, żeby nikomu się nie narazić, 
bo może ją łatwo stracić. 

Tacy ludzie byli naprawdę. Dzia­
łali zupełnie spokojnie w swoim 
środowisku, zarówno w.'ród party.i­
ll)Ch, jak i bezpartyjnych. Poprzed-
ni sekretarz KZ:-u w moirn zak­
ładzie pracy będzie jeszcze długo 
w spominany: swojej· rodzmie „za­
łatwił" samochody, mieszkania, ro­
bił ludziom zwyczajne świiistwa, 
prowadził pokątne handle i.„ ciągle 
był sekretarzem. Nie mogę zrozu­
mieć - dlaczego? Dbczego nikt nie 
powiedział: dośćl? Dlaczego p a trzo­
no na to spokojnie przez \Vi~le łat 
i przy okazji kolejnych Wj borów 
dziGkowano mu „za ofiHrno~ć i za­
angażowanie dla dobru ludzj pra- · 
cy'\ powierzając ponownie - to :ia­
nowisko? Takie formułki słyszałam 
wiele razy, a znając t€go wychwa­
lan~go, zastanawiałam się, co 0'1 

takiego zrobił, że trzeba mu o t.vm 
publicznie przypominać? Potem wy­
chodziły na jaw różne niechlubne 
poczynania, więc„. przenoszono to­
warzysza na inne miej~ce, do innej 
jnstytucji i - broń Boże - nic 
mogła to być degradacja. No, je~z­
cze czasem udzielono mu nagan} 
partyjnej, co w rzecz} whtosci i tak 
było bez znaczenia. 

Te paradoksy ut\\'rerdził~ mnie 
w przekonaniu, że moje wy9braże­
nia o funkcjonowaniu aparntu p;.u·­
tyjnego zgodnym ze statutem są 
tylko młodzieńczyrni marzenirimi, 
utopią, teorią, czymś niemożliw~·m 

w Ś\\'iecie czarnej. prozaicznej rze­
czywistości. Najbardziej bolało mnie 
to, że w walce o władzę ludu 
pracującego, o sprawiedliwo~ć spo­
łeczną, o dernokrację, o równość, 
o praworządność - oddało . woje 

eh-dałabym znaleźć w Parti1 
miejsce dla słów, które kiedy' 
zatraciły swoje wła' ci we zna­
czenie. 

ż;ycie \Viele tys1ęc:y ludii. Przec1ez­
nie za taką partię robotniczą byli 
.katowani, przesladowam, rozstrze.­
liwani, w ulicznych demonstracjach. 
Nię za taką partię ginęli działacze 
„Prolebriatu", KPP, PPR-u. Nie 
takiej partii pragnęli uczestnicy 
Kongresu Zjednoczeniowego w 
1948 r. Nie o takiej organizacji 
myslał Lenin tworżąc swój model 
partii komunistycznej. Gdzie więc 
i kicd\' pękło ogniwo łączące par­
tię ze społeczefistwem? Dlaczego? 
Największym niebezpieczcfo,twem 
dla władzy jest, w warunkach soc­
jalizmu 1 lub komunizmu, oderwanie 
się od mas będące - zdaniem Le­
nina - pierwszym krokiem do osła­
bienia partii,. a w konsekwencji: 
do kryzysu społeczno-politycznego. 
Najlepszym potwierdzeniem tej te­
zy bvl rok 1980. 

Ja .też czułam się oszuk~na, bo 
wierzyłam w to, co napisa­
ne lub powiedziane publicznie, 

~kierowane ro.in. i do mnie. Przy­
pominają mi się hasła widniejące 

na byle ~eianie i byle plo ·ie, te 
wznios! myśli, odczyty"vane z pn.,y­
mru:i.eniem oka: „Pracując clla kra­
j-u pracujemy dla stebie", „Więcej 
wyt wąr:::ymy, w1ęcej pod:'iel imt/'. 
Nie · umiahm znaleźć udp0\\·1edli 
na kijka zwykłych, pro:-.tych p~:tar'l. 
Nic wiedziałam, kornu j ' zadać, 
więc pozostały dla nrnic pytaniami: 
,,Dlaczego ni ' rnożna mó\\"ić tego, 
co się m.vsli, wskazać na bl~cJ.v 
w po~tępowaniu tych, którzy p<Jdcj­
muj.ą dec:vzje i i 1ają coś do po­
wi dzen.ia? Dlaczego nie oc nh1 si~ 
sprawicdli\vie ludzi· na każtl'-"m 
szczeblu? Dlaczego prz~·nal :i.nQść 
partyjna, a ni umh•jętnosci, pre­
dyspozycje, osobowo~ć, przekonania, 
etyka, zasady życiowe, otv;ierają 
drogę do kariery· i la twego życia? 
Dlaczego w P artii· rne stosuje . ię 
zasady selekcji, tylko prz ·jmuje 
ludzi ,.jak leci"? Dlaczego wygładza 
się p o s to razy sprawozdania. żeby 
ukryć dno, któr tu czy tam za­
czyna przcswitywać? Dla ·zego tak 

· lubi się pozqr;r? D.laczcgo milionom 
ludzi„ wmawia si~ nierealne pro­
gran1y, plany, sukce:s •'?'' 

Takj byl rzccz:vwis t:v obraz P:utii, 
pod ktorcgo ię:i.urem z mojego 
idca~nego modelu pozostały gruzy. 
A jednak to mnie nie załamało. 
Zapatrzona w taki krajobraz socja­
listycznej Polski - postanowiłam 

wstqpić do PZPR. Ni umiem stać 
z boku , gdy zachodz(ł \Vypadki do­
tycz~ee równi 1. nmi . W domu 
szok ! Długie wywody: „Co ty ro­
bisz? Prz 'Czekaj to wszy!":tko. Za­
stanów się. Do triki J Partjj chcesz 
należeć?'' Moi w:-:półpracownicy 

przyjc:;li to różni·e: jedni z i·ronią. 
·dr11dzy i.yczli\vie . Brut uznaJ moje 
motywy za .,zbyt wzniosłe''. a moją 
obecność w Purt~i - za „nic ,pi 
znacz<:1CY fakt". 

,Ja pozostajQ nadal prz~' :-woim. 

Partia prz ż.vwa S\VOj \o\'t>Wn~trzny 
kryzys, ale jednak p o\.voli odzyskuje 
:-; tracone zaufanie l autorytet ~po­
leczn~' · Myslę, że doczekałam cza­
sów, gdy . tawia :si~ na jakoAć, a 
me na ilo:sć czlonkow. Oczy,vh1cie, 
w. tej ,ogromnej liczbie .ludzi są na 
pewno tacy, którym ,,,:-.z.1.·stk.o jedno 
(byle gdzieś nal~ż ć). Ale je;;tem 
przekonana, ż ~ą i ta ·y, którzy 
\\:tą pili tj<> Partii z pobudek 
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Mój znajomy jest członkiem · Partii od ponad 30 lat. Wiem. 
że w pracy cenią go za sumienno'Sć, odpowiedzialność. Działa 
czynnie w zakładowej organizacji PZPR. Któregoś dnia powie~ 
dział, że ma już tego „wszystkiego„ dość. ~Wszystkie~o, tzn. 
obojętności, cwaniactwa, udawania, spychania, wygodnictwa. 
Mogłabym ułożyć długą listę tych bolączek robotniczych, bo 
człowiek, o którym mowa, jest tokarzem. W sierpniu 1980 
usłyszałam od niego jedno krótkie zdanie: „No i mam tę swo· 
·ją partię". Uważam, że nie miał powodu czuć się winny. Był 
po prostu zawiedziony, ale jednocześnie chyba trochę zadowo­
lony, że nareszcie coś się zmieni. 

ideowych. Szkoda, że część z . 
zwróciło swoje lc~itymacje. To nic~ 
PZ[JR strata 111c do odrobi ~a 
Dlatego ten fok t, to masowe en.ta. 
wisl$:o powinno u :::wiadomić ki ZJa. 
nictwu, :i.e konieczpe są zmia ero\\'. 
przestr1.eganie }·ryt riów czlo~~ i 
wa. ost. 

T"mte prz. dsicrpniowe · p t . 
pozostaną dla mnie, bez odpo\~i ~1~ 
A le rodzą si~ now~: ,,Do cze e Z!. 
bovv1ązuje i upoważnia przy~~ 1?.o· 
no · ć do PZPR? l\.'J oże wlaśnie fet. 
będ~ . mogł_a do:-trzcc w nasze: era2 
czyw1~to:-;_c1, wyli.ln1ający się z. Jinr~e. 
zwątp1ema, obraz moich marz ~lei 

· chcę uwierzyć, że władza w na en1n 
kraju należy do Ju dzi mąd~zyll! 
odpowj dzialn~-ch, . u:zciwych, ~wl 
r ych prac::i przymes1e kontu h · 
efekty w p oprawie bytu całego e ie 
rodu. na. 
. Podejmują~ t~ dc<'yzjq kierował 

s1.ę myślą, .'L.c może ode mnie ~~ 
k1edys będz1e coś zależało, że n

10
7l 

będą mogła konm ś pomóc 
01 

~t 
mój glo~ kogoś przekona ·/ · oze 
. t . . - . ' 14 warto 
Jes zmi mać S\V1at na lepsze d 
innych: skrz:vwdzouych, oszuka· n lha 

. d . h . YC zawic z1onyc , 111rpC'wnych. 1 

J:Tie \~·iem, J~~~k b~dzie wygląda~ 
1:1oJ.~ dzi_ałalnosc , ;v przys~lości, ale 
chc1ałnb)m znalPzc w Partii tnie· 
dla . słów, , . które kiedyś zatra~~ct 
swoJe wh.1scnyc znacz ~nie, a klóryc~ 
teraz tak nam potrzeba; dla spr 

· dl · · " „. a. 
\VI n':o~c1 , „pra.;~·a", „uczciwościn, 
„god1~~::;c 1 lu,dzk1 . J , „.~za~unku dla 
prac~. . : 'Ty~lę, 1.e Jezeh czlonkorn 
Part.n 111e. ~:tbrak1_JiE' cywilnej od. 
wag!, u1Y11eJętnośc1 przekonywania 

' 

Wierzę, że odnowa w Parlil 
to rÓ'v~·nież kry tyka i sku­

teczna reakcja na zło połeczne. 

uzasadniania ·woich racji, zbliży. 
my .~i ę w koi"1cu do tego modelu 
i:a~·tu kornunist. -czncj1, bo wiemy 

, JUZ, do czego prowadzą wszelkie 
odstqp:twą, dzinlania na własną 
rękq w cgo1.. tycz11.,·rn, irracjonalnym 
kroku. 

Mój znajomy, o kt~rym na po­
c.:zą Lku wspomnw łilm, nie 
zwrócił <;\\'o.i0j legitymacji. 

Gdy zapytałam go o to, odpowie­
dział : ,, Przeżyłem w swojej działal­
no~c1 wfole krvz ,·sow. Każdv miał 
\.VYi.' czać nam ,;O\Vą drogę· postę· 
powanin. \Vidoczrne nie trafilbmy 
na wla:;ciwą; ale mam nadzieję, że 
teraz nareszcie s1q uda, i może bez­
partyjni uwierzą, że są ludzie, do 
których mogą mieć zaufanie. Dla· 
tego zostalem'·. 

A ja~ N ie chc.:ę stać na bocznym 
torze. czekać na eud, mówić „oni". 
Przecici w tym kraju jest moje 
miejsce. Mam wykształcenie huma· 
nistyczne. Mogę łatwiej zrozumi~, 
interpretO\'\?ać społeczne nastroje, 
ludzkie postc.11\\·y, bJądzenie w po· 
szukiwanju sensu bytu, załamanie, 
niepewność, oczekiwanie. Przez swo· 
ją działalnosć ch5ia labym pom~ 
tym, którzy jeszezc nie mogą się 
odnaleźć-;- którym frudno żyć w 
świecie pełnym konfliktów różnyc~ 
wartości. Chciala b.vm, aby prestiz 
organizacji, do której należę. budo· 
wan.y b:vł na solidnych podstawac~ 
~prawiedliwości. etyki zawodowe!, 
zasad moralnych, odpowiedzialnośc1, 

- r -

Ch ciała bym pomóc tym, .kt~· 
rym trudno jest żyć w 'w1ec1e 
pełnym konfliktów. 

komptenecji w1edzv o prawach r~ą· 
dzących życ

1

iem sp.ołecznym. Chcia~ 
labym, aby mówiono mi prawdę. 
rzeczy\\ istości, w której żyję. Molin 
życzeniem jest też, aby wsk~zywai~~ 
mi kierunki po--tqpowania l spo~.i 
b,· realizacJ·i godne członka Par 1 

• 

· Wstąpiłam do PZPR, bo okre~ po· 
sierpniowy wiele zmienił. wier~:i 
że zmieni je-,zcze więcej, a pomn~a· 
i hołdy będą dl a tych, ktorzY :e 
prawdę na nie zasłużyli. V.:ier~\~e 
odnowi.1 w Partii to równiez rnieJ ą 

a k"rylykę i właściwą, skuteczn 
reakcje; na zło sf)"ołeczn~. ·ęk· 

vVierzę, że Partia będzie. poW~oś· 
::;zać swoje szeregi o ludzi wa~ebą 
ciowszych, wiedzionych potrzys!· 
\\.'spólnego działania dla nas Wf'· 

kich: . . . Judzie, 
Wierzę, ze w Partu ~ą tón'fll 

na których można liczyc, k 110gą 
można zaufać, którzy innym~ jak 
spoj:zeć _prosto w oczy, b~ kfOk 

pow1edz1al Mar!<s -. „ka""df
11

ieJsZY 
r zec::ywistego ruchu 1est wa.., 
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B ylo nas ośmioro: cztery dziew­
częta i tyluż chłopców. Nasze 
przybycie do Kombinatu wy-

wołało konsternację wśród kierow­
nictwa. Okazało się, że szkoła n fe 
powiadomiła zakładu. Po kilkugo­
dzinnych poszukiwaniach znalazł się 
jednak jakiś obskurny pokoi k na 
poddaszu dla dziewcząt i dwie „ko­
mórki" w oddzielnym baraku - dla 
nas. Była w nim, co prawda, łazien­
ka, lecz nieczynna, po wodę biega­
liśmy więc do, 'położonego kilkaset 
metrów dalej . b iurowca . Szybko te ż 
ścieśniliśmy si~ w jednym pokoju 
- nie działało ogrzewanie (b:-akowa-, 
10 1,vęgla), a mieliśmy tylko jeden 
piecyk elektryczny, który pracował 
na .,okrqgło". 

Biurowiec 10 -piętrowy, pokaźnych 
rozmiarów budyne~L Na par terze mie­
szczą się biuro i sekretariat dyrekto­
ra, na pierwszym piętrze - dyrek­
tors:dc miesięcznie (osiem pomiesz­
czeń) i pokoik PbP. Dr ugim nowo 
postawionym budy nkim jest dom 
kultury. Kosztował trzy miliony zło­
tych. Na dobrą sprawę jest to wiel­
ka sala z przyległymi kilkoma po­
~oikami. W t.> m roku wykorzystano 
ie dwa razy: wyświetlono ,Samych 

. h'' ) swo1c i „Pamiętnik pani Hanki". 
P?za tym „ wali się" w pingla albo 
bilard, o którego zasadach nikt nie 
ma zielonego pojęcia. Jest też kolo­
rowy telewizor - nieczynny. 

Kombinatem zarządza trzech dy­
rektorów, trzech kierowników cala 
armia brygadzistów i nieiliczoi-iy a­
parat administracy jny. Chociaż o­
statnio i tu zac.hodzą zmiany. Wyb­
rano - demokratycznie - nowego 
dyrektora naczelnego i pos-tanowio­
no rozliczyć dotychczasowego. Póki 
co rządzi jeszcze stary, ale jest to 
praktycznie typowe piastowanie" 
~tanow~ska. Dyrekto~' od początku 
roku nie pojawił się-ani razu w gos­
ood.ar~twie. Sie<izi u sieb ie w gabi­
n~ci~ i patrzy przez okno. Komisyj­
nie sc}ą~nięto mu ze ścian gobeliny 
wartosc1 kilkudz;esięciu tysięcy zło­
tych, które kupił sobie za pieniądze 
~[zeznaczone_ z:a remonty mieszkań 
.a Pra.cowmkow. Ludzie dyrektora 

nie lub1ą. Pamiętają, jak wychodził 
na plac apelowy stawał w rozkroku i 
~ouc~ał ~ażdego, co i jak ma r.obić. 
tk~m_iętaJą też, że lubił praktykan­
kt~ .1 zaw~ze wybierał sobie taką, 
b' ra musiała z nim pracować w 
z iurz~. Ponoć . była taka, co się n ie 
c~~~z~~a. Musiałą za to codzien '1ie 
in t zic ?o Kombinatu po trzy kilo-

e !'Y p:ec h :>tą. 
orNiewi~le lepiej traktował stałych 
re a~?wn1ków. Popisowym „nume­
co~ . b~ ło obcinanie st awek. P ra­
czv ~tk mu~i~ł wykonać tzw normę, 
Za~ ~rzyc1ąc sto drzewek dziennie. 
Wał ~z~e nastepne drzewko otrzy:rny­
wern ° atkową zapłatę; jednym sło­
ści - akord. Jeżeli p rzyciął dwie­
otr~ drz~wek. teoretycznie powinien 
t V zma~ podwójną zapłatę. Te or e­
sko, z n i e: bo dyrektor czekał, aż 
za ~czy się cięcie, i obniżył stawkę 
Sób rz:wko o połowę. W ten spo­
ora naJzwyczajniej okradał swoich 

COWników. 

ty~Yrektor lubił specyficzne inwes­
Zio e. „Wybudował" np. dom nad Je­
to ~~ za 7 milionów złotych. Miał 
nikó~ c d~m wczasowy dla pracow­
P4>nov .. Miał. a le nie był. Do tego ku­
. zaglówkę, którą ostatnio „ko-
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kontrowersje 
O czym jak o czym, ale o r e ­

formie gospodarczej dyskutuje 
się ostatnio szczególnie żywo . 
Ma ona swoich zwolenników, 
ma też i zagorzałych przeciw­
ników. Jedni starają się bronić 
jej metod i efektów, inni potę­
piają w czambuł za sto owanie 
pół'rodków, naskórkowość, po­
zoranctwo. Biorą w tej dysku.:-
ji udział także młodzi, bowiem 

od tego, jak (i czy w ogóle) po­
trafi ona uzdrowić na zą go po­
darkę, zależeć będzie ich c ·lłe 

dorosłe życie. Poniższe ~ ypo­
wiedzj zarejesh"owali ' m y w 
przerwie miejskich eli1'J}inacji 
Olimpiady Wie dzy Społeczno­
Politycznej, której tematem 
była wła 'nie refonna go~podar­
cza. 

ALFRED: - Moim ·zd 'niem, trud­
no mówić o reformie. Stertami z'1 -
rządzet'l i przepis' w n:e z.:is'ąp • s~ę 

konkretnych działon. PrzE.pt :is~um. 
jest jedno : wind:)\vunie cen. 

MIECZYSŁAW: - Z tym windo­
Wd!llem cen nie jest zupełnie t ~k. 
Z::tp").minasz o podatku d::>chr d 1\vy•n. 
Im wyższe ceny, tym wyższy p;da­
tck. W pewnym momencie z •1abia­
me 113 cenach może już być nie-:>pla­
calne . 

SAMI SOBIE 
ALFRED: - Najgorsze jest to. że 

za wzr0stem cen nie idzie p Jpr.1w.i 
jakości. Weźmy chociażby przykhd 
samochodów. Kilk::iset tysięcy zło­
tych podatku wką.J.kulowaneg J w ce­
nę, a ich jakość coraz fatalniejsza. 
Czy coś takiego można pogodzić z 
zasadami ref or my? 

gdyby ~,chcieć'' 
z aczyło Ili 

, cl/I BARBARA: - Po co tak odleołe 
przykłady. A jaka jest jakość ło~n­
ży~skich wędlin?! I d1aczeg'.> bra­
kuJe masła (głównie tańszeg 1), cho­
ciaż . magazyny trzeszczą od Jego 
nadmiaru? Nie powiem jui o jrkoś­
ci obsługi w sklep'1ch, a zn nią 
przecież też pbc.irny. 

P otr::::ebę : budowania nowej 
remizy i świetlicy mzeszkań­
cy Bronowa czuiż od dawna. 

Gdy si'1dem lat temu Białystok s:::.y­
kowal się do ogólnopolskich doży­
nek, por:qdkz rob iono również w 
odleglej wiźnie/1.skiej gminie. Gdy­
by tak to war:::ysz G ierek wybral 
się przez Bronow::> i zobaczył tę 
przedwojennq umiizę, wstydziłaby 
się cala oko'ica. Nikt zres:=tq nie 
miał zamzaru bronić rudery, tym 
bp.rd::::iej ie paws:::echnie z.nano już 
niepisany 01Jycza1 przyd::ielanzt7 
ekstrafvnduszy przy okazji wizyt 
pafistwowych glów. Rolnicy w dwa 
dni rozebralz remizę, a trzeciego -
::acz_ęli zwo-zć żwir na nou;ą. „Gó­
ra" jednak. postanowiła, że towa­
r zys:::: G ;erefr. -atr:::yma się na śnia­
danie w Jeżewie. i pienzq lze po­
s::ly fia dobr.:e ws:ystkim znaną 
inwestycję. 

Andr.:e1 Ols:::ewski byl wtedy ucz­
niem szkoły średnzej i uważał, że 
w kraju w:::ględncg::> dobrobytu w 
każdej wsi powinny być śi..pzetlzca, 
kawiarnia, sk lep, ośrodek zdrowia 
itp. Gdy po studiach wrócił dó ro­
dzinnego Bronowa, Polska przeży­
wała właśnie glęboki kryzys. I wte­
dy, doklaclnźe 1 kwietnia 1981 ro­
ku, zjawi! sźę naczelnik z - daw­
na wyc::ekiwanq - dol<:umentac1ą 
ria typową rcmi-ę ze świetlzcq. Ale 
A"tdrzejowi wzró sł apetyt: - Dla­
czego ta~ skromnie? Musimy bu­
dować na jutro, a nie na wczoraj. 
Potrzebny nam kompleks uslugowo-
ku!tura!ny. · 

Mlorlzieficzy ::::apal spotkal 
aprobatą sta rs:ych: - Wieś 
więce; niż dwieście chałup, 

się z 
liczy 

drugie 

tyle ludzi na koloniach mies::ka, 
do kupy to jedna piąta cateJ gmi­
ny, a opróc::: „przedcarsl~ze)" sz.koly 
nic tu nie mamy. Sklepik z poc:::ta 
w. oclna1ętych m1es::::lcanżacl1, a wlas­
cicie!e już myślq wymówzc na iem. 
Kzeclyś byl felczer. teraz została 
tylko polnżna. Doktor ra z na jal.czś 
c.:as :::aglądnie. Doręczyciela tez już 
nie ma Ws:::ystko id:ie na g"rs:::e. 
ale póki trochę młodych chce tu 
zostać, tr::::eba budować. 

ówc:::esnemu wicew1jewod:::ie, 
Waclawowz Redlińskiemu, p·omysl 
równie: się spodobal, poważne dys­
kusje riacl nzm odlożyl jednak do 
c:::asu przedstawienia konkretn ego 
proje/·1 u. Sp'J1:zqcl_:z.il go (w ir_y me-
siqceJ białostnckz · „Polsport". O":a-
- I t d . ' "· W .::.a o !'llę, o y :::zen za pozno: ac-
law Recl'ziiski awans1wal clo \Var­
s::a WJ Tr:::eba by1o tera::: pr-eko11y- ~ 
wać cło sprawy nowego w,cewoje- ~ 
wo·lę oro::: dyrekt ró 1v wyd:::ialó1v ' 

TOMASZ: - Rada Pa11stwa mia­
ła w tym roku zatwierdzić coś w 
rodzaju „Karty mistrza". S -vojego 
czasu dużo mówiło się o tym. że 
mistrzowie za mało zarabiają, mają 
ograniczone możliwości p ')de imowa­
nia samodziel.nych decyzji. Co z te­
go 'Nyszło? Rozpłynęło siq p :> -k )Ś­
ciach. 

MARIA: - Z mojego p'"ldwórka 
(WUS) widzę, że reforma nie d vcie­
ra do wielu zakładów, przyn-::tjmniej 
pod względem sprawozd:iwc;rnści 
N~rzel~uliś!11y zawsze na jej nad~ 
miar. 1 ~11erzeteln.ość i narzekan1y 
n dal. Wiele zakład.)w dJ.lej prowa­
dzi potrójną statystykę: dla· nJ.s dla 
~vładz i dla siebie (żeby wied.zieĆ, 
ile czego mają naprawdę). 

Urzędu Wo 1ew6clz,d„go i znnych · 
zns,t,;tuc•z, które byłyoy ewentualnie. ~~FREJ?: - A dlaczego tak się 
wspó~g1spo larzam1 obze'du, budy- . dz1eJe? Widocznie da le j pokutują e-
nelc (now9c:esny, nze typo wa „sto- lementy z'.."1szłości. -
do'a"J miat':>y bowiem aż 10~8 met- · 
rów l<:wac·ra"owych powier-chni u- ROMA~: - U: nas reforma zaz-
ŻJtkowej. Na parterze mie.ścilby Hi~ nacz~ła s·ię tym, ze zmieni]' śmy naz­
sklep, poc.:tę, ośrodek zdrowia. ga- · wę 1 przKbyło kil~u dyrektoró \.· . 
taż dla straży pożarnej : na piętrze 

1 
Jedno „S ~1~my więc _od_ jakiegoś 

- c:::ęść ku'turalnq: bibliotekę z czasu wyłącznie w pam1~c1. • 
c::::ytclni{° z świctLicę; na samej gó- ZBIGNIEW. . . 
r :::e - cztery miesz1„an1·a dla eta- . d · - W moim odcz..ic1u me oczekam s· · · · • 
towyc 11 p i acownil·ów, pr::eric ws:::y- Y. ię n_aJ_m1:1eJszych pJ-
stkim :::aś rll a służby zdrowia. z~tywnych zm~an, Jezeh nie b~dzie 

_ . , ..1- . _ 1 się przestrzegac praw ek >n rnii dJ-
- w.oJet?o •.:.~ l Ur_q~ P >c-to1~1!J. cemać ns'\d rynku i rzetelne· km· 
.:.apewnza. ze nie będzze trudn0 ·cz .. kurencji. Bez tego' dalej bedz'enw 
"' gns-cm n a tak potr.:ebnq p'a- ~.1 żyć ~d wyp~~t~ do wypłaty, P"rk·„·s 

gdy mn1 zbinc b~dą na nas pieuin­
dze. CIĄG DALSZY N A STR. 8 
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muś" wypożyczono. Tego „kogoś'' nie 
można jakoś znaleźć. Kupino też 
dwie przyczepy kempingowe za 230 
tysięcy złotych. Także miały być dla 
p racowników. Teraz stoją i niszcze­
ją . 

Drugi dyrektor wybudow:il sobie 
dom w pobliskiej miejscowości. Kie­
dyś namówił nas, abyśmy mu po-: 
. mogl i wnieść meble kuchenne. Taki 
dom widziałem pierwszy raz w ży­
ciu: cały wyłożony drewnem, i to nie 
byle jakim - dębowym. Wszystk~ 
jak z zachodnich reklamówek. Az 
się wierzyć nie chciało, że to tylko 
jeden z trzech dyrektorów Kombi­
natu. 

Jest to ponoć całkiem dobry Kom­
binat. Przynosi zyski, tyle że o 1/3 
mniejsze. niż powinien. P rzyczyny 
tego są bardzo złożone. Na pewno 
winni są ludzie: i ci wielcy (jak dy­
rektor), i ci mali (pracownicy). Win­
ny jest także system rozliczania, 
który nie sprzyja dobrej pracy. Po 
prostu nie opłaca się robić dużo i 
dobrze. 

Najgorsze jest to, że nikomu na 
niczym nie zależy, środki ochrony 
roślin ładuje się na drzewa w daw­
kach dwa razy za dużych, bo nikt 
się na tym specjalnie nie wyznaje. 
A wiadomo. że są to środki drogie 
i trudne do zdobycia. Za .każdym 
opryskiem prawie sto tysięcy zło­
tych wylewa się na darmo, a robi 
się je raz na tydzień albo i częściej . 
Jeszcze gorzej przedstawia się spra­
wa doboru środków. Ponieważ sad 
jest spory, opryski trwają cały dziei1. 
W czasie kwitnienia truje się ws.zy­
stko. co hHa - przede wszystkim 
pszczoly. Tymczasem w magazynie 
leży „Zolone" - środek zupełnie 
nieszkodliwy. Podobnie postępuje się 
z nawozami. 

Na dwieście osób zamieszkujących 
okolice kombinatu jest dwudziestu 
bezrobotnych; z własnej woli. Chło­
py młode , postawne i zdrowe - na 

utrzymaniu rodziców. Caly dzień sie­
dzą grupkami w pobliskim rowie i 
raczą się winem. Nudzą się przy 
tym bar dzo. ale do pracy nie pójdą. 
Brak motywacji. 

Ostatnio kosiliśmy pokrzywy i o-
ty . Razem z namj pracowało kilku 

nowych, młodych chłopaków. Spyta­
łem jednego, co sądzą o tych z r o­
wu. Powiedział mi, że ma zamiar 
robić na slowo: „Walnę się w rowie 
i też będę pil piwo". P racowali do­
piero drugi miesiąc. 

Dodatkowym utrapieniem jest 
sprawa zaopatrzenia w artykuły 

spożywcze. Jedyny sklep, czynny od 
8.00- 15.00, z reguły handluje powie­
trzem. Dostawy są tylko w piątek, 

koło 14.00. Kolejka stoi już od rana, 
tuż przed 14.00 zagęszcza się. Przy­
chodzą krewni tych, co stoją . Zaczy­
nają się przekonywania, że mieli 
zajęte miejsca. W sumie chod zi o 
to. że sklepowa daje wszystkiego po 
jednej sztuce. Im więcej osób z ro­
dziny w kolejce, tym więcej ma się 
żarcia. Staly zestaw produktów: 
d:lem, szprot w tomacie. słone palu­
szki, proszk do prania i mydło. 

Kobiety nie myślą o przyjemnoś­
ciach. One rob ią wszyst~o - często 
bardzo ciężkie prace. Przykład? No­
szą skrzynki z jabłkami i układają 
je na paletach. Te zaś rozwozi, o­
czywiście - przy pomocy wózka e­
lektrycznego - mężczyzna w sile 
wieku. Nie muszę chyba opisywać , 
jak wygląda taka kobieta -po kilku 
latach oracy. W każdym razie. mimo 
że jest · jeszcze mloda, nie przyporni.­
na apetycznych dziewczątek z pierw-
szych stron pism. Po pracy gon] do 
domu robić obiad, prać, sprzątać, 
żeby dobrze czuł się mężulek, umę­
czony pracą na wózku elektrycz­
nym. 

J ak mieszkają ci ludzie? Woda na 
podwórku. brak kanalizacji, ogrze­
wanie przy pomocy pieca, do które­
go ostatnio wrzucało się nawet ka­
mienie ... 
ńlaczego to wszystko opisuję? 

Czy warto mówić o sprawach drob­
nych, choć niewątpliwie przykrych, 
gdy nasz kraj przeżywa jeden z naj­
cięższych okresów? Sądzę, że warto. 
Bo przecież od naprawy tych ·właś­
nie podstawowych bolączek zależy 

to, czy kiedykolwiek będzie nam le­
pie j. 

PRAKTYKANT 

SAMI SOBIE 
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ct'lokę - mówi Andr::PJ. - GS też 
pr:.:yr:.eld dać pieniqd:e na wykoń­

czenie, PZU obiecuje wygo·spodaro­
wać z fundus~u prewencyjnego 
kwotę potrzebną na garaż dla stra­
ży, ,a od pr::yszlego roku, gdy zo­
stanie zatwierdzony nowy fundusz 
rozwoju kultury, prawdopodobnie 
uszczknie coś dla nas z niego dy­
rektor Berner. 

Ni by wszystko zapowiada się 
pięknie, robota jednak nie rusza. 
Andrzej (można to wy~zytać między 
wierszami) boi się, że mieszkańcy 
Bronowa zaczną, szemrać, wyliczać, 

iż za wydane pieniądze mogli by so­
bie zafundować prom. Być może 
podejr:::ewajq już nawet, że te 200 
tysięcy (za projekt, pr:::eliczeni a i 
wiercenia geologiczne) pos::: lo na 
marne. 

- Sprawa na ra::ie utknęla w 
Wojewódzkiej Komisji Planowania 
- tłumaczy. - ·Pan Grodzki nie 
byl na poc::ątku zachwycony tym 
pomyslem. Sparzył się już na kil­
ku takich czynowych inwestycjach, 
szumnie rozpoczętych, niechlubnie 
zakończonych. Może jednak przeko­
nał go nasz upór i determinacja, 
skoro w końcu dal nam jakąś na­
dzieję. Powiedział:, żeby przeliczyć 
ceny k osztorysu na aktualne. Już 
to zrobiliśmy, koszt inwestyc 
w::rósŁ z 11 do 18,2 miliona. Tyle 
że w praktyce zaplacimy znac::::nie 
mniej . Kosztorys uwzględnia bo­
wiem nawet pastę do podlóg. Do 
przewodniczącego W KP wybieram 
się jednak w nie najlepszym na­
stroju. Występuję jedynie jpJw spo­
lec::ny prezes Ochotni c;:;ej Straży 
Pożarnej w im ieniu samorządu 
wiejskiego. Oficjalnie nie stoi za 
nami żadna partia, organizacja mto­
d::ieżowa c::y inna. - ..... 

R s. L szka Czyża 

.M tes::k01icy internatu pr;:;y Zespole 
Sz1cól Roinic::·ych w N i etkowie uża­
lają się .na wyszczuplające dzialanie 
- zbyt często jadanej - z iipy mle­
cznej. Sądzimy, że byliby jeszcze 
szc::uplejsi bez niej . 

*-
Przeclstawicielka· szepietowski ego 

ZMW obrzuciła wyrzutami naczelni­
ka za to, iż - zamiast mlodym rol­
nikom - przydzielił maszyny pre­
zesowi GS-u oraz rolnikowi bez zie­
mi. N ieladnie, 1wleżanko przedsta-

·Wicielko. Janowi bez Ziemi nie po­
skąpiono królestwa, a wy Jaśkowi 
ciągnika żałujecie? 

młodzi urchitekci 

Wydawaloby się, że wusiarc::ylo­
by mocne zaangażowanie nac-:::eln_i­
ka. Andr::e; ::apewnza, że nac:elml< 
Tyszka bardzo popie ra tę budowę. 
Może to i prawda, aie cllac;::;cgo ca­
la ogromna dokumentacja - z~­
miast ur::ęclowe biur ka - :?apełnta 
prywatne s.::af y? Nasuwa się poclej­
r::..enie że naczelnik chętnie pr-::::y­
lclaski;je inicjatywom, które świad­
czą o społecznym wyrobieniu jego 
ziomków, ale jednocześnie nie bar­
dzo m·u spieszno do dodatkowej 
harówki, skoro i . bez t ego kal.en­
darz zajęć ma wypelniony. ~ 

Rozmowa z przewodnic::ącym 
Wojewódzkiej Komi sji Pla.nowani a, 
Stanislawem Grodzkim, od której 
uzależniałam puentę arty ku lu, by­
najmniej nie rozwiewa tego poclej­
r zeriia: - Ta inicjatywa ma duże 
s.::anse powodzeni a, szczególnie że 

od t ego roku można kumulować 
środki z różnych źródeł na jeclen 
cel. Sądzę, że lada dziefi, gdy skoń­
czą się wiosenne prace polowe~ 
zjawi się u mnie pan Ols::ewski 
z nowymi wyliczeniami kos::fory-
sowymi. Wtedy trzeba będ-::ie zor­
ganizować spotkanie wszystkich za­
interesowanych .i uzgodnić: kto, co, 
ile, kiedy. Sam, jako przewodnic::ą­
cy Wojewódzkiego Komitetu NFOZ, 
postaram się zasilić ich jakqś kwo­
tą. Ale najwyższy c.:as, by nac.:el­
nik przejąl kierowanie tą sprawą, 
bo on musi być inwestorem. Jest 
to już poważne przedsięwzięcie , 
n ie sprosta mu sam nawet na11ep­
szy komitet spoteczny, ba, nie ma 
nawet do tego prawa. 

I jest to wres:.:cie (z trudem zna­
lezione) uwarunkowanie ovtymżs­
tyczne. Na ra::ie tylko artyk.ulu. Mo­
że jednak dane mi będzie ujrzeć 
koniec budo wy i pisać relację z 
I auro brania!? 

KAROLINA 

•• 
Gospodarz opiekujący się bibliote-

ką w Skrodzie W ieLkiej zal?a~al ta_k 
wielką namiętnością do ksiqzek, ze 
od paru lat nikomu i.eh n i e wy po­
życza. Mlodzi c::ujq raczej poci~g. d? 
wypitki i wybitki niż do kszq::kz, 
więc gospodarz bez przeszkód zbi e­
ra węglowe deputaty i inne przy-_ 
wileje za uprawianie k:itlturalne3 
d::ial1d. . • Jeden z d::ialac::;y ruchu mLod::.:ie-
żowego po posiedzeniu Komi tetu ds. 
Młodzieży przy Wojewodzie .Łom­
żyńskim: „My będziemy Liczyli wszy 
u uczniów i nawet n ie obejrzymy 
się, jak one zjedzq r ównie: nas -
z calym tym Komitetem". 

·~ N a podstawie decyzji Sqdu Ko-
leżeńskiego Zarządu Wojewódzkiego 
ZMW - jeden z aktywistów tej or­
gani:::acji z gminy Czyżew, został 

wyrzucony ze zwiqzku za to, że pod­
czas meczu pilki nożnej kopnqł w 
c:tery Litery swoją koleżankę. Dziś 
już trudno dociekać, czy zaszfo zwy­
kla pomylka i A. nie odróżnił piiki 
od ... , czy chodzilo o coś zupelnie in­
nego. W każdym bqdź razie Sąd nie 
znaLazl okoliczności lagoclzqcych. 

* Nowo otwarte stoisko Skladnźcy 
Harcersk iej w łomżyńskim „Merku­
rym" oferuje m. in. s1Jódniczld 
dziewczęce, wykonane z krawatów 
organizacyjnyc7i ZSMP. Ich wyko­
nawcą jest jedna z wroclawskich 
spóldzielni . Gratulujemy myślenia 
w nowym stylu gospodarczym. Po­
nieważ i dzie lato, do kompletu pro­
ponujemy kąpielówki ze „ zwisów 
męskich eleganc~ich". 

• 

Kończym na z zaoczny kur!. taór 
który wojego czasu szokowa1 gap„ ti~, 

. . ł k" 1011 i rewolucJon1zowa par iety. Dziasia· 
le.i;y ju.l do klas •ki Jatzzowej, St~ na. 

. no~1 jednak znakomite wprowadzenie 
'współczesnych zaleń tw d yskote.k0,

1
, _do 

• • . Yt~ 
Partnerzy u taw1aJą się na1>rzeciw . 

. . t l . Sit. 
bie w pozycJ1 na ~ra nie wyprostowanr 
Tan~rz oł>e;muje tancerkę praw"n ~ 

, l ą 
mieniem. Połączone ręce (lewa lanc 

• • e1ii 
i prawa tancerk1) trzymaJą nieco 0 .. 

k . b . l . IZ!j 
niż we wszys1. 1c 1nnyc l tancach. 

KROKI PODSTAWOWE. Krok , 
tancerz wykonuje krok w miejsc!. 
lewą nogą; tancerka - prawą. l\r: 

· 2. tancerz robi krok w miejscu Pr~. 
wą nogą; tancerka - lewą. Krok 3. 
tancerz przesuwa lewą nogę w bok: 
tancerka - prawą. Krok 4: tancer' 
zbliża prawą nogę do lewej (do Poz 
łowy odległości); tancerka zbliża le • 
wą nogę do prawej (do połowy od: 
ległości). Krok 5: tancerz przestawia 
lewą nogę w bok; tancerka - Pra. 
wą. Krok 6: tancerz przesuwa Pra. 
wą nogę w bok; tancerka - lewą 
Krok 7: tancerz zbliża le.wą nogę d~ 
prawej (do połowy odległości); tan. 
cerka prawą nogę do lewej (do po. 
1owy odlegości). Krok 8: tancerz 
przestawia prawą nogę w bok; tan. 
cerka - lewą. Są to bard.za male 
kroki. 

FALLWAY. KrołC 1: tancerz obej. 
muje tancerkę prawym ramieniem; 
jego prawe b iodro dotyka jej lewe· 
go biodra. Oboje robią krok do tJIU, 
Krok 2: tancerz przenosi ciężar cia· 
1a do przodu na prawą nogę; tan· 
cerka przenosi ciężar ciała do przo· 
du na lewą nogę. Krok 3: tancerz 
zwraca się twarzą do ściany i. robi 
lewą nogą kroczek w bok; tancerka 
twarzą do partne~a robi prawą no· 
gą mały kroczek w bok. Krok 4: .tan· 
cer z zbliża prawą nogę do leweJ (do 
połowy odległości), tancerka - lewą 
nogę do prawej (do polowy odleglo~· 
ci). Krok 5: tancerz robi lewą nogą 

kroczek w bok; tancerka - pra\\~ 

nogą kroczek w bok. Krok 6: tan· 
cer z robi prawą nogą kroczek w 
bok· tancerka _:... lęwą nogą kroczek 
w bok. Krok 7: tancerz zbliża lewą 
nogę do prawej (do polowy odl~glo· 
ści); tancerka - prawą do leweJ (do 
polowy odległości) . Krok ~: tance~ 

-wykonuj_e prawą nogą kroczek 
bok; tancerka - lewą nqgą kro· 
czek w bok. 

OBRÓT TANCERKI POD RĘK~ 
W PRAWO. Krok 1: tancerz robt 
krok w miejscu lewą nogą; tancr 
ka - prawą. Krok 2: tancerz WY ~ 
nuje krok w miejscu prawą nogą, 
tancerka - lewą. Krok 3: tanceri 
robi lewą nogą kroczek w b~ t~~; 
cerka - prawą. Ki::ok 4:. - tan~er· 
zbliża prawą nogę do leweJ; t~ntan· 
ka - lewą do prawej. Krok 5. kw 
cerz wykonuje lewą nogą krocze do 
bok; tancerka - prawą, twar.zą ra· 
nii tańca. Krok 6: tancerz robic~rka 
wą nogą kroczek w b~k; ta~v ra· 
obracając się na praweJ nodze t~~rtĄ 
wo, przestawia lewą w bok, zbJiia 
do tancerza. Krok 1: tancerz k ,.. 
lewą nogę do prawej; tancer 3 ro· 
prawą do lewej. Krok 8: tance:\an· 
bi prawą nogą kroczek w bok, 
cerka - lewą. orlA 

OBRÓT TANCERKI POD ~~k 
W LEWO. Krok ·1: tancerz robik:.,. 
w miejscu lewą. nogą; tance~onuie 
prawą. Krok 2: tancerz w_Y ncer· 
krok w miejscu prawą nogą, taiewo1 

ka, obracajc się pod ręką ~d ple· 
robi krok lewą nogą w P~~ tanceri 
cami do linii tańca. Krok ·. w bok: 
wykonuje lewą nogą krocze~ Jell'01 
tancerka, obracając się daleJ 6~ twa· 
przesuwa prawą nogę w prz tancerz 
rzą do tancerza. Krok 4: .. tancer· 
zbliża prawą nogę do leweJk 5. tall' 
ka - lewą do prawej. Kro ~ bok: 
cerz robi lewą nogą kroczek tancerz 
tancerka - prawą. Krok 6:kwbok; 
wykpnuje prawą nogą krocze tancert 
tancerka . - le~ą. Krok 1:„ tancer· 
zbliźa lewą nogę do praweJk s· tall' 
ka - prawą do lewej. Kro ~ bO~; 
cerz robi prawą nogą kroczlt 
tancerka - lewą. 
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pierwszy lisi 
najsłodsz~ pr?m_yczku 
coraz częscieJ sięgam po pwro 
czy aby na pewno pcnniętasz 
wiosenny kleks na liściu akacji 
111uszę ci wyznać 
.:-e atrament już wysechł 
i nie ma go dosłownie , nigdzie 
nie m.a też więcej papieru 
a wkrótce może zabraknąć piór 
nie sniuć się jeśli już nie 

napiszę 
pozdrów nadchodzącą jesień 

P.S . trzeba będzie ubrud .zić 
ręce 

w cudzej sprawie 

oko 
/ 

~-

ręko. 

rozbity glob'us 
pod ścianą 
leżał rozbity globus 
podbiegły dzie~i 

pozbierały szczątki świata 

i dzieci glopus skleily 

zapomniały u1cryć 

we wnętrzu globusa serce 

i odtąd 

serce świata błąka się 

w snach 

BF.ATA szonc 
Zambrów 

sposóh nu .· wiedzę 
Pytasz czym, jest poe_ja 
Nie powiem Ci nie rozum.iejąc 
wyszukane zdania 
otulają wszystek wystający beton i rnetale . 

był kiedyś pia~ek 

kopalnie i huty tworzą skorupę 
nie pozwalając wykluć się 
zagłuszając · 
gryzącego długopis 

Wiedzącego 

że prostota słów wielkość czyni 
lecz nie potrafi cofnąć świata , 
we właściwe rozumienie pojęć 

I Ty bądź poetą 
Pracuj jak odkurzacz 
wypluń to co pali 
c;z:: świat stanie się na wzór wyprawione j skóry 

Ziemię wtulaj jak dziewczynę w kożuch 
Pośród chłodem i szorstkością siekącego gradu 

-• 

Q. d. 9'' 
11 vo_ va 1~. 

_„Quo v6-dis, Domine" od stworzenia świata 
Drogą krzyżową utajonych znaczeń? 
Czego pożądasz · nim obrócisz w słowo 
To co powiedzieć rnógłbyś inacze j? 

Wątpis? i myślisz, źe w wątpieniu siła, 
Płodzisz lotne myśli, lecz nie zważasz na nie. 
Chora wyobraźnia," która je zrodziła "' 
Pyla cię.' Dokąd idziesz, Panie? 

ANDRZEJ RAMONTOWSKl 
Lódź 

-
/ P!Z~~t~ 

i'(jaowa. 

~ 

- ' 

R s. Janusza Wi ' u l w. h iego 

Unikaj slów-syniboli 

które przez. częste stosowanie 

niają zna.rnię grzechu 

Klam,stwo trudniej daje si.ę obł·obić 

w bukiet kwiatów 

cm,eniarnych czy weselnych 

które już 

nie niają odpowiedniej barwy 

• 

LA \VOMIR KOZLO'\iVSl<I 
Za" ad 

poniedziałek - posprzątaj pokój 

wtorek - tylko skq,rpetki ni-e dal-y się odprać 
środa - nie domyka się szaf a 
następny rok - jeszcze raz ten sani sern,estr 

kilka la! później - coraz większy bałagan 

potem -

- nie zdą±yle1n posprzątać w saniym, sobie 

BOGD.\N Pl\VO ·, ~ IH 
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Jeśli poznajes:& swego idela, napisz 
do 30 maja br. pod adresem „Kon­
taktów". Będziesz miał szczęście 
sierotka wylosuje Ci zestaw foto- -
sów zespoiów muzycznych (pol,­
skźch i zagranicznych). 

l\'iestety, w poprzedniej karykatu­
rze nikomu nie udało się rozpoznać 
Ringo Stara. 

... 
ZA KULISAMI 

SAMODZIELNA, N I EODOPOW I E­
DZIALNA, PLOTKARSKA RUB­
RYKA, OCIERAJĄCA SIĘ O 

SKANDAL I PROCES SĄDOWY 
~-

S:ydlo nareszcie wys:::lo z worka. 
Przed kilkoma tygodniami w tele­
wizji pokazano program muzyczny 
nakręcony w B erlinie Zachodnim 
przez nasze Studio 2. Wystqpily w 
nim m.in. grupy „Perfeąt" i „ Bajm". 
Fatalne miksowanie proporcji mię­
d:y głosem wokalisty a podkładem 
mu:yc::nym pokazalo „muzykal­
ność" wokalisty ,,Perfectu" - Mar ­
kowskiego. Surowy glos, fals:e, fa­
talna barwa - oto cechy idola. O­
czywiście, wszystko łatwo zatus:::o­
wać rykiem gitar i łąmotem bęb­
nów, gdyż wówczas do skolowane­
go odbiorcy dol.atuje bezladna 
magma, a tak się pr::ecież dzieje 
na większości koncertów rockowych. 
Przydałyby się im wszystkim takie 
właśnie prezentacje, które - d::ięki 
nieudolności naszych fachowców od 
techniki - ujawnilyby prawdziwe 
oblic.:e „mu::ykó.w" 

Po wielu wy3aSnten1ach oka:alo 
się, że to ekipa techniczna zespołu 

„Republika", a nie grający jego 
c:::łonkowie, zdemolowała najbar­
d:::iej luksusowy hotel „Unia" w 
Lublinie. Aż trudno uwierzyć, że 
kiedy techniczni lamali umeblowa­
nie, ich koledzy-artyści spokojnie 
uskutec:::ntali lulu w hotelowych łó­
żeczkach. ALe pal diabli. To są 
pr:::ecież kompleksy, bo jakże: 
oni grają, są podziwianymi idolami, 
d:::zewczyny pchają się do nich na 
kopy, a my w cieniu. No to kom­
pleksom trzeba dać upust. Historia 
muzyki rozrywkowej zna tragicz­
niejsze finały. Przecież nie kto inny, 
ale sam Brian Epstein - menager 
„The Beatles" - popełni! samobój­
stwo wlaśnie powodowany komplek­
sami wobec słynnych wychowan­
ków. 

powszechnie uznawan y jest za 
ojca i króla białego bluesa. 

To dzięki niemu murzyńska muzy­
ka ludowa zaczęła znajdować coraz 
więcej wyznawców wśród białych 
muzyków i słuchaczy. Urodził się w 
Wielkiej Brytanii w 1933 r. Mając 
zaledwie 13 lat założył pierwszy 
zespół - .,Powerhous Four". W 
1963 r. zaangażował go w Londy­
nie inny muzyk-legenda białego 
bluesa, Alexis Corner. Odtąd 
wszystko potoczylo się w błyska­
wicznym tempie. Nagrany dla fir­
my Decca album „John Mayall 
Plays John Mayall" zdobył sobie 
pow szechne . . uznanie. W dwa lata 
późniei do swojej grupy - „Blues­
breakers" - zaangażował ' swoje 
najwięk,sze chyba odkrycie. Erica 
Clapton a. Mayall zresztą zawsze 
miał t zw. łapę do utalentowanych 
in st rumentalis tów. 

P rzez jego zespoły przew inęła się 

cala później sza. jak też obecna, 
czołówka bluesman ów. Później 
przyszły, następne składy grup le­
a dera i kole jne płyty. które dzisiaj 
należą już do klasyki. Ten m ulti­
instrwnentalista (gi tara. fortepian, 
harmonijka ustna) i wokalista do 
każdej płyty zapraszał innych mu­
zyków. Niewiele jest nazwisk, któ­
re powtarzałyby się na kolejnych 
płytach. Wy darzeniem był chociaż­

b y longp l ay ,,US Union" nagrany 
bez perkusji, co na tamte lata było 
swego rodzaj u rewelacją. 

J ohn Mayall z czarnego bll,1esa 
wziął jego dwunastokartkową s truk­
turę (niemalże wszystkie jego kom­
pozycje są na niej oparte), klimat 
tekstów i tzw. blue note, czyli -
dy~onans; sam natomiast zapropo-

OHN 
MAYALL 

nował wirtuo.zerię instrumentalną, 

perfekcję pod każdym względem i · 
- odmienną od murzyńskiej -
problematykę tekstów własnoręcz­
nie często pisanych. Na bluesach 
Mayalla wychowało -;ię całe poko­
lenie białych muzyków, którzy 
pragnęli uprawiać ów gatunek. 

Przed kilkoma !aty John Ma\ all 
nagle zmienił emploi i zaczął na­
grywać płyty z muzyką dyskoteko­
wą (np. „Bottom Line"). Z takim 
też rertuarem odwiedził Polskę. 

Jego wielbiciele byli srodze zawie-
Nieprawdq jest, jakoby znany i J dzeni: zamiast subtelnych bluesów 

ceniony krytyk „Gazety Wspólczes- l _ ze sceny wiało prymitywnym 
nej'', Andrzej Koziara rzucił swój rvtmem; w miejsca rewelacyjnych 
dotychczasowy zawód i usiadł za partii solowych otrzymano łomot 
perskus1ą w L-ubelskiej grupie roc- instrumentów elektronicznych; sam 
kowej „Bajm". Tam gra jego imien- leader grał na fortepianie elektry-
nik, zaś Andr.::ej nadal piórem bę- .; cznym Fendera. Mayall wyjaśnił 
dzie zwalczał chałturę w plastyce wprawdzie, że nie może przez całe 
i teatr::;e, chociaż już na lamach in- życie grać tej samej muzyki, ale 
nej - ale białostockiej - gazety. : wtajemniczeni twierdzili,- iż chodzi 
Tak więc wszelkie listy pisane do tu 0 koniunkturę. a więc i 0 duże 
Koziary w sp1 awie fotosów zespo

1
u : zarobki. Jedno wszak trzeba powie­

oraz antografów pozostaną be:: od- . dzieć: nawet ta muzxka w wydaniu 
powieclzi. ojca białego bluesa nosiła wszelkie 

*: · znamiona absolutnego profesjona-
P "'k ! lizmu. „Król" zresztą zapewnił so-

Anclr:::ej Ro~zewicz ną.clal za1muje ·1 bie towarzystwo doskonałych in­
się twórczością satyryczną. W c-a- „ strumentalistów. 
sie J ·oncertów w Bialvmstoku opo- Mayall. chociaż ostatnio nagrywa 
w arlal o facec·e, który w sk:ep e bardzo mało, radal obraca się w 
m ęsnym kupił IV gatunek p~m!J krGgu . muz.yki rozrywk°'vej_. Czy 
W domu oka:alo się, iż w opaJ o- wróci do bJue"a. który zapewnił mu 
w„niu $q drza~gi i gwo"'dzie. Eks- c;:tałe. p1czesne miejs{:e w historii 
ped;entka na rC'klamację odpo1v e- muz~·ki - nie · wiadqmo? Trze.ba 

ł d:iala: na IV ga·unek to my rqb ie- czekać na ·kolejue alb11mv mistrza 
' my psa raze m z budą. "' · Fat. Arch iwum 

NA PIĘCIOLINII 

czy koniec szalu? 
W

yjątkowo korzystam dzisiaj 
z gościnnych lamów kolum-
ny młodzieżowej, bowiem 

temat, na który chcialem zabr.ać 
glos, pasuje tu bardziej niż gdzie­
kolwielc indziej. Otóż gdyby rok te­
mu powiedział ktoś mlodemu czlo­
wiekowi, że szaleństwa na koncer­
tach grup rockowych szybko się 
skończą i naprawdę nie warto swo­
jego życia. utożsamiać z rockiem, 
zapewne dostaŁby w gębę, czego 
zresztą delikatniejszym przejawem 
byly listy pisane do redakcji pism 
mających edwagę zaatakować ten 
rodzaj muzyki i jeg.o wyznawc?w. 

N ie ma w tym zresztą ni c dziw­
nego, ponieważ - jak pamiętamy 
- rzecz miała się podobnie z dys­
kotekami i muzyką dys1wtekową. 
Ba powstala nawet cala su bkuitu­
ra 'dyskotekow a, uwidaczniająca się 
w sposobi e byci a, ubierania, malo­
w ania, strzyżenia i td. N a początku 
l at osiemdziesiątych tamto odes:::lo 
w siną dal, ustępując pl acu subk1;ll~ 
turze rockowej, co zresztą m ia lo JUZ 

miejsce dosyć dawno na Zacho.dzie . 
Smieszą mnie zaws::e spekulacje na 
t emat wycof ania się z r ynku grupy 
„ Perfect" i jej l eadera, Zb igniewa 
Hołdysa, jak również j ego .w lasne 
interpretacje f aktu . A przecież cho­
dzi o to, że Hofdy s j est to naj bar ­
dziej cwany facet z naszego świat­
ka muzycznego, który czu jqc pis­
mo nosem (czytaj: koniec k oniunk­
tury), wycof al się w domowe za­
cisze. i teraz będ.zie się przygLqdal 
naturalnej §m ier ci zjawisk a. W pa­
mięci dzisie j szych n astolatk ów po­
zostani e j ako legenda, a n ie rozbi ­
tek chw ytaj qcy się ostatn iej deski 
raunku. 

O przyczynach takiego stanu r ze­
czy pisalem już k i l k ak rotn ie w swo­
jej r u br yce „N a pięcioLinii"; t eraz 
słów kilka o obj aw ach. Ogromna 
ilość zespołów, j ak a powstała w o­
statnim cza.sie, i i ch ordyn arna cza­
sami i nwazja, spowodowały prze­
syt i zmęczenie. Malo t ego: między 
tym i :zespołami nie bylo w zasa­
dzie żadnej różnicy; każdy wzor o­
wał się na jednym z t rzech czy 
c:::terech prekur sorów tego gatunku 
w Polsce. Cor az bardziej §wiadomy 
widz zauważył t o i przestq.l maso­
wo uczę szczać na koncerty. 
Niegdyś rockmani n arzekali na 

brak zainteresow ania ze strony 
środków masowego przekazu; obec­
nie zabil ich nadmiar t ego zaint e­
r esow ania. Pomijając wszystkie 
spekulacj e - trzeba zauważyć, że 
ostatn io n a I m i ejscu „Telewizyj­
nej Listy przebojów" poj awi fo się 
„tradycyjna" (i doskonala) piosen­
k a ·Krystyn.y Prońko. 
Znużenie widowni widać na kon­

certach; coraz mniej na n ich pub­
liczności, ekstatycznego tańca, ry­
ku, spazmów i łowców autografów . 
Ktoś słusznie zauważył, że gitarzyś­
ci z grup rockow ych pójdą w koń­
cu do wo jska i wyzdrowieją. Cie­
kaw jestem tylko, co zrobi grupa 
dziennikarzy, menagerów, redakfo­
rów -telewizyjnych - a więc cala 
otoczka profesjonalna - która swo­
je my§Lenie przestawila 11a tory 
muzyki rockowej? 

, J AN J ANUSZEK 

JAZZ ..,. 
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muzyce jazzowej dawno już 
minęła epoka zespołów, które 

istniały po kilka bądź kilkanaście 
lat. Przeciętny słuchacz z łatwością 
wymieni nazwy „Modern Jazz Quar­
tet", „Kid Ory Orchestra", „Hot Fi­
we", ale z pewnością miałby trud­
ności z podaniem nazwisk muzyków 
w nich grających. Współczesny jazz 
bowiem t o przede wszystkim nazwi­
ska solistów, którzy za każdym ra­
zem - gdy dochodzi do nagrania 
płyty lub koncert u - występują w 
innym towarzystwie. 

I oto rok temu w Stanach Zjed­
noczonych powstał kwartet składa­
jący się z gwiazd jazzu (Murzynów) 
pod nazwą „Sphere" (czyt . sfijer). 
Słowo to oznacza sferę, kulę, kulę 
ziemską, ale także pr zydomek wiel-

Magazyn młodzieżowy redagują 

PRZEDSTAWIA~Y PISMA 
MUZYCZłtE 

JAZZ WORLD 
INDEX 

J ak wia domo - od pew nego cza­
s u w Nowym Jarku działa 

Międzynaródowa Federacja Jazzo. 
wa (International Jazz Fe( eration), 
która jednak w tym roku zmieniła 
nazwę na Jazz World Society (O_ 
gólnoświatowe Towarzystwo Jazzo­
w e). Od samego początku szefem 
tei organizacji jest Polak - Jan A. 
B yreczk, j a zzowy działacz z lat 
sześćdziesiąty<'h, póznie,i szef Euro­
pejskiej Federacji Jazzowej z sie. 
dzibą w Wiedniu. Pismem JWS jest 
„Jazz World Index '', ukazujący się 
niezbyt regularnie: czasami raz w 
miesiącu, niekiedy - rz=..dziej. 

Ta szesn a tokolumnowa, niekoloro. 
wa, · niewielkiego formatu gazeta 
skierowana jest przede wszysUdm 
do profesjonalistów: muzyków, ma­
negerów, d ziennikarzy, szefów firm 
fonograficznych idt. Dewiza „JWI" 
brzmi: max imum faktów - mini­
mum slów. I rzeczywiście: jest tu 
olbrzymia ilość nazwisk, adresów, 
informacji o płytach, koncertach, 
festiwalach, dużo ankiet itp. Do 
każdego numeru dołączany jest su. 
plement zatytułowany: „Jazz Busi­
ness USA" , w którym może się o­
głosić każdy. kto ma coś do za of e­
ro wania (W jazzie) ma nagerom czy 
kolegom-muzykom. Pismo jest bo­
gato ilustrowane. 
Można w nim także znaleźć spo­

ro informacji o polskich zespołach 
i solistach; w najnowszym nume· 
rze znajduje się zdjęciowa rekla­
mówka poznańskiego zespołu „Or­
kie stra 8 Dnia". 

Specjalnym dodatkiem (od stycz­
nia 1S81 r .) j est luksusowo wydany 
,,K a lendaTz Jazzowy h F e&'tiwali i 
Wydarzeń" , również pełen reklam, 
a.le przyozdobion y dziesiątkami do­
skonałych zdjęć. Niest ety, pismo, 
k tórego siedziba mieści się w No­
wym J orku, można zaprenumero­
wać t ylko na te renie USA. Ale mi­
łośnicy jazzu w Polse powinni wie· 
dzieć o jego istnieniu. 

kiego kompozytora i pianisty -
Theloniousa Monka. Kwartet ów. 
wykonuje właśnie jego muzykę. Na 
pierwszą sesję umówili się 17 lute· 
go 1982 r., aby nagrać trzy tematy 
Monka; trzy następne przeł~żyl1 na 
dzień następny. Pech chciał. że po 
dwóch godziach od chwili rozpoczę­
cia sesji muzycy otrzymali telefon. 
że zmarł przed chwilą Thelonious 
Monk (w wieku 64 'lat). 

Efektem dwudniowej se ·ji kwar· 
tetu „Sphere" jest płyta wydana 
przez najnowszą emerykańską wY· 
twórnię „Elekt ra-Musician", a zatY· 
tułowana - od jednego z tematów 
Monka - „Four In One". Gruoę 
tworzą: Charlie Rouse (saksofon. te} 
norowy), Kenny Baron (forte.~1an; 
Buster Williams (kontrabas) i Be u 
Riley (perkus ja). Miłośnikom . jazz ą 
nie. trzeba chyba objaśniać, k1~ ~o 
- zwłaszcza dwaj p ierwsi - 1 zz 
znaczą dla światowego jazzu. Ja 

0
• 

kwartetu Sphere" J'est bardzo k 
" wo· 

munikatywny. ale oparty na no iril 
czesnych h:trmon i ach. I jest w 

6 
~nia 

to, co przede wszystkim odr tia· 
muzykę czarnych jazzmanów od 
łych: rewelacyj!1e partie solowe. 
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GENJUS LOCI 

K
ażdy_ przyzna, że świat ma.­
my maŁo -uroc::maicony,· gdzie 
1aasnol-ud7d, wiikolaki, smo-. 

ki. zwier_zęta mówiące ludzki.m ję­
zykiem? Co prawcla. w Polsce zaw­
sze z tym było nie ·najLepiej - ani 
porównania do Anglii , gdzie nawet 
dzisiaj co dz·iewiąty czlowiek (wed­
le ankiety) w idziCI:l ducha;. co ZTesz­
tq spowodowato, że Anglicy skąd­
inąd sq najbardziej trzeźwym na.­
rodem światCl. Tr-udno: kto niP ma 
wyobraźni, niczego nie dokona. 
Realizm'). zwłaszcza. , w swoich 

" -zgrzebnych fotmach, to najprostsza 
droga do lapci na nogi i lebiody 
na obiad. W każdym -razie jeśli 114-
wet co było, całkowicie przepadło. 
Jak nołuje Baranowski - ostatnie­
go smok o _ widziano koło P·ultuska 
llJ roku 1938. 

Zaciekaw il o mnie, dlac:;ego wlaści­
wie kolo P ultuska? PoLski e wspom­
-nienia o smokach dot11czq raczej 
po{}Órza. Skqdinojl wiem11, że gmoki 
trzymcąy się raczej pustkowia. Ma.­
pa wyraża się o tej sprawi~ nie_ 
jasno. Byty w wpra:wdz1~ wielkie 

GOSPODARKA OD KUCH NI 

P lerw ze pytanie byłoby skrom­
ne, powiedzmy - za 100 zło. 
tych. Co io jest : mówi si~ o 

nim bardzo źle, a każdy da.łby wie­
le, by mieć go w zasięgu ręki? o„ 
czywiście, nawis inflacyjny. Stał on 
się zmorą naszego życia od do­
brych kilku lat. Wini się go za co­
dzienne kłopoty zaopairzcniowe, 
kartki, handel spod lady itd. Jed· 
nak gdJ•by mieć cząstkę le~o na wisu 
na \\łasny użytek . życie byłob) na 
pewno łatwiejsze. 

Pytanie drugie jest o viele bar­
dziej skomplikowane, kto w rzeczy­
wistości posiada ten nawis? \\'śród 
znawców problemu zdania są po­
dzielone; jedni uważają, ie jest rze. 
czą prawie niemożlhvą d~kładne 
jego umiej cowienic, bo wymagało­
by to zbadania :vtnacJi majątkowej 
niemal każdej konkretnej rodziny. 
Statystyki milionerów u Bas się nie 
prowad zi. Z badań NBP wynika. co 
prawda, że w miastach jedna ksią­
żeczka o zcz~dnośclo\Va na 100 OOO 
je t milionowa, niektórzy jednak· 

' 

$mokologia 
PU:Szcze Biała, Zielona ale 

. <:ostały u bogie s-:..czątki. Może więc 
smok pojawil . się z przeszłości? Te­
za taka jest dopuszczalna . gdyż nie 
znamy dobrze czasoprzestr=:eni smo­
czej. 

Jedi wszakże mna matl twośc ~ 
. smoki byl·y zawsze najŚC-iślej zwiq,­

zq,ne z wodq, c wla§nie r;u byiyby 
cna nich warunki przychylne: Bug, 
Narew. B·iebrza, bam.ia. Smoka wi­
dziano w powietnu - możiiwe że 
lecia l nad k orytem Narwi. Gd~ież 
jednak jego jama, gdzie by prze. 

- chowywal , skarby i sprowadzal 
dziewice? Ani chybi tylko gdzie{; w 
okalaiących Łomżę fortach. Można 
b~ ,Bpr6bowq,ć zbadać, gdyby się 
mia,o przynętę skarby a.lho 
dziewice. Ech, nie wiadomo o co 
trudniej. - ' 
Coś się wprawdzie od eza~u. do 

czasu pojawi a. - naturalnie UFO. 
Nie ja, ale Wanda Konarzewska 
dawno już zauważyca, ie. jest to 
zjawisko tego sam,ego rzędt~ ..:.... nfe. 

wol~ przcciei trzymać ·pieniądze w 
innych walorach. &l tal1:żc i tacy 
specjaliści, którzy dokonali pewnych 
szacunków. Wy nika z nich, ie ok. 
10 proc. spolcczeń iwa ma znaczny 

py~anie za 
majątek, z drugiej zaś trony 
około 10 proc. zyJc bardzo biednie. 

Czy to oznacza, ie cały· program 
,,.neutraHzon·ania" nawi u powinien 
być jedynie na.kierowany na te 10 
proc. „posiada,ją.cych"? prawa nie 
jest taka prosta. Postaram się wY· 
jaśnić . na pewnym przykładzie. W 
1982 r. In pekcja Cen za.kwestiono­
wała prawidłowość kalkulacji cen 
w przypadku ponad 4000 towarów. 
W konsekwencji obniżono m.iń. ce­
ny detaliczne niektórych zabawek 
o 10- 20 proc., obuwie o, 15-30 
proc., wyrobów dziewiarskich o 
15-20 proc.. artykułów gospodar­
stwa domowego o 5-25 proc. Gdy­
by In pekcja n-ie dokonała obniżki 
ct'ny np. obt1wia. czy ludzi~ z11tkU· 

potrzebnie tyLko przypL4tala heiLeń­
sTcich bogów. Proszę jedna!<: zauwa­
żyć, że UFO - w porównaniu ze 
smo"'kiem -- jeŚt Tcon&trukcją u bo­
gą. UFQ to jakaś tarcza, kuia czy 
elipsa, i wszystko. A smoki Łby 
(do dziesięciu), sk1'Zt1dla " ietoperza, 
ogon węża, rogi k ozy , Łuska, ogień 
i dym (oo, to u Uf o bywa), 8lo-
wem: cale bogactwo. Trochę t a..k 
wrośnie, jakbyśmy porównywali 
dawńy pałac czy katedrę i wsp6l­
czesne osiedle pse-udomieszkaniowe. 
Jedyny 'facjonalny wniosek brzmi, 
że smok się dopasowal i Bf-unkcjo­
naUzowal, zdobywając tum samym 
szybkość potrze-Oną do wyprzedza­
nia samolotów. 

No, dobrze, smok. Al~ co z całą 
resztą? Ja mieszkam w se,rcu \Va.r­
szawy na dwudziestym piętne i 
trudno sobie wyobrazie tak zbziko. 
wanego krasnoludka czy skrzat<J, 
kt6ru by chciał w takiej klitce za­
mieszkać. A w normalnych domach.? 
'fienT,yk Ga1a ma ponot niedł.ugo 

plliby · Je, czy też nie? a pewno 
łak, gd y! butów jest mało, pienię­
dzy więcej, a każdy musi \V czymś 
chodzić. Gdyby jednak istniał u 
nas rzeczywisty rynek. buty o za-

·pół biliona 
wyionyeb cenach mogłyby nie zna~ 
leźć nabywców, jak to bywa na o­
gół gdzie indziejf i nierzetelny pl"o. 
ducent musiałby cenę obniży.ć albo 
splajtować. 

W tym właśnie ensle nav is In­
flacyjny znajduje się I w naszych 
rękach, choć zdecydowana część 
społeczeństwa z trudem przecież 
równowaiy sw6j comiesięczny bud­
żet. Gdyby udało się zlikwidować 
na wis, sytuacja kupujących stała­
by się o wiele kony tnieJsza. Wte­
dy producent musiałby wre zcie v.a­
cząó zabiegać o względy nabywców 
swoich produktów. 

Tylko jak to zrobić? Odpowiedź 
na to pytanie jest eh ba na,jważ. 
nieJsza i najdroższa: za całe pół 

dom skończyt i może by ml p.owie­
dzial, ale przecież zanim skończy, 
więc i tak , nic nie powie. Jednak. 
tu i 6wdzte no1'maine domy bywa­
ją? Toteż zwracam się 7. apelP-m 
do Państwa: jeśli kto§ przypadkiem 
coś zauważy, proszę .o sygnał do 
redakcji. 

Aie u.waga: formy baśniowe nie 
lubią mieszkań z telewizorem. On 
wlaśnie je wyparl i zastąpił -choć 
najczęściej jako gnom zlośtiwy i 
glupi. Jakaż ciepia, przychylna 
ludzkiemu sercu baśń może się za­
domowić w miejsc'u, które codzien­
nie nawiedzają jak n~ pani FaLska, 
to pan Radawlcki? 

Możliwe zresztą, te dawne natu­
ralne a dziś n iewidziane zjawiska , 
PTzemienHy się jeszcze inaczej. 
Kim byl przedtem, na przyklad, 
złowrogi \Vindas - demon zepsu­
tych i psujących się „dźwigów 
osobowych'"? Otwiera się przed 
nami rozległ.a dziedzina badań, któ­
rą uważatn za najpoważniejsze za­
danie obecnej chwili. Zapraszam 
Pa,ńst wo do wspqlpracy. 

PIOTR KUNCE\VICZ 

biliona złotych, gdyż na tyle -
mniej więcej - określa się wy o­
kość na wisu. 
Chciałbym zaproponować rozwią­

zanie tej sprawy: otóż należy się 
w ogóle nie martwic, . choć mają 
tam „leżących" pieniędzy znacznie 
więcej, t yle że nazywa się je „osz­
czędnościami". Relacja oszczędności 
do og-ólnych dochodów jest w Pol­
sce, w porównaniu np. z NRD cz 
Czechosłowacją, niewielka. Oszczę­
dza się u na za mało, i trudno się 
temu dziwić. W warunkach wyso­
kiej inflacji i mizeroty rynkowej 
ne ma do tego bodźców. Opłaca 
się raczej pożyczać i natychmiast 
wydawać to, co zarobimy. Tak wi~c 
zasadniczym problemem nie jest 
zlikwidowanie czy zagospodarowa­
nie tych 500 miliardów; chodzi 
przede w zystkim o d\: ie rzeczy: 
niedopuszczenie do dalszego wzro­
st u ilo ' ci pieniędzy bez pokrycia 
na rynku i stworzenia warunków 
zachęcających społeczeń two do do­
browolnych oszczędności. Jak tego 
dokonać? A to już zupełnie Inna 
sprawa. MAREK ROSJ:NSKI 
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- Co ja ·m zrobiłem?.„ Czy to zemsta? Za co ... myślał poruszony. 
- Agitatorstwo ... bunt ... Więc fala przyszła i tu? I 
Uśmiech ironiczny błąkał się na jego ustach, przemknął P<> wydatnych . 

rysach i zawieją sarkazmu omglił sza.re ź.renice. 
- Bydło ! - wyrzuciły skrzywione wa rgi. - A przecież mają naukę; daję 

im ją - myślał z goryczą. 
- Owczy pęd! I jeszcze słabe mózgi! -
Już był pod niecony ideą ocaleni zbłąkanych tłumów. 
Ostrogami trącił Apolla, ruszył obcesem w huczące masy lµdu , w bunę 

ognia i dymów. 
Lecz pov.·strzymal go olbrzymi Jur, chwytając koi:iia za uz.dę. 
- Jaśnie panie!... tam nie można„. tam grożą„ . przeklinają. 

Or dynat parl naprzód. 
- Kogo przeklinają? Mnie? 
- Jaśnie pana ... i-O podlecy! 
- No. dobrze. Mówiłem ci: ratować mieszkania! Ru.;;7,aj do pćL.aru! 
- Jaśnie panie ... 
- Ruszaj ! ... 
Głos ordynata zasyczał, Jur znikł w tłumie. -
- Zabawna hi:sioria! - myślał Michorowski. - Tego je~zcze nie \\idzia­

łem. Ciekawym! 
I z uśmieszkiem lekceważącym wtłoczył koni.a w skłęl~ione rojowisko 

ludzkie. 

II! 

Jur, ukryty p rzed wzrokiem ordy!!ata, czuwał jednak, z dłonią nieznacz­
nie umieszczoną . na kolbie rewolweru. Slyszął gorące mowy agitatorów, 
którzy wygr~żali na painów i milionerów; widział wzburzony tłum, zaciś­
nięte pięści i bał się o ukochanego pana. 

Bali się .również naczelnicy straży ogniowej i cala inteligencja admini· 
stracji, zgromadzona przy ratunku. 
Najspokojni~szym był or dynat. Na swym groźnym wierzchowcu j~chał 

poważny, dumny, rozsuwając piersią końską zbite grom~dy roh5>tn1ków 
i ~łużby folwa.rcznej. Spotykanym strażakom dawał krótkie, donosne roz-:­
kazy i wolno mijał tłumy nie zwracając na nie. najmniejszej uwagi. Ca~ą 
akcję ratunkov:ą skierowaJ na domy zamieszkane; od fabryk odstąpih 
Wszyscy. 

A ludzie oniemiel i na jego widok. • 
Spokój i powaga ordynata wywołały podziw ogólny. Zaczęlo ustępowac 

mu z drogi z pośpiechem. Tu i tam jakaś ręka, rozwijając zaciśniętą pięść, 
nieśmiało zdejmowała cząpkę z głowy. I ukłonów takich było coraz więcej. 
Przekleństwa cichły, w oczach gasły żary wściekłości. Tlum zakołysał się 
Wydają"c już z siebie zaledwie głuchy pomruk zdzi\:vienia. 

Niespodziewano się tu ordynata. · 
Na widok jego wyniosłej posta(:i na koniu, jego twarzy jak z lodu wy. 

kutej, bez cienia lęku w <>czach, przeciwnie, z szyderslwem widocznym na­
wet dla ogółu, agitatorowi zamilkli. Jakiś majestat ich zagłuszył. Setki 
oczu wpiło się w jadącego pana ze strachem, z nagle obudzoną pokorą. Wy­
dał im się karcącym duchem, który ich zgniecie do ziemi. Widny dla 
tłumów, górował nad nimi, oświetlony pożogą, pewny siebie, drwiący. Na­
wet trochę zawiedziony zachowaniem się wyjących przed chwilą groźnych 
inas. (Cdn.) 

• 

'• 

P lomień rósł, potężniał. Jaskrawe języki, wymykając się zdradziecko 
z szarych mas budowli, strzelały w górę śmiałym pędem. Jak żmije 
kurqą i prostują swe śliskie cielska do skoku, tak rozżarte bic1.e 

ognia, skot1owane w kłębek, ro~wijały się gwałtownie i parły z wściekłą 
zajadliwością coraz wyżej do szczytów. . . 

Wark i świst złowrogi brała w siebie noc marcO\\ a; szare masy fabrycz­
ne, spiętrzone k-0miny - rysowały się nikle w czarnych przestworzach. Te­
raz otaczał je u dołu krwawy wieniec, niby z krzewów korali, ale rucho­
my, szarpiąc się w żądzy niszczenia. Straszliwe zygzaki pełzły wężowym 
skrętem, prężyły się , ł;luchając grzywną purpury i złota. I rosły jak tyta­
n:y-, i szalonym tańcem rozchichotanych demonów goniły za sobą, łącząc w 
prckielnych uściskach rozwielmożnione, żarłoczne cielska. 

Już .nie krzewy korali, lecz rozpasane fontanny ognia otaczały budowle. 
~-apaliło się niebo, różowe płachty na chmurach wchłaniały czerwień. Po­
zoga nab~ała rozpędu. waliła w czeluść nocy hukiem, przerażającym gwiz„ 
~e;n. ogn~stych ~atów; niosła w czerwone obłoki olbrzymy dymów. Roz­
Jasmła się okolica, morelowy odblask lunął na śniegi. Pożar sypał poto­
kami iski-er. Deszcze z gwiazd purpurowych i złotych, ciskanych z żywioło­
wą furią zarażał inne dachy, opalał drzewa. Wulkan wybuchał za wulka­
nem. Kilka ich ziało potężnie, rozle'wając się w bezmierny. ocean fal. 

Sadza dym6Vf , r-0sła w bór, zbity, huczący, ziemnia wydala głuchy jęk, 
szedł po niej grzmot, niby dreszcz przerażenia. 

· Żywioł szalał. Ostre gwizdawki sygnałów umilkły mrowisko ludzkie 
cofnęło się w popłochu. Wielki dzwon alarni_.owy w •dawa1 krótki urywa.ny 
k.rzyik. 

Gore! Goret 
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D
wanaśoi'OI'O było ich U rodzi­
ców, dwanaścioro wiźnian 
z.na·jących wartość obcowania 

z twteraturą. · Amię na sit.ale życie 
skojairzyło z książkami, i choć r6ż­
nie bywa z taikimi mariażami, ten 
ok~ł się udany. 

* * * „Biblioteka Gromadzka rozpoezę-

la swq dzialatność w 1949 "· ( ••• J 
pierwszym kierownikiem byt Józef 
Burz111710wski, który ,,,.acował ftCI 

póletacie do 1 VII 1952 r., a potem 
jako nauczyciel zostai przeniesiony 
na inną placówkę. Pracę bibliotecz­
ną przekazał Szymczak Annie. W 
tym czasie biblioteka. Iiczyla okola 
2 tysięcy wolumniów i 300 czytelni­
ków". 

* * * W laitaoh wo.jny st<m;.zy brat An-
ny, już wówczas absdlwem Alkade­
mid Sztuk Pięk!Ilych, ukiryiwał Się, 
rodz.:iininy dom w Wiźnie żandarmi 
nacwiecbad.i więc n.ald wyir~ ~. 

czat. rozebrano do naga, gdy na­
desrzła decyz.ja, by młodych posłać 
na roboty w głąb R:Leszy. 
· Po tygodniowej pod(fóży Ann.a 
trafiła do wsi Neuwairbuchen, pobo­
żonej aż pod holeruierską graallicą. 
Baiuer1ka, gdy zobac-zyła ją 1 

Po raz 
pier'WS'Ly, rzekła do córki: - „Kogo 
ty przywiozłaś? Toż to dziecko! Ona 
pow.imla do ~koły chodzić. 

Bauer gowod.wował na 120 hetlt­
taraoh, więc praey nie brakowało. 
Od świitu do 7lffiie1'Tl.Chu robiła w 
polu, rano i wieczorem - przy ob­
rządku kirów. Blizny na dłOThiaeh 
do ctzJiś kalią pamdęta~. ille miLy pę­
kaiła na ruch skóra. 
,,Pmyjemżacie tu dobrowolnie, 

więe cllaczego płaczesz i płaczesri.'' . 
- c:tzJilw.iła się bauerka. 

AnrJa pokazała jej w~e. Po 
prlZIE!IC'Lytani.U Nliemka popadła W 
cDugą mdumę. 

* }ft. ~ 
„Od HłSZ ?. bibliotekaTka Pt"OWG­

tlziła sPołeeznie świetlicę. Pien.oszq 

g r ·O 
Airma pamięit.a uciecrzikd kontowym 
wejśoiem, gdy zachodzild od podw6-
rza. ii kucherunym, gdy wpasdalld od 
ulr:icy. Wireszcie nadeszło werzJWanie 
dla siostry Anny: jeżeli nie wyje­
dmie do Prus Wschodnich na sześ­
ciiotygodniiowe roboty przy zibiórce 
ZJiemniaków, cała. rod.7liina powędru­
je do lagru w Zambrowie. 

Rodziinlila nćll"ada przyiruiosła An­
nie okTutny wyirok; była niska, 
dlrohna, w porównailliu z pi~ą 
siostrą - „hrzydiki.m kaczą.tkiiem" 
- oo jej mog_ą zrobić? ZobaO"Lą, że 

tatka mizerna, i odeślą do domu. A 
poza ty.m siostra ·nigdy Illie za:zmała 

pracy fizycz.inej; jaikże sobie mogł·a 
poradzić wśród obcych, wtrogich 
ludzi? Osiem.nastoletni.a wówozas 
Anna zgodZJiła się ją wyrręczyć. Tale 
zaczęła się jej wojenna tułaczika. 

Cudem wniknęła śmierci. Pociąg 
do Prus okazał się t:rans;polftem do 
Oświęc1mia. Stała już na rampie, 
jak pozostałe dwa tysiące dZJiew. 

sztukę - »Ożenek« Gogola toy-
ttawiono no Boże N af'odzenie 10 

19'5Z „. Zespól dTamatyczn11 do 7'0-

k• 1968 w11stawił 21 sztuk („.] t0 

.sam.e; Wii flie, "' okolicznvch wioa-
kach, jak 7'6toniei w •powiecie łom­
jyń8kim. W 1954 „. m J>TCIC9 kultu­
f'olnq odznaczono kieTowniczkę bib­
lioteki, Annę Szymczak, S1"eb"'V­
Krzyżem Zasługi!' 

* * * Allina ~ilkailcrołi.nde zauważyła, te 
jej bauer uk!radlciem podsuwa Po­
~om żywność. Jego c6t1k.a WTEa­
towała ją omarniie z topieli. Nie 
pozJWohiła ich mncmwać, gdy we­
sz.ld Ameryikairuie i t'OZJpOOZęły się 

sam.osądy dotychczaoowych ndewol­
inlilków nad panami. Do dzhł ut.my­
muje z-e swoimi byłym.i baJuerami 
przyjaciel<Skie kicmtakty. 

Póiniej były lagiry amerykańskie: 
TullSerhagen, FaUiJ!lgLnsten i jeszcze 
jeden. którego nai~wy Anna ~ nie 

parruęta. Wres.zoie Pol.Sika, Wraz z 
mężem ;:::- poślubiła go w Niem. 
czech - wylądowała w S.zezecin.ie. 
Osiedlili się w Pom.ańsk.iem - ro­
dzń.nnych stronach męża. Chociaż 
tam urodziła CLJWWO dz.ieoi., aile czu­
ła się jak na obczyźnie. Myślała 
i Śll!ila o Wdźnie, t~skniła. do swoich. 

* * * „Za zarobione pieniądze z w11stę-
p6w w r. 1963 zespól art11stvczn11 
jeździł w T"oku 1963 do Czechoslo. 
wac;i. Po drodze zwiedził Kraków, 
Wieliczkę, Nową Hutę i O§więcim". 

* *" * W · roku 1951 pr~ywtiozła rodWlę 
do WU!my. Była szczęśliiwa: zastała 
żyjąeych rodlń.ców, crLUła się u sie­
bie. W nast~ym roku podjęła 

pracę bibliotekaa-ki. 
Mąż ~e tragicznde i porzostalwlia 

Ją z ozwóticą ćUJiecd. oraIL se.eścset­
złotow- miesięczną pen&ją, z której 
diw.ieście ttrzeba -płaci~ kobiecie Q.· 

piełrującej się <h!iećmi. 

a 
Powtórnie malieńsbwo zaiwairła z 

najgorl'i1wsrzym ozytelinrliloiem SW-Ojej' 
w"b];~i, befL kitórej ll'llie wyobraża­
ła sobie życia. Mim() pr~yjścda na 
ŚWliet piątego dziecka Anna zrobi­
ła z biblioteki kulturalny i towarzy­
skil ośrodek Wi2ny. Prol\Włidrmła ama­
tu'~ «.esp6ł teaitralny, chór i ze­
sp)ł DlU%ycm.y, org.aruzowała moe 
spot.kań autorskILcb.; gościla m.in.: 
~łatwa Janczairslkiego, Aleksego 
Kazberuka, Romana P.i:sar.skiego, 
Aa~a Omiiljanowiioza, Józefa 
Stompora, Hen;ryka Brezę, ~ła­
wa Marm. Z wieloma z nich za­
warla serdecmą przyjaźń, jalk np. 
z Ma.rut Szuleclką, ~órą 7.all.nspiro­
wała do podjęcia praey nad książ. 
ką ·P<>.śwUęconą Wiimue. 

* * * „ Biblioteka zbieraUI pie§ni f'egio-
nalne. W dniu 22 III 1961 r. zosta· 
lo nagTanych 120 pieśni prze~ Bia-

łostockq Rozglośnię Polskiego Ra. 
dia,'. 

·* * Sama też częst.o służyła za prze-
wodnrlka po Wiźnie, wygłaszała pre. 
lekcje o jej historii. W kronice bi­
bi:bliotekii odnotowała wydarzenna 
z życia ~jej Wizny, zbierała wy_ 
Clinkd praoowe na jej temat i orga­
ni.rowała ~tkanńa z obrońcami 
W.iomy w rocrmiice jej wyz.wolen!a. 

* * * „M artwi już nie mówią, ale ży. 
toi mogq. Dumni ;esteśm11 z boha. 
tersstwa żolnief'Ztl polskich. Niech 
ży;t:J w naszej pamięci. W 35 rocz. 
nicę boju pod Wizną - budotoni„ 
ezv schronu. kpt. Raginfa - Micha?" 
Szymonowicz. B.09.74 r." 

* * * Zimą uczyła kobiety szycia (aby 
mogły podjąć prace chałupniczą) 
gotowanńa i racjoola],nego żywienia'. 
N azwiS'ko Anny TroksoweJ raz PO 
raz zaczęło pojawiać się w prasie 
k.tÓtra donosiła o jej ciekawych w~ 
cjaitywach, osiągruięciach, juł)i!euszu 

dwudrzllestoledi.a pracy. W roku 1979 
przeszła na emerytmę i przeniosła 

się z rodziną do U:fmżY „ 

* * * „I tak minęlo 30 la~ z najlepszy. 
my przyjaciólmi - książkami, z 
ciekawymi ludźmi i ciekawym( 
sprawami. W moim i biblioteki ży. 
ciu nie był.o miejsca na-- nudę i pe. 
symizm". 

* * 
Afe przecież Illie da się człowieka 
w~ć Inaiglę z wartkiego nurtu 
~ołeoznego życia. Rodzina - rodzi­
ną, a: tyle jesit jeszcze dookoła do 
zrobienia! Na·ty<!hmiast znalazła 

swoje miejsce w Towairzy&twie 
RmyjaoióI Dz.lieoi, a astaitindo .•. m6w 
stalilęła m bibliotecmą lad~; zastę­
pu je - ik'Ol'zysitającą z \a' lopu ma­
cierzyńslldego - córkę, która pro­
-vvadzll Filrię nr 4 Wojewódmkiej 
Biblliotek.i PubHc.mej. 

- To zastępstwo jest dla mnie 
naga.-odą! - mówii Anna Troskowa. 
- Znów czuję, że żyję, ł to wśród 
najwierm:iejS.'lych przyjaci6l• 

WIESŁAW A CZARTORYSKA 
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Kaski strażaków migały w tłumie jak pochodnie. Wiły się nad głowami 
przerażonych ludzi grube węże sikawek, warczały cienkie tasiemki wody, 
ginąc w otchłaniach ognistych. 

Trzask tryskających pomp zagłuszały na miejscu ryczące kłębiska szata­
nów. Paliły się niebo i ziemia. 

I coraz słabiej, ciszej, boleśniej wołał dzwon resztka.mi sił: go.re! gore! 
Nagle niebem, powietrzem, ziemią szarpnął gwałtownie straszliwy huk. 

Ludziom zdawało się, że ziemia wysadzona dynamitem. 
Ze środka rozpalonego muru wielkiego budynku wybuchnął niebiesko­

fioletowy slup ogni, znów się skurczył, rozwalił mur i, jaik lawa z wulka­
nu, runął po stoku góry niebieską rzeką palącego się spiirytusu. 

Pękł zbiornik w gorzelni. 
Ppżar przy błękitnej szarfie płynącego alkoholu stał się żółtym i jakł>y 

zmalał. Wy~witły z pożogi bukiet płomieni odmiennej barwy zaćmiał go na 
chwilę. Lecz nie zmniejszył - żądza niszczenia rwała z siłą ..naprzód. 

Tłum ogarnęła panika. Ludzie z wrzaskiem uciekali przed pędzącą rze­
ką spirytusu. Szał zawładnął żywiołem i ludźmi. Potop, zawieja ognia do 
obłędu doprowadziła umysły. Tłumy darły się, przewracały, biegnąc na 
oślelł' i wpadając na siebie. Szloch, krzyk ludzki zmniejszały się chwilami 
i wówczas słychać było pojedyncze głosy tu i tam rozsiane, głosy stanow­
cze, fanatyczne. Czasem - pod wpływem mówców - kilkadziesiąt pięści · 

wznosiło się ponad głowami, wygrażając strażakom. Itllłi z przekleństwem 
grozili w przeciwną stronę pożogi. A pojedyncze głosy w przerwach łomo­
tu, •trzasku, świstu płomieni, dominowały ciągle. 

- Zabiją nas - szeptali strażacy. 
- Ratować! - brzmiała komenda dowódcy. 
- Nie uratujemy. 
Pożar huczał, jak tysiące trąb powietrznych. 

II 

- Rommy palą się ! Gorzelnia ordynacka płoniet Parowe młyny! - roz­
legły się po okolicy przerażone głosy. 

W jaskrawym świetle pożogi bielały w oddali mury bliższych folwarków. 
Jasność, żar piekący rozdzielał noc na daleką przestrzeń . 

Sniegi. leżące blisko ognia, stajały, w brudnych kałużach odbijając gorą­
ce łuny. Rozżarzone głownie, warkocze iskier - z sykiem grzęsły w bło­

cie, buchając resztkami ognia, jak zmęczone bestie pianą. Zdawało się, że 

cłońce spadło na ziemię. rozprysło i skłębia się, ciska w górę, rzucając do­
koła swe zabójcze pasma. nlby macki potwora. 
Wyniosłe baszty i wieżyce ordynackiej siedziby rozbłysły w świetle. 
Róż wsiąknął w mury; krwawo świeciły szyby okien. 
Z wielkiej bramy sklepowej wypadł ostrym galopem mały orszak kon· 

nycb i gnał do pożaru fantastyczny, jak hufiec upi<>r6w. Na czele biegł koń 
c~-rny, zziajany z rozwianą gęstwą ogona i grzywy.'"'Pożar grał mu w źre· 

n~cac?: nozdr:za niosły pochodnie Cwałował naprz{?d ~wlecącą marmu.rową 
Pters1~ Unosił na grzbiecie s-mukłą sylwetkę jeźdźca w rozniesionej przez 
pęd burce, spiętej tylk-0 na rami<>nach. . . 

Jue dopadali pożaru, gdy zastąpił im drogę inny jeździec: bez czapki. 
z osmaloną czupryną 1 okopconą twarzą. Konie, wstrzymane ·gwałtownie, 
stanęłJll dęba Zarwtania i odpowiedzi skrzyżowały !rię= · · · . 

- Jaki P<>W6d? 
- Podpalone.. wszystkie rogi zajęte. Obcy ludzie... dowodzą agitatorzył 
- Wc::zvc;tkie stra7e c;a? 
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-.. Tak, panie o~ynacie. 
- Ratować domy robotników i służby; od fabryk odstąpić. żywo! 
- Młyny zgorzały . Ale spirytus, pąn,ie ordynacie! ... 
- Słuchać komendy. Ludzie ważniejsi. Na miejsce, Badowicz! 
Głos brzmiał spokojnie, lecz sta·nowczo. -
W tej chwili właśnie pękł zbio.rn.ik alkoholu. Oślepiająca rakieta pio­

runowym grzmotem cisnęła się pod rół.owy strop nieba i potoczyła z g6rY 
- warcząc przeraźliwie - wprost na ordynat.a. 

Olbrzymi strzelec i dwaj inni gwałtownie odciągnęli karego wierzchowca 
daleko na stronę. Oniemieli z przestrachu, bladzi.. wydali okropny okrzyk 
-zgrozy 

- Painie ordynacie ... dalej ... dalej! - Tu o.gień dosięgnie! 

- Dziękuję wam Brunon i Jur do pożaru; ratować mieszkania! Pan do 
naczelnika straży na pomoc. 
Łowczy Urhański skłonił się. · 
- Ale, panie ordynacie= samemu niebezpiecznie ... obcy ludzie ... bunt. 
- Proszę być spokojnym. • 
Ordy.nat został sam. Siinie trzymał rozgorączkowanego konia, lecz Apollo 

walił kopytami, bryzgając błotem. Chrapał wściekle. przysiadał na tyl· 
nych b.ogac~ z nozdrzy ział ogniem. 

Spod czarnej czapki ordynata s~e oczy błyszczały jaś-nią pożaru Brwi 
miał zmarszczone w gęsty łuk. Smllgła, szczupła twarz zabarwiła "Się ogni· 
ście Patrzał w rozpętaną przemoc -0gnia spokojniej 9d Apolla. tylko noz· 
drza latały mu prędko, podniecone wewnętrzną gorączką i swędem spa· 
łenizny 
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' ? '* czasow Aleksandra Wie1-
, '9,..ieg.., Jeden ~ uczonych - w 
~ swoim dziele · na temat historii na­

turalne zw1enąt - wspomina o 
szczuracti w krajach położonych 
na południe od Morza Kaspijskiego. 
za ojczyznę szczura uchodzą Indie 
lub teren~ Azji Wschodniej. Daw­
na Europa 1ie znała tego niebez­
piecZllego darmqzjada. Niektórzy 
twierdzą że do wschodniej i środ­
koweJ Europy przywlekli go Tata­
rzy na początku XIV wieku, inni 
_ że Krzyżowcy; wracając statkami 
z WJ'praw do Ziemi Swiętej - „za­
ładowali" gryzonie ra~em z żyw­
nością 

Nie trzeoa było długo czekać, 
aby szczury dały się we znaki lu­
dziom:. niepokoiły zwierzęta domo­
we, niszczyły pola i spiżarnie, prze­
nosiły choroby. Olbrzymia epidemia 
dżumy, związana z pojawieniem się 
szczurów miała miejsce w XIV 
wieku. Jak podaje jeden z nau­
kowców na około 150 lat przed 
odkryciem Ametyki zmarły w Eu­
ropie na skutek epidemii przeno­
szonych przez szczury około 34 mi­
liony ludzi. a zatem więcej, niż 
padło na polach bitewnych żołnie­
rzy w całym europejskim tysiącle­

ciu. 
W Stanach Zjednoczonych przyj­

muje się, że liczba szczurów dorów­
nuje liczbie mieszkańców. We Fran­
cji · obliczono szacunkowo ich licz­
bę na 50 milionów, a straty. jakie 
powodują, na miliard franków 
rocznie. Francja~ szczególnie Paryż 
był z dawien dawna znanym szczu­
rzym centrum. W 1850 roku zabito 
w tym mieście 150 oon szkodników. 
Największą plagę szczurzą notu­

je się w Indiach. Jak się oblicza 
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- na jednego mieszkańca przypada 
tam pięć gryzoni, a w sklepach 
trudno dostać jakąkolwiek tFutkę.­
Wiele indyjskich chłopów, kierując 
się waględami religijnymi, pow­
strzymuje się od i.eh zabijania. 

Rattus norvegicus, czyli' szczur 
wędrowny, jest zwierzęciem spryt-

ny.m, wytrzymałym i wojowniczym. 
Skacze na wysokość 80 centyme­
trów, ś~ietnie pływa j nurkuje, po­
trafi wspinać się po ścianach i bel­
kach, kp pie wygodne biwaki, może 
przewędrować dziennie wiele kilo­
metrów. Jego ostre zęby poradzą 
sobie nawet z (niezbyt grubą) bla-

pieczeń rzymska 
z królika 

PRODUKTY: 80 dkg przodków króli­
czych, tł dkg słoniny lub boczku, 5 
dkg cebuli, ł dkg czerstwej bułki, i-1 
dkg tłuszczu, pół szklanki śmietany, i 
jaJo, 3 dkg mąki, karmel, s61, pieprz, 
l łyżeczka siekanej zielonej pietruszki. 
Bułkę namoczyć w wodzie. Przodki 

opłukać, obrać ~okładnie z powięzi i 
zdjąć z nieb mięso (usuwając ścięgna). 

Cebulę obrać, pokrajać i zrumienić na 
nęści tłuszczu. Słoninę lub boczek 
podrobić w kostkę. Mięso, zrumienioną 

cebulę I namoczoną bułkę, lekko odciś­
niętą z wody, przepuścić dwukrotnie 
przez maszynkę. Do zielonej masy do­
dać •łoninę (lub boczek)s jajko, s6J i 

./ 
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chą aluminiową, taflą szkła p ian­
kowego, cienką betonową płytką. 

Nawet nasz postępowy i zaradny 
wiek dwudziesty nie potrafi sobie 
poradzić ze szczurzą inwazją. Jed­
no z haseł Swiatowej Komisji 
Zdrowia brzmiało: „Każdy powi ­
nien zabić swojego szczuTa". 

pieprz, dokładnie wyrobi<: i na desce -
posypanej tartą bułką - uformować z 
niej gruby wałek. Rozgrzać tłuszcz w 
brytwannie, włożyć mięso, dblać je tłusz­
czem I wstawić do gorącego piekarnika. 
Piec około 1 ~odzłny, często polewając 

sosem. Pod koniec pieczenia wlać do 
brytfanny śmietanę rozmieszaną z mąką 
i dusić przez kilka minut w sosie (w 

razie potrzeby) rozrzedzonym' wodą i za­
barwionym karmelem. 

Wyjąć mięso z sosu, pokroić na gru­
be plastry, ułożyć na podłużnym pólmsh 
ku. Podawali - oblane sosem i posypa­
ne zieloną pietruszką - z ziemniakami 
lub makaronem. Pieczeń rzymską z kr6· 
llka można również upiec w folii alumi­
niowej lub grubym permaminie. 

D 

lwarz ·bez zmarszczek 
K o.rzystnie przy zmarszczkach 

u· działają naprzemienne okłady, 
~Ywamy do nich dużych chustek 

r1anych lub małych ręczników fro-
OWych. Kompresy robimy z wody 
go:ącej (jaką tylko zniesie skóra), 
naJlepiej przegotowanej, a następnie 
- z zimnej. Zamiast gorącej można 
st?sować napar z kwiatu lipowego, 
tn1ęty lub rumianku. Trzeba go o­
studzić i przecedzić a następnie po­
nownie ogrzać. ~Ko~pres z wody go­
r;cej kładziemy na 1-2 minuty'· z 
~ltnnej - na 3-4 minuty. Zabieg 
0ńczymy zawsze zimnym. 

P~zed stos~waniem okładów twarz 
~zyszczamy z makijażu i brudu, po 
łYłll lekko natłuszczamy~ kremem. 

Po zabiegu dobrze jest położyć ma­
seczkę owocową, a następnie lekko 
twarz natłuścić. 

Okłady przywracają świeżość twa­
rzy na kilkanaście godzin, a można 
je robić dwa razy w t.ygodniu. Trze­
ba jednak pamiętać, że nie służą 
każdej cerze. Nie można ich stoso­
wać przy rozszerzonych naczyniach 
włoskowatych (tzw. żyłkach) i przy 
skórze suchej. 

' 
PRAWOSKOSNIE (kierunek oznaczony strzałką): A-a) dębowa tej a głowy nle za­

stąpi, B -b) postać biblijna - drugi syn .Judy, C-c) doty medalista - w wadze 
p6łciężklej, w podnoszeniu elętar6w na olimpiadzie w Melbourne (1958 r.), D-d) 
stolica Styrii, E-e) to samo eo hacel, tylko trochę „kr6tszy", F -f) w żeglarstwie _ 
węzeł marynarski łatwy do rozplątania, G-g) gł6wny składnik powietrza (wagowo), 
H-h) car bułgarski (1187-1196), pierwszy władca tzw. II państwa ze stolicą w Tyrno­
wie, I-i) rzekę grodzi, K-k) pasywa w terminologii bankowej. 

Przy tworzeniu się zmarszczek na 
czole i pod brodą u osób z suchą 
cerą można na te miejsca przyłożyć 
okład z wody (przegotowanej o tem­
pera turze pokojowej), przewiązany 
opaską elastyczną (na 2-3 godziny) i 

LEWOSKOSNIE (kierunek oznaczony strzałką): A-h) miasto w RSFRR (słynne a 
samowarów), B-i) rozcieńczony rum, «;:-k) uraz, D-a) rzeka w Mongolii i ZSRR ('Z 

lnogdą tworzy Szyłkę), E-b) dekolt w formie kwadratu, F -c) taglo wiec dwurua"~ 
towy o skośnym ożaglowaniu, G-d) b. bramkarz Polonii Bytom, e -e) afektacja, 
maniera, 1-f) próba, K -g) z Maskatem na półwyspie Arabskim. 

ZEGAROWO: i) wiejski „tenor" nad tenory, Z) wypełnia lampy jarzeniowe i elek­
tronowe, 3) gruba gałąź. ł) areopag autorytatywnych osób, 5) wysoka czapka woj· 
skowa z początku Ubiegłego stUlecla, I) ten mniejszy a tele\\ izy jnycb ,,budrysów". 

• ' 7) miejskie targowisko, 8) Jednostka miary wierszowej (np. trochejt jamb itp), 9l 
wypływa z jez. Sajno, 10) miara, wz6r czegoś. 
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rzy, dysponuje jedną salką. i to 
niewielką. Nawet klasy sportowe 
nie mieszczą si ę w niej, nie mó­
wiąc o pozostałeJ młodzieży, która 
jej urządzenia oglądać może je­
dynie przez okno. Lekcje wycho­
wania fizycznego 0dbywają się więc 
na boisku (jeśli pozwala na to po .... 
goda) Lub na korytarzu. Toteż nie­
wątpliwe sukcesy. ~ których wspo­
mniałem na wstępie, są zasłu­
gą nie tylko nauczycieli wf-u, ale 
też wynikiem cierpliwości i wyro­
zumiałości całego ~iała pedagogicz­
nego. Robi ono wszystko, aby umoż­
liwić uczniom uprawianie sportu. 
Zaopatrzenie w sprzęt jest nie gor­
sze niż gdzie indziej, a zawodnicy 
mogą korzystać z dożywiania. 

zawsze z młodzieżą 

Sukcesy klas sportowych powsta­
ją kosztem 'pozostałych uczniów . 
~rogram. wychowania fizycznego 
Jest rea_llzowany, oczywiście, a le w 
bardzo wąskim zakresie. 

Siatkarki i siatkarze muszą dys­
ponować odpowiednimi warunkami 
fizycznymi, więc co roku już w 

ł 

W prze złości nigdy nie był 

przykład 

w y bitnym . portowcem. Złożyło 
się na to wiele czynników: -nie 
najlepsze warunki fizyczne, kło­
poty ze zdrowiem. Zaw ze 
skramny i życzliwy t na stałe 
zapisał się w historii portowej 
naszego regionu. JAN STEC w 
zawodzie nauczycielskim prze­
pracował ponad 25 lat. . , . 

,,troi 
•11 

- Od początku pracy pasjonowa-
ła mnie lekka atletyka. Zajmuję się 
również piłką ręczną dziewcząt i 
szachami. Często poświęcałem wiele 
spraw rodzinnych, by osiągnąć w y­
tyczone wraz z młodzieżą cele spor­
towe. Nie zdarzyło się do 1969 r ., 
bym nie uczestniczył w imprezie, w 
której startowali moi podopieczni. 
Od tego też roku moi wychowanko-

1 

wie zaczęli odnosić poważniejsze 
sukcesy sportowe. Choćby w biało­
stockich Olimpiadach Młodzieży 
Szkolnej Danuta Kopańczyk zdobyła 
srebrny medal w rzucie dyskiem 
(1969 r.), Celina Szulc - doty w 
r zucie dyskiem (1972 r .), Halina 
Szewczyk - srebrny w biegu na 600 
metrów 1973 r.}, Stanisław Tarnacki 
- srebrny w rzucie dyskiem 1972 
i'.). Dobrymi wynikami legitymowali 
si~ ró~rnież: Marek Lipiński i An­
drzej Wykowski w pchnięciu kulą 
oraz Kazimierz Matejkowski w bie­
gach krótkich. Lucyna Sikorska w 
biegu na 400 metrów - zdobyła 
srebrny medal w l981 r. na OMS w 
Lublinie. 

P odopicczr1e ~iirosła\va Skaw­
sk1egą, siatkarki ze Szkoły 

Podsta wuwej nr 3 w Łomży, 
w kwietniu na mistrzostwach mak­
roregionu \\iar szawsko-mazurskiego 
w Warszawie, wywalczyły brązowy 
medal ulegając jedynie dv.„om dru­
żynom z Warszawy, a w pobitym 
polu .zostawiły rcprclentantki Su­
wałk, Białegostoku, Ostrołęki. Olsz­
tyna i Ciechanowa. Dwa la ta temu 
dziewczęta z tej szkoły zdobyły wi­
cemis trzos two Polski szkół sporto~ 
wych, a chłopcy zostali mistrzami. 
W roku 1982 dziewczęta by ły cz\~.rar­
te, a chlopcy zajęli oiąte micj!':ce 

Popularna ,, ~rójka „ szkołą sporto­
wą była : w dalszym cią~u po­
zoi::Laje tylko z nazw) Ki.eay w ro· 
ku 1976 nadano jeJ ten status, wie­
le mówiło c;ię o budowie drugie j, 
pełnowymiarO\\ eJ sali gimnastycz­
nej, ba-:enu i modernizacji boi~k . 
Niestety, baza pozostała bez zmianv. 
a ~zknła. która ma ')Zkolić <;iat kh· 

l 
klasach czwartych prowadzi się 
w~tępną selekcję młodzieżY: wybie­
r~ 16-18 dziewcząt i tyluż chłop­
cow, z czego, po dojściu do k lasy 
ósmej, pozostaje około jednej czwar­
tej . 

Na organizację klasy sportowej 
powinny pracować jeszcze przynaj­
mniej dwie lub trzy szkoły, aby 
przegląd młodzieży był szerszy i 
~ybór - !1ajtra!niejszy; tak dzieje 
s tę wszędzie, tylko nie u nas. Nie· 
stety. niska ranga sportu w szko­
łach średnich, słabe finansowanie 
Międzyszkolnego Klubu Sportowego 
„Zorza", a także brak własnych 
obiektów sportowych wpływają na 
to, że z trudem wyszkoleni zawod­
nicy nie rozwijają się dalej. OQ tej 
pory nie udało się w ani jednej 
~zkole średniej w Łomży stworzyć 
klas <: portowych. Zresztą nie tylko 
w tej materii brakuje porozumienia 
między dzialnczami sportu szkol~ 

nego i WFS-u. (to) 

O d 1975 r . Zbiorcza Szkoła Gmin­
na w Piątnicy {w której pracuję)_ 
zawsze plasuje s'ię w czołówce naj­
lepszych w województwie we współ­
zawodnictwie sport owym. Jest to też 
zasługa moich kolegów: Janka Bień­
czyka, Janusza Zdziemborskiego i 
Krzysztofa Cymka, z którymi współ­
pracuje mi się znakomicie. Chwalę 
sobie również współdziałanie z tre­
nerami klubowymi: Tadeuszem Su­
sofom. Eugeniuszem Horoszko. Ka­
zimierzem Kirejczykiem f innymi, 
pod których kierunkiem rozwijają 
sportowe uzdolnienia moje podo­
pieczne po ukończeniu szkoły pod­
stawowej. 

Moim .. k<><r1ikiem" jest coroczny 
udzial w plebiscytach n.a najlep-
szych sportowców województwa i 
kraju : zdobyłem ;uż ponad 30 na­
l?ród w tych konkursach W 1974 r 
uzyskałem miano .. króla kibiców'' w 
challenge'u miesięcznika „Lekka 
Atletyka"; jako jedyny w kraju 
wytypowałem prawidłowa kolejność 
10 najlepszych lekkoatletów Polski 

Praca wtedy przyniesie wyniki 
~dy człowiek ją lubi i wierzy. że to, 

WOJEWóDZK.IE 
PRZEDSJĘBIORSTWO 

HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO 

"''.':}!,}~! 

.za_prasza 
codziennie - w godz. 10.00-18.00 

- do DH „Merkury" w Łomży 
Już od kwietnia funkcjonuje tam stoisko 

ENTRA EJ SK A NIC 
HARCERSKIEJ. 

·~-)~iw 

'~!.i!(t!. które ·propon~je : 
Tt~~ -• mundurj harcerskie 
·~:i~~ · wyposażenie biwakowe 
Jf~1 emblematy organizacyjne. ' 

.:::.- :::J!ill~ • zabaw.~i pol_itechniczne 

co robi. ;est wlaściwe i w konsek­
wencji daje mu wielką satysfakcję 
osobistą. Z tego, co dotychczas zro- · 
biłem i co osiągnąłem. testem dum­
ny. Nie wyobrażam sobie innej pra­
cy ni.ż w sporcie kulturze fizycz­
nej. 

Wśród czyt elników, którzy w cią­
gu siedmiu dni nadeślą- prawidło­
we odpow ied zi rozlosujemy nagro­
dy - niespodzianki. 

KUPON 
&O:\IKURSOWY 

Podaj nazwisko i imię sześ­
ciokrotnego uczestnika olim­
piad, rekordzisty pod wzglę­
dem· startów w igrzyskach 
oraz k~kurencję. w . której 
zdobył srebrny medal. 

Odpowiedź: 
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Wylosowano aagrody ufundowane 
przez P olski Komitet O limpijski, Wf · 
dział Kultury Fizycznej Urzędu WoJe· 
w ódzkiego w LomŁy oraz Lomtyńskl. 

Klub Sportowy uczestnikom kwletnio· 
wycb konkursów. Ot.rzymują Je: nr 16 
- Teresa Bogdan (I omża, ul. Kwiatowa 
16), - Gerai:d Miliński (Tuszyn, woj. piotr· 
kowsk ie). Marek Baranowski (Loro:ia, 
ul. Swierczewskiego 12 c m 8); or 17 -
Tad~usz JastrzębsKi (Białystok, ul. czar· 
na t!), Zbigniew " D owlaszewski (Zam· 
brów. ul. Sadowa I m l6), Ryszard 

Gliński (Cydzyn Nowy. p-ta Piątnica); 

nr 18 - Jan Żebrowski (Lomża, ul. Pru· 
sa 1 m 48), .Jerzy Juchniewicz (Zam· 
brów, ul. Grunwaldzka 25 m 4), Ryszard 
Rosikowskl (Wysokie Mazowieckie, ul. 
Wesołowskiego 18). 

Do końca maja nagrody można odble· 
rać w redakcji P o t.ym terminie zo· 
stana wysłane poc-i:t,ą 
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bowiem GS-owi odebrano 
piię!?~ do uboju w spółdzielczej 
pra·ni Zastąpi je mięso mrożone, 
rzez w~żnie wołowe, z Zakładów 
pr~:snycb w Białymstoku. Nie ma 
::ętnych na węgiel,. cement i na wo-

sztuczne. Zam.rozo~<: ~ ~en spo-­
zrb pieniądze umemozhw1aJą doko­
~~wanie zakupów innych towarów 
przez GS. 
ł Wąsosz okazał s_ię lep~~ym za­
atrzeniowcem w piwo mz Szc.zu-

oPyn Duże łomżyńskie .,laleczki" 
cz • kl t k . , . t oina b ez opo u upie u aJen a 
~ Wąsoszu, nie uświadczysz go na­
~oJJliast w •. „Biesiadnej", .rest a oracji 
U kategoru, w Szczuczyme. 

GRAJEWO. Trzy godziny szcze-
ości zaplanowano w Zakładach 
~łyt Wiórowych. W piątek (20 ma­
'a) w godz. 10.00-13.00 pracowni­
~Y zakładu będą mogli zwracać się 
ze swoimi problemami do władz 
miasta i dyrektorów grajewskich 
instytucji, którzy odwiedzą zakład. 

+ 1 czerwp ma nastąpić ' urucho­
mienie po remoncie Domu Towaro­
wego „Lotos" - już pod zarządem 
PSS „Społem". 
+ Mieszkańcy osiedla im. Walte­

ra J11ogą korz.ystać z ciepłej wod y 
tylko przez dziesięć godzin dzien­
nje. Ograniczenie to spowodowane 
jest wprowadzeniem programu osz­
czed.nościowego. Lokatorzy wątpią; 
czy przy nieuniknionym ogrzewaniu 

wody elektrycznością i gazem bi­
lans po stronic oszczędności będzie 
dodatni. 
+ W tym roku zosianą wybudo­

wane cztery bloki spółdllielcze. 
Koszty dwóch z nich pokryto wed­
ług niższych, starych cen, nato­
miast kolejne dwa są droisze. Czy 
lokatorzy będą płacić wkłady o 
różnej wysokości? + Wojskowa kontr~la w Rolni­
czej Spółdzielni Produkcyjnej w 
Szymankach wykryła 12 ton zgni­
cowanych). Walne zgromadzenie 
członków Spółdzielni zważy winę 
prezesa za to marnotrawstwo. Woj­
skowi mieli też pretensje do „Agro­
my", stawianej dotychczas za wzor 
w d ziedzinie porządku. + Po zniesieniu (na początku ro­
ku) ograniczeń Okręgowa Spółdziel­
nia Mleczarska w pierwszym kwar­
tale prawic we wszystkich asorty­
mentach przekroczyła planowane 
dostawy: mleka (117 proc.), twaro­
gów tłustych (240 proc.), twarożków 
homogenizowanych (120 proc.), ma­
sła (148 proc.), napojów mlecznych 
(133 proc.). Ewentualne braki tych 
artykułów w sklepach wynikać mo­
gą tylko z winy handlu - orzekło 
kierownictwo OSM. + Spadła produkcja wózków wid­
łowych, wytwarzanych przez Zakład 
Remontowo-Montażo.wy; ponoć z 
winy kooperanta w Pruszkowie, 
który nie dostarcza potrzebnych 
częsc1. Zakład produkuje części do 
koparek, tzw. e lewatory. 

19 V 83 TV 25 V 83 
czw..:..RTEK . 19 MA.JA 

PROGUA:,1 l: 6.00 i G.30. TTR: chemia i biologia, sem . II_ 8.10. Język polski, kl. 
vn. 9.00. Język polski, kl. I lic. 9.30. „ Wyspa mew" (2) - serial angielski. u.oo Pra­
ca - technika, kl. lll. 13.30 i 14.00. TTR: uprawa rośl~n l mechanizacja rolnictwa, 
sem. IV. 14.30. His~oria-, kl. lll-IV lic. 15.50. Czwartek TDC oraz film „W p ew­
nym małym osiedlu". 16.20. XXXVI Wyścig Pokoju. 17.30. DTV. 17.50. Program 
f1Ublicystyczny 18.10. „Poligon". 18.35, R olnicze rozmowy, 18.50. „Pom-pom". 19.00. 
sonda" 19.30." DTV. 20.15. „ Wyspa mew" (2) - serial angielski. 21.10. „Pegaz". 

U.10. DTV. 22.30. Program publicystyczny. 23.00. Kromka Wyścigu Pokoju. 
PROGRAM II : 17.15. „Deszcz w obcym. mieście" (2) - radziecki film obyczajo­

wy. 18.20. „Mówić, nie mówić". 19.30. DTV. 20.00. „czwartkowe •Wieczory z mu_1y­
ką" - Twórczość Johannesa .Brahmsa. 20.50. „Węgic1·ska Galeria Na.rodowa•• - filln 
dokument. 21.05. Piosenki na zamówieni~. 21.50. Tajemnica starego Krakowa. 22.30. 
„1·ortret jazzem malowany" - Muddy Waters. 23.00. Kwadrans z Artelem. 
PIĄTEK &O MAJA 

PROGRAM I : ł.OO. i G.30. TTR: prawa roślin i mecha nizacja rolnictwa, sem. IV 
9.Go. Geogi-afia, kl. VI. 9.39. Dla 11 zmiany. u.oo. Program dla kl. ~-Il - Ostrożn~e 
z zapałkami. u.s5. Krajobrazy Po:ski; kl. IV. 13.30 i u.oo. TTR: fizyka i mechani­
zacja rolnictwa , sem n. 14.30. Historia, kl. Ul-IV lic. 15.00. Redakcja Szkolna za­
[iowiaLa. 15.25. NURT: Wychowanie przedszkolne I nauczanie początkowe. lG.05. 
Telewizyjny Informator Wydawniczy. 16.20. XXXVI Wyścig Pokoju. 11.10. Dl.'V. 
17.30. „,Piątek z _ Pankracym". 17.55. „Przyjemne z pożyteczn~m••. 18.J.:S. „Związko­
we All(;". 18.35. Rolnicze rozmowy. 18.:iO „Indiańskie opowieści upierzonego węża". 
18.00. Program. popularnonaukowy. 19.30. DTV. 20.00. Monitor Rządowy. t0.30. „La-
1awiecu - dramat obyczajowy TV. 21.55. „Swiat 1 Polika". %2.25. DTV. 22.ł5. Kro­
nika Wyścigu P olcoju. 

PROGRAM li: 11.000. Kino „ Dwójki". 18.35. Film dokumenlalny. 11„00. P rogram 
lokalny. 19.30. DTV. 20.00. Program publicystyczn y. 20.łO. „Pi~tek ir; muzyk'"· !1.40. 
~owości polskiego dokumentu: „Rozmowa ' ', „Każdy wie, kto za kim 1to1". „Ma­
ratonu. !2.10. „Kryminał". 23.00. „Około północy" - nowela TP. 23.35: „Symbioza". 
SOBOTA Z1 MAJA 

PU.OGRAM I: i.OO. i 6.30. TTR: fizyka i mechanizacja r olnictwa, sem. Jl. 7.ff 
l 7.30, TTR: matematyka i hodowla zwierząt, sem. IV. 8.00. ~ydzień na działce. 9.00. 
„Sobótka". 10.30. Sportowy sposób na zdrowie. u.oo. „ Sniadanie na trawie" (!~ -
radziecka komedia muz. 12.15. Wybrane z tygodnia. l?.45. Poradnik rolniczy. l.J;l.5. 
Wojskowy film dokumentalny. 13.45. Siedem Anten. H.25. Klub ł kontynentów. 
15.10, DTV. 15.25. Teatr Telewizji: c. K. Norwid - 1,~iszę pa~iętnik ~rtysty". 16.łO. 
XXXVI Wyścig Pokoju. 17.30. Kulisy wielkiej polityłU. 18.00. Piłka nozna: Polska -
ZSRR. 18.50 •• ,Reksio". 19.00. z kamerą wśród zwierząt. 19.30. DTV. ! 0.15. K on.kurs 
piosenki Eul"owizjii ;83. 23.20. DTV. 23.tO. Kronika Wyśćlgu Pokoju. · 

PROGRAM II: 9.30. „Melduję posłusznie;'. 11.00, 11.30 1 1%.~o. NURT: Szkoła współ­
pracy, Człowiek i pn:yroda, Język polski. 16.0Q-23,30. St~d10 2. Ui.~5. Dla dzieci . 
„Saga rodu smoków". 16.25. Motosprawy, lG.50. Cepeliada. 17.00. Sp1ewa Urszula S1-
pińska. 17.15. „Zatrzymane w kadrze" 17.55. Co, gdzie, kiedy'? 18.25. Gawędy, bajdy, 
przyśpiewki. 18.40. Coś z „Sondy". 19.00. Program lokalny. 19.~0. DTV. ZO.l.S._ Sport 
w Studiu 2. 20.55. Prawo bez togi. 2L10. Piosenki z waszych listów. ~L35. ~lmote­
lca Narodowa: „ Drewniany różaniec" (rei. E. i Cz. Petelscy). 23.00. P1osenk1 z pro­
gramów Magdy Umer i Jeremiego Przybory. 
NIEDZIELA 22 MAJ A 
~ROGRAM I: li.OO, li.30 i 1.00. TTR: matematyka, hodo,yla zwierząt, sem. IV, 

\V1edza naszą szansą. 1.zo. Nowoczesność w domu i zagrodzie. 1.15. Magazyn roln~­
czy, 9.oo. „Teleranek". 10.20_ „Antena". 10.35. „Ginący _świat" - U lndia~ Amazonii. 
11.•o. - „z tygodnia na t.yd.zień•'. 12.lt. Mapa polskiego foll?oru - Cieszyn. 12.55. 
Przegląd widowisk dla dzieci i młodzieży - uDzień z dzieciństwa Goethego„. u.oo. 
~raj za miastem. lł.30. XXXVI Wyścig Pokoju (zakończenie). 15.45. Losowa~le D~-
ze~o Lotka. 16.00. DTV. 16.30. „Jutro poniedziałek„. 11.00. Polska - ~SRR (eluninacJe 
Mistrzostw Europy w piłce nożnej). 19.00. Wieczorynka. 19.30. DTV 1 magazyn Swiat. 
20.~S: „Milioner" - pol. film obycz. ZL55. Sportowa Niedziela. U.15. Leksykon pol­
Bk1eJ muzyki rozrywkowej. 22.so. co Jest grane~ (Z) - p r ogram satyryczny. 
. PROGRAM II: 10.5S. Reforma po starcie. ll.55. ~,Doktor Murek" (7) - wersja tt;la 

niesłyszących. 13.00. z koszar i poligonów. 13.30. Program lokalny. lł.00. SpotkanlJl. 
t4.lł-2J.10. Studio i. lł.35. Muzyczna oficyna St udia 2. "5.1'. Goście Studia ~ 15.15. 
llractwo Zelaznaj Szekli. 15.'5. „ Wielkie rzeki świata" - Loara. 1'.łl. GoSc1e .Stu­
dia 2. 16.So. UFO - program rozrywkowy. 17.30. Goście Studia l. 17.U. Dla Ciebie, 
~amo. 18.do, Nietolerancja (l) - o kobiecie. 18.3'. „Bądimy zdrowi"• 19.00. Stereo­
onl~zne Studio i. lJ.30. DTV 1 magazyn „Swiat" ze.n. uBądtmy ~owl" • - od­

Pow1edzi na pytania. 20.30. Sport w ·Studia l. 20.55. Festiwal Mueylu - Lanc'\~ '83. 
Zl.35, Matka w filmie polskim. zt.55. Wiadomości dziennika. U.05. „Doktor Murek (7). 
l>ONIEDZIALEK . IS MAIA 

PROGRAM I: 13.30 i H.00. TTR: język polski, matematyka, 1em. IL H.15. NURT: 
:aJnowsza historia Polski_ lG.to. ,,Zwierzyniec: i nie tYlko". 11.łł. DTV. 17.2t .,Pok6j 0„ Wynajęcia„. 18.05 •• R2emiosło. 18.28. Echa 1tadlon6w. 11.St. .Dobranoe.11.•. "DiaCD?; !: 19.30. DTV. ze.is. Teatr TV na 'wi~le: William Szekspir - „Romeo i Julia • 
~.os. DTV. 

1 PROGRAM U: n:oo. Procram lokalny. 11.31. Portrety ludzi wsl. lł.łl. Procram 0kaJny. 19.30. DTV. Zt.00-?3.n. Wiecz6r Kolumbii w TP. 
WTOREK . M MAIA 
~ROGRAM 1: I.to l 1.30. T1'R: Język polski, matematyka, aem. Jl. I.tł. ~ęsyk pol­

~t&, kl. I lic. 9.40. „Kobieta u. ladłl" (2). 11.11. Spotkania s Szymonem 1tobylifl1klm. 
u 30 1 Ił.oo. TTR: fizyka l uprawa rołlln, Hm. IV. Ił.SI. Historia, kl. nt-IV Ue. 
'l' .oo. Start po i.ndek1. 11.ot. „LataJlłCY Bolencłer". 11.H. "Micllałkl". 11.H. DTV. 17.IO. 
~l~klno. 17.40. Rynek '81. 11.15. lntentadlo. 11.31 &olnleze rozmowY. 11.H. „Opo­
~esca 1 doliny Mumink6w". u.os. Wielka historia małych miast - Wiślica. tt.31. 
G~v. 20.15. „Kobieta sa la41l" (Z). n.•. „Na proga". Zt.H. z fe1t1wali w ZleloneJ 

Prie, 22.15. DTV. U.JS. Program pubUcystycsny. , 
„1,R~~RAM li: 11.JO-Z!.OI. Telewizja G•ańsk na antenie „Dw6Jk~"· n.eo. „Odpo-
s„ cl~ (Z) - węg. 11erłal obycz. 
qODA U MAJA 
\'J~JlOGRAM I: G.18 I 1.30. TTR: fizyka, uprawa roślin, sem. IV. 1.11. Fizyka, kl. u 9.3o . . „Latająca machina••. u.ot. Historia, kl. VIL U.30. Reforma po starcie. 
~~i lł.OO. TTR: chemia, biologia, sem. D. H.30. Historia, kl. Jll~IV Ile. 15.ZS. 
le 'l'. U.oo. „Krągn. 11.10. „Tik-Tak„. 11.11. DTV. 17.ZO. Losowanie Express I Ma-
181~ Lotka. 17.35. Magazyn PCK. 11.st. Ekran reporter6w. 11.35. Rolnicze .rozmowy. nrv „Przygody rozb6JQ.ika Rumcajsa„. 11.15. „Rozmowa" - film dokument. 19.30. 

· 20.30. Studio aport. U.15. DTV. ZZ.35. Swladectwo oJca Congara. 
l!J~ROGRAM 11: 17.30. „Wojna domowa" 11). 11.zo. Komlenie m6wlą po polsku. 
zi.1~· Progum lokalny. 19.30. DTV. 10.00. „Latająca machina„ - buł~. _film obycz. 
Jlilsk· Przed ~ Trybunałem Stanu. 22.os. ProgrJam rozrywkowy. 22.20. EhmmacJe 0Um-

1e w Pili-e nożnej: Polska - Finlandia. 

• 

Łomżyńskie Dni Sportu 
IMPREZY siłORTOWE I KULTURALNE DLA WSZYSTKICH * SPORT I PIOSENKA * SZCZEGOŁY W AFISZACH, A 
TAKŻE ZA TYDZIEŃ NA 14 STRONIE „KONTA·KTOW". 

KONKURS 
Z CENNYMI NAGRODAMI 

Pomiędzy tych - którzy wezmą •­
dział chociaż w jednej imprezje orga­
nizpwanej z okazji Łomżyńskich. ~n~ 
Spcfrtu. wytną zamieszczony pon•Z':J 
kupon (ilość nie ograniczona), uzyskaJą 
potwierdzenie udziału w zawodach u 
organizatora, a następnie do 10 czerwca 
prześlą go na adres redakcji - rozlo­
sowane zostaną: 

ROWER SKŁADAK, BUTLE TU­
RYSTYCZNE DO GAZU, MATE­
RAC I FOTEL TURYSTYCZNY, 
PllKI oraz KRZESŁO WĘDKAR­
SKIE. • Już w najbliższą niedzielę o godz. 

maja. Zgłoszenia przyjmuje sekretariat 
WOSiR w Łomży przy ul. Swierczew­
skiego 12, t el. 25-19 lub U-23. Dla za­
miejscowych istnieje możliwoś~ zare­
zerwowania miejsc w hotelu. • Zarząd Wojewódzki ZSMP w . Suwał-
kach organii u je kurs lotniarski. Zgło­
szenia należ"y kierowat na adres: ZW 
ZSMP 16-łOO Suwałki. Ul 22 Lipca 11. 
Infor~acji telefonicznych udziela p, 
Elżbieta Tarasiewicz (Suwałki, tel. 
42-11). • Uwaga, kibice! Finał wojewódzki roz-
~rywek o puchar Polski, w którym 
spotkają się Grom Czerwony Bór i Ł~S 
Łomża. odbędzie się 25 bm. na stad10-
nie WOSiR w Łom~y o godz. 15.00, a 
nie jak poprzednio informowaliśmy o 
17.00. 

IG.OO możesz wziąć udział w festynie 
rekreacyjno-sportowym na osiedlu Wa- llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllł 
ryńskiego w Łomży. W programie: bie- = 
gi przełajowe, biegi w workach, mini- 5 
-hokej aa trawie, turniej kometki i • 
sia-tkonogi, konkursy przeciągania liny : 

KUPON U CZESTNICTWA 

i podnoszenia ciężarka. zbijanie _kręgli : 
oraz wyścigi kolarskie cna naJmłod- : .. . .... 
szych. Na zakończenie na boisku Ze- : 
społu Szkół Ekonomicznych - zabawa • 
ludowa. w tym samym dniu o godzi- : 
nie 11.00 w Ciechanowcu, Grajewie, : 

••••••• •••• , ••••••••• •• ••• „ ••• „ •••• ••• , ••• 

Imię, nazwisko i adres uczestnika 

ltolnie i Zambrowie i·ozpoczną Sie ot.- : 
warte turnieje tenisa ziemnego. : Rodzaj, data i miejsce imprezy 
Udział w t ych imprezach bez ograni- : 

czeń \ ieku i plct. : 

Jl. -WOSiR w Łomży przyjmuje zglosze- : ···-········ · · ······ ········································-·· 
nia z województw: białostockiego, łom- 5 Potwierdzenie udziału 
iyńskiego, ostrołęckiego i suwalskiego 111 
eto otwartego międzywojewódzkiego- tur- : 
nieju tenisa ziemnego, który odbędzie : 
się w dniach 4-5 czerwca w Łomży. : 
Termin nadsyłania zgłoszeń upływa 28 : 

IMPREZY 
KULTURALNE 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 
„Sto uśmiechów na minutę': (wystąpią: 
Maciej Damó.ęcki, Mieczysław Gajda 1 
Henryk Pijanowski) impreza dla 
dzieci - 25 V, godz. 16.00 . 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wlsk 'l'wórczycb: Dysku syjny Klub Fil­
mowy „To Tu'' (,,Stale Zajęcie") 
20 V. f!Odz. 18.00; sPOtk aniie z Tadeu­
szem Mocarskim (w klubie „Młodego 
Litera ta") - 21 V , g odz. 12.00 i 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Zamb\·owie: k oncert F ilharmonii Na ro­
dowej - 24 V . godz. 13.30. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Grajewie: impreza z ok azji 550 rocznicy 
urndzin Mikołaja Kopernika ('wystawa 
książek i publika cji w sali klubowej 
D K) - 25 V. godz. 1'1.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kult ury w 
Xolnie: re.1onowe eliminacje Konkursu 
Recytatorskiego „ o nagrodę Misia 
Wderszowntsia " - 19 v. itodz. 10.00; re­
jonowe eliminacje Festiwalu Piosenki 
Dzieci~ce; - 21 V, godz. 10.00; „Orkies­
tra w ZOO" preiniera dziecięcego 
2esP-Olu te~tralnego „Bomba Tromba" 
(w kaw.i.arni) - 21 V, godz. 11.30; „Mo­
tyle są wolne„ Leonarda Gershe 
spektakl Teatru Dramatyczne,;o z Bia­
łegostoku - 24 V, godz. "'9.0o; „Tobie. 
Mamo" - impreza 2 okazji Dnia Mat­
ki - 25 v. godz. 18.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Mafym 
Płocku: impreza z okazji Dnia Dzia­
łacza Kultury - 22 V, godz. lJ..00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Goniądzu: koncert z okazji świeta Lu­
dowego - 19 V, god2. 13.oo; wieczór 
poświęcony Cyprianowi K. Norwidowi 
- 24 V. godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: „Wsi s poko.ina. wsi weso­
ła" (występv ze~ów ludowych oraz 
zabawa) - 22 V. godz. 16.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Wj\soszu: 
impreza z okazji Dnia Działacza Kul­
tury - 21 V, godz. 12.00; ,,Polacy w II 
wojnie światowej" - k onkurs czytel­
niczy - 25 V, godz. 17.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Szumo­
wie: uroczystv koncert z okazji SWlię­
ta Ludowego (remiza OSP w Pęchratce) 
- 22 v. ·godz. 14.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian­
nem: impreza z okazji Dnia Strażaka 
(spotk anie 2 zasłużonymi działaczamd 

· straży, zawody strażackie) - ~V, godz. 
u .oo . 

(Podpis i pieczątka organizatora) 

WYSTAWY 
Biur o Wystaw Artystyczny ch w Łom­

ży, ul. Armii. Czerwonej 19 (czynne co­
dziennie - oprócz poniedziałków i d ni 
poświątecznych - w godz. 12.00-18.00, 
w soboty l niedziele w Jtodz. 13.00-16.00): 
rysunki Aleksandra Grzybka. 

Wojewódzki Dom KUitury w Łom1y: 
„Exlibris Wydawnictwa MON" ; „~-le­
cie dzaałalności Domu Kultury w Łom­
ży - fotografic:zna: .,Diabeł w exli­
b r isie polskim' ' : amatorska twórczość 
plastyc1ma. 

Klub-Galeria w Łomży, pl. żeglickie­
go (czynny codzienn~e w Jtodz. 12.00-
-18.00): „Wspomnienie o dr. CzTL.eW­
skim " fotograficzna ; ,,Zwycza jna 
nagość" - akt w fotogrQfii. 

Klub „Stałe ZaJęcie". ul. Wo.iska 
Polskiego 1 (czynny codziennie w ~odz. 
9.00-20.00, w pofliiedziałki w J?;odz. · 8.00-
-lfl.OO. w wolne soboty i niedziele w 
godz. H .00- 20.00) : nabytki Miejskiego 
Domu Kultury. 

MuzeuDt Okręgowe w Łom~y. ul. 
Krzywe Koło 1 (czynne w środy i piąt­
ki - w godz. 10.00-11.00, w czwartki i 
soboty - w li!:OdL 10.~16.00, w nie­
dziele w god:z. 11.0&-lt.OO): bursztyn z 
dorzecza Narwl Srodkowej; „ z tradycji 
ruchu robotniczel(o w Łomżyńskiem„. 

Muzeum Rolnictwa w Cleebanowcu 
(c=cynne codziennie - • oprócz nonie­
dzialków t dn1 Poświątecznych w 
godz. 9.00-16.00): monograficzna Krzy ­
sztofa iguka , historia u.prawy ziemi, 
mechanizacja rolnictwa. transport wiej­
ski, tlcactwo ludowe. rybołówstwo słod­
kowodne, pszczelarstwo; Skansen lVIa­
zowiecko-Podlaskli. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Zarnbrowie:' twórczość ludowa Kur piow­
szcz:vznv. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy ­
sokiem Mazowieckiem: Dr a ce nlas ty ­
ków amatorów. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Grajewie: prace plastyków amatorów. 

Itlub Rolnika w Truskolasach La­
chach: tkaniny dywanowe dwuosnowo­
we oraz k oronki i haft~ miejscowych 
tkaczek. 

Skansen Kurpiowskl w Nowogrodzie 
(czynny codzien.ode oprócz ponie­
działków i dni pa!wiątecznych w 
godz, 9.00-16.00, w soboty 1 n iedziele 
w ~odz. 9.00-17.00): „Adam Chętnik", 
„Pradzieje Nowogrodu 1 okolic " , „Kon­
serwacja dreWtna zabytkowego••. 

Miejsko-Gminny O~rodek Kultury w 
Rajgrodzie: „Kraków w oaach dziec­
lta". 

WOJEWODZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU 
WEWNĘTRZNEGO 

• zaprasza 
klientów do swoich sklepów w dniu 21 V 83 
dlowa) w godz.: lomia - 10.00-18.00 
Grajewo - 10.00-18.00 

r. (sobota han-

Zambrów 10.00-18.00 
Kolno - 10.00-18.00 
Wysokie Maz. - 9.30-17 .30 

ogłoszenia drobne 
ZAGINĄŁ wilczur. ZwrOt Z8 wyna­

grodzeniem. Wiadomość: tel. 31-!9. 
K--03941 

ZG'QBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
862772 - Józef Kosiorek. K--03951 

SPRZEDAM gospodarstwo rolne (14 
ba) wraz z zabudowaniamL Wliadomość: 
Zawady 2f, poczta 18-4-00 Łomża. 

K-039~ 
SPRZEDAM silnik do Mercedesa 

diesel 220. Wiadomość: Józef Górski, 
Janczewo 4, poczta 18-420 Jedwabne. 

SPRZEDAM ciągnik Iumz. 
Bo~dan Rogowski, Jawory 
RutkL 
ZAMIENIĘ mieszkanie 

M-5 w Płocku na podobne 

K-03953 
Wiadomość: 
39, łl:mina 

K-03954. 
spółdzielcze 
w ł..omży, 

Wiadomość: .Jerzy Ctchon. 09-łOO Płock, 
Polna li m 31. K--03956 
ZAGINĄŁ wllour, szary. csarna nr4=­

lt& na grzbiecie, srebrny łańcuszek na 
szyi. Pties reajtuje na lmlt: Dioniz. 
zwrot za wynaJtrodzenlem. Wladomość: 
12-200 Pisz. Kościuszki 'l m a. tel. 23--0'1 
lub 23-65. K-031157 

SPRZEDAM motorynk41: .,Bomet" o­
raz akwarium z pełnym wyposateniem. 
Łomża. Stacha Konwy t m I (Po god%. 
M.00). K-03951 
ZAGINĄŁ czarny wilczur z białą pla­

mą pod szyją 1 Uszajem 1>0 lewej stro­
nie pyszczka. Zwrot za wy.nagrodze­
niem. Wiadomość: Łomia. Slkotskiego 
:uo. K-03959 

ZQUBIONO wkładkę zaopatrzenia Am 
445411 - Tadeu~ Chojnowsk\. K-03960 
SZCZĘSLIWIE kojarzy maU:eństwa Biu­
ro Matrymonialne „Mazury" . Olsztyn 2, 
skrytka 336. K 2145-0 

-

·1 



J 

i· tak 
.bywało 

..,•, \V XVI w. miasteczko obejmo­
wało rynek (w 1577 r . - 28 do-nów), 
ul. Kościelną (11 domów), Dworną 
(3 domy), Za Bramą (10 domów) i 2a 
Mostem (19 domów). Odnotowano 
nadto istruenie dwóch osad (Paca. 
Ostejki), mlyna na Jegrzni i wielu 
okolicznych gcspodarstw Cm.in .: 
Law ki. Macic' jkowizna, Stare Mły­
nisko, Czaptęta, Gąbrowina, Buda, 
Kobiałczyna , Okól. Lipki, Sudnik, 
Kołowrocie. ie'11ien iewizna, Kiesz­
kie1sko, las Choinki. bagienko Bo­
rowe). 

~~· P rzywilej miejc::ki. nadany Ra j­
grodowi przez An11ę z Radziwiłłów 
Kiszczynę. potwierdzi ł także wol­
ność warzenia ' p rzez mieszczan mio­
dów, p iwa i gorzałki; za każdy war 
przeznaczony na v.·yszynk należało 
zapłacić 1,5 grosz.a polsk iego. 

';.. „Posylam ci smH,tny spis od 
K omisj t Bie lskiej, pr:::yslany o znie­
sieniu pospolitego ras::;enia w Raj­
grod ::;ie. T ie ego tu ;::,a radze ni a potrze­
ba, aby lucl pr:::e::: winu przelożonych 
na rze: wu~ta u iany nie był i n ie 
ocl st ręc::ał ~ię od boju. Wyczytasz < 
tego raport u. jakie skutki w umy­
słach ludu sprawiło u lar:!enia 1c 
Ra jgrodzie" (Francis1ck Dmoch ow­
!'ki do T a deusza K {> ~ciuszki . ~'2 lipc.;a 
1794 r.). 

·h Według A lcksand1 a Polujań­
gkiego - zdarzyło się jesLcze w po­
łowie XIX \.\. ~łyszcć nocą w Raj­
grodzie odg ło. y hucznyt:h biesiad. 
dochodzące z Góry ZamkowE' j. 

-.t; \V k \111c u XTX w jednym ze 
źródeł niezłego ehyba d oc:hodu raj­
grodzian było -.:z\.\ arco wanie (prze­
mycanie) towarów l - i do - P r us 
Wschodnich O dti\,vo. 1 Larntej stro­
ny niE>lega l11i e sprowadzano i s piry­
t ual•a. 

·• . z zyc1a 
• • • i pam1ęc1 

W śród roz1~a łętiOl1) eh, piękn) eh 
mazur'ikich jclior, 11a pagórko­

watym półwy pie, otoczony kolistą 
zaporą la Ó\Y, le'ly malownicza mlej­
cowo ~ć Rajgród. [ ... ] 

Rynek b) ł wyłożony brukiem z 
kamienia. Jako poligon bezpańskich 
psów i miej ce po toju furmanek 
zaw ze był brudny, pokr) t śmiecia­
mi, rzadko kiedy sprzątany. Miejska 
rada w drodze licytacji wydzierża­
wiła rynek ludziom, którzy pobie­
raU opłatę, i:waną kopytkowym, na 
rogatkach. przy wjcźd'l:ic do mias te­
czka. 

Na środk u !:-lala taro-:wiecka pom­
pa. Tu odbywały się targi i jarmar­
ki roczne. Na największy jarmark 
„po Z'"ia towanin" przyjeżdżali kup­
cy z dalekich stro11. Już z wieczo­
ra zajmowano miejsca pod stragany. 
Kaidy zapraszał i zachwalał swój 
towar. Zgiełk tłumiły żałosne pieśni 
dziadków, błagających o w~parcic. 

Na r~ nkn, przy szosie, tała z de­
sek zbita remiza strażacka, przy niej 
z przeciwległej strony najokazals.zy 
budynek pi(,'trowy, z pra owanej ce­
gły. Elen bo gen a. W kamienicy tej 
mieścił się komisariat traży pogra­
nicznej i magi trat. 

Przy w.jeździe do miasteczka od 
strony Grajena stała zabytkowa, 
piękna kamienica, z balkonem i wY­
sokim :;ankiem. ozdobna ornamcnta-

. Należała ona do właściciela je­
ziora, Radiona Krymowa, który od 
\\·ladz carskich otrzymał te nieosza­
cowane dobra, pozbawiając rajgro­
dzian erwitutó\V w jeziorach. W tej 
kamienicy rezydowała władza carska 
w latach niewoli i niemiecka w la­
tach swóch wojea światowych. Tu 
równjei urzędowała polska policja 
w okresie międz)' wojennym." 

(Franciszek Zabielski: ,,Z tycia l 
pamięci", Warszawa tł71. Autor u· 
rodził sJę w Rajgrodzie w 190S r.) 

Gród o tajemniczej przeszłości, niszczony wielekroć i odbu­
dowywany z uporem. Panowali w nim Jaćwingowie, Mazow­
sza nie i Li twini; przejściowo nawet Krzyżacy. Centrum rozleg­
łych włości, ośrodek handlem (nie zawsze legalnym) kwitnący, 
o le także punkt docelowy dla róinojęzycznych kolumn iolnier„ 
skich. Historia znacfona rabunkami czynionymi przez Tatarów, 
P~u saków, Rosjan,. Niemców, także grobami poległych obroń­
cow. 

Otrzymało to miasto w herbie cztery gwoidzie na złotym 
polu. Ce nny to dar, zatem mł~ty w dłoń . zacni rajg rodzianie ! 

śclqgawka z h~slorii 
1248 lub 12'19 - l'llhzcLony Los tal Jać ..... ie::>ki gród naJ 
1422 - pokóJ w M ielniku, zamek rajgrodLki \\ gra nic·ach w. K s. Lile" kiego. 
1:>68 (6 VII) - nowy przywilej- Oliej ·ki; w rot'u nao;tęptt}m Rajgród \Haz z \\OJ. 

poena. k i llJ wszedł w skla d Rorony. 
16!'i6 - rnic;zr1,enia tatarsl<ie i szw e dzkie; Le 150 domó\\ rnstalo 25. 
Ji9t (LO Vll~ - P I'lt~a c:r• 1l11pill mia to, upro\\acl1ili 191 jc1icó" I 80 \\07Ó\\ z 'U · 

parol. ' 
1807 - pod pano"ania pru kit>go R ajgród prze L.ed ł do l\. ~ 1ę'>l\\a Warwa\\'>h. iei;n. 
1815 - n a sto lat do Królest wa Pol k:iego (zabór roo;yj-.ki ). 
1831 (29 V) - -iw:rcięska bit\\a woj I~ poi kich. 
1863 - v. okolicach Rajgrodu pow ta ta partia pn''"' '11ic1.a Bonifa<·ego f'ziadulc\'1 · 

c7a (polem ll pt. Wlady la\\a Bra ndta). 
1910 - ok 3600 mie ·zkańc6w w osadzie (od 1869 r.> Ra jgroct. 
1939 - ok. 2400 mieszkańców w mieście (od 192f> c.) ' Rajg ród. 
t9J5 (23 O - \\ YZ\\ ole nic-, w gruzach le.i::t.lo ok . 80 proc. t>1ul v n l<6w. 
1975 - ZllÓ\\ \\ l om.i} 6 .;k iem (w te11 po:-ób \ \".Jl'\\Od1t \\ O ma choc ia.i kana1„1c 

11 ra \·\ dJiWef:!o jenor.i). 

z pola wałki 
p o prlcgranej bi lwie ostrołGC-

k iej (26 maja 1831 r .) ·korpus 
wojsk poL kich pod d owództwem 
gen. Antoniego Giełguda został skie­
rowany na Lih:vę. Za sprawą głów­
nie płk. Wacława Sierakows.kiego 
P olacy zaskoczyli Rosjan na pozyc­
jach pod Rajgrodem; 29 maja roz­
gorzała tu bitwa, nieprzyjaciel ustę­
pował. 

„(fole wojsko Gielguda szlo na­
przód, ale owo nieszczęsne r ozwija­
n i e lewego skrzydla sprawiło stratę 
czasu, który już oclrobi onym być nie 
mógł. Dembiński poznaje potrzebę 
opanowania co rychlej Rajgroda, 

ale to poznanie przywodzi go do kro­
ku, nierozważnego: popycha sw oje 
n i eliczne szeregi naprzód. Na samej 
szosie stal szwadron poznański Fran­
ciszka Mycielskiego, który widzqc 
tylko przed sobą miasteczkq Raj­
gród, napełnione piechotą n ieprzy­
jacielską, sądzil, i to bardzo słusz­
nie, że to nie bylo wcale dla niego 
pole do działania. Stal więc w miej­
scu, oczekitjąc dalszych wypadków 
lub wyraźnego rozkazu.. Dembiński 
w porywczem uniesieniu., jakiemu 
dość często ulegal, napotyka 6w 
szwadron Mycielskiego i wskazując 
mu Rajgr&d, zawolał głosem wyrzu­
tu: czyli to oni nie chcą i§ć drogą 
niebezpieczeństwa? Poznańszczanie 
kropnęli si~ w galop i wpadli w u­
lice Rajgroda, które to m iasteczko 
napelnione było piechotą rosyjską, 
cofatącą się na ten punkt z wszech 
stron i będącą w postanowieniu 
walczenin od upadlego dla dan ia 
czasu reszcie swoich do ściągn ięcia. 
także tutaj. Oczywiście, że tej pię­
chocie ów szwadron jazdy nic po· 
radzić nie m6gl, a sam, rażony z do­
mów, spoza parkanów, dotkliwe od 
niej ponosił straty t odstąpić mu- ' 
sial. Franciszka Mycielskiego„ prze­
szytego kilkoma kulami, sklutego 
bagnetami, wyniesiono. jeszcze oddy­
chającego z tej morderczej jamy. 
Dembi1iski, zgnębiony wyrzutami su­
mienia, zsiada z koni a, klęka przed 
konającym, żebrze przebaczenia za 
wyrazy obelżywe w porywczo§ci wy­
rzeczone. Mycielski przebacza i ko· 
na." . . · . 

(,,Pamiętnik'' gen: Prądzy?iskiego, 
t. 111) 

„ 

„[ ... ] legenda mie3scowa dowodzi. 
że tu był „Ra.j". Dowiedzenie to po­
pierają nazwy części Rajgrodu i o-' 
kolie, a mianowicie: Piekielko, Utra­
ta, Wygoda, Tajno itd. Z owego 
Piekiełka mial wyjść zly duch na 
Utracie, skusić Ewę do zjedzenia 
jabl.ka i przez to utracenie Raju, - a 
w Tajni e - zatajenie grzechu". 

* „Miasteczko bardzo przyzwoite, 
zabudowane przeważnie domami 
murowanymi, pomiędzy któremi jest 
kilka piętrowych okazałych 1camie­
ni czek; cale wybrukowane, w lecie 
robi wrażenie większego m i asta i 
wcale niepodobne do naszych osad i 
miast mniejszych, b iednych i cuch­
nqcych, przeciwnie widoczny jest lad 
i postęp na drodze do porzqdku, Z 
powodu tej czystości i warunków 
poloże nia Rajgr odu, miejscowość za­
licza się do zdrowszych . w kraju. 
Smiertelność mniejsza niż gdzie in­
dziej w kraju, epidemie ni e trzymają 
się, ludzle żyją tu dłl<go. Nietrudno 
t ii znaleźć lucl:;i po·wyżej 80 lat, któ­
rzy jeszcze ciężko pracujq i ·czer­
stwo wyglqd{ljq , O suchotach l ma­
lariach trapiącycl1 inne okolice my 
t u n igdy prawie nie słyszymy . 

Pomimo tylu ciobrych stron. mia.-
1~ t ec:::ko nas:::e nie podnosi się , nie­
gdyś b yl,o bard=::o ::o.możne . maJqce 
swoich lcrez.usów, dzisiaj pomału u­
pada i b iednieje w <>kul ek„ brciku 
rnc lw l1n ncl.lou·ego.„" 
<. f.c h a Ptnck1<• i Lom.iy{t-.1<.i,:" ' 1902 t.) 
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